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Jutro naszego kraju
ROCZNICA Lipcowa, jak 

każda zresztą, nasuwa my­
śli o dniach minionych i o tych, 
które nadejdą. Ocena przeszło­
ści zwłaszcza niedalekiej, w 
której kształtowaniu braliśmy 
bardziej lub mniej aktywny u- 
dział — nie jest dziś łatwa. Po­
zostawmy więc ją historykom, 
którzy potrafią zapewne dokła­
dnie zbadać działanie mechaniz­
mu społecznego i jego sił napę­
dowych w latach, które przemi­
nęły...

Nas, nauczycieli szkól wszy­
stkich stopni i typów, interesu­
je bardziej od przeszłości — 
przyszłość naszego kraju. Uczy­
my i wychowujemy dzieci i mło­
dzież dla przyszłości i o jej 
kształcie chcielibyśmy wiedzieć 
jak najwięcej. Jest to szczegól­
nie ważne w chwilach, gdy kło­
poty i niedostatki dnia dzisiej­
szego dokuczają na każdym nie­
mal kroku i gdy wdziera się do 
dusz obojętność, a niekiedy 
smutek i żal... A mimo wszyst­
ko pracujemy zawzięcie, nie 
chcemy poddać się apatii, wie­
my bowiem, że pesymizm w 
naszym zawodzie jest w stanie 
przekreślić wszelkie zabiegi wy­
chowawcze i wbić się głęboką 
zadrą w serca młodzieży.

Kończyliśmy bieżący rok 
szkolny szczególnie zmęczeni w 
związku z narastającymi trud­
nościami wychowawczymi, czy 
ze wzrostem odpowiedzialności 
za stan szkolnictwa, czy też z 
własnymi kłopotami material­
nymi na głowie. A jednak z na­
dzieją w sercu. Młodzież zaczy­
na powoli odnajdywać siebie, 
rodzicom coraz bliższe są spra­
wy szkoły, a kierownictwo pań­
stwowe przyrzeka uczynić 
pierwszy krok zmierzający do 
pewnej poprawy plac. Z lamów 
prasy, przemówień polityków i 
działaczy społecznych przebija, 
jak nigdy dotąd, niepokój o stan 
naszej oświaty. Padają ważk ę 
zapowiedzi, rysują się coraz wy­
raźniejsze koncepcje. Nie je­
steśmy osamotnieni. Rośnie
front poparcia spraw szkoły i 
nauczyciela. Nikt już nie dekla- ■ 
muje, że nie ma piękniejszego ■ 
zawodu od zawodu nauczyciela, i 
ale padają konkretne propozy- , 
cje dotyczące budowy nowych i 
szkól, a zamiast kosztownych 
bankietów dla wybranych gru­
pek działaczy oświatowych 
zbiera się grosz do grosza na i 
podniesienie plac.

Droga realizmu gospodarcze­
go i trzeźwości politycznej, po 
której zwolna się posuwamy, nie 
jest ani efektowna, ani gładka. 
Nie chcielibyśmy jednak jej wy­
bojów zamieniać na asfalt fra­
zesów. przechwałek i złudzeń, ' 
po którym tak łatwo ślizgała się 
ongiś myśl nasza. Drogowskaz 
z napisem: zaufanie, 
choć niekiedy zadrapany, wciąż । 
stanowi nadzieję szczęśliwego ‘ 
wyboru drogi, choć trudnej lecz j 
własnej. Po niej też zamierzamy 
stąpać w przyszłości.

TJ RZERZUCAM karty grubej, 
bo liczącej ponad 500 stron 

księgi polskiego planu 15-letnie- 
go. Zawiera on jeszcze materiał 
roboczy do dyskusji. Przez jej I 
karty przebija jednak myśl 
twórcza, niespokojna, szukająca . 
sposobów wyjścia z impasowej 
sytuacji gospodarczej. Brak w 
niej gładkich uogólnień, prze­
mawia natomiast język liczb, ' 
proporcji, porównań. Zarys 
pierwszego naszego planu dłu­
gofalowego powstał przy współ­
udziale znacznego kręgu specja-

Harcerskie gry terenowe nad brzegiem jeziora z prawdziwą radiostacją i lornetą połową to 
spełnienie młodzieńczego marzenia. O harcerzach pruszkowskich . piszemy w fotoreportażu na str. 6
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itd. przewija się myśl dla nas 
najistotniejsza — poziom kwa­
lifikacji i świadomości społe­
czeństwa. Nie ma mowy o dal­
szym poważnym postępie gospo­
darczym bez zasadniczego po­
stępu w dziedzinie oświaty i 
kultury. Startujemy do 15-latki 
w sytuacji kadrowej szczegól- 

i nie ciężkiej. Zaledwie 36V» ro­
botników przemysłowych może 

| być uznanych za wykwalifiko­
wanych, a około 200 tysiącami fa- 

I chowców z wyższym wyksztai- 
; centem po prostu źle gospoda­
rujemy. Wielu z nich marnuje 
czas za biurkami rozlicznych og­
niw administracyjnych, a bra« 
ich w zakładach pracy.

Problem kadr rozwoju oświa- 
I ty i nauki uważany jest w pla­
nie 15-letnim za jedno z ogniw 
decydujących o przyszłości na­
szego kraju. I słusznie,

Do nas należy jednak sprawa 
rozsądnego wyboru wariantów 
rozwoju oświaty i sposobu wy- 

■ korzystania wydzielonych środ­
ków materialnych. Z ubolewa-- 
niem stwierdzić należy, że wła­
dze oświatowe niewiele do tej 
pory zrobiły, by zarysować swo­
ją koncepcję rozwiązywania 
problemów szkolnictwa w przy- 

j szlości. A szkoda.

PLAN 15-letni rozpoczyna się 
rozdziałem o sytuacji demo­

graficznej. Liczby o przyroście 
I naturalnym kraju mają swoją

listów — pracowników nauki. 
Na czele komisji przygotowują­
cej plan stoi światowej sławy u- i 
czony, profesor dr Michał Ko- | 
lecki, członek Polskiej Akade­
mii Nauk, kilka lat temu bar­
dziej znany w świecie niż we 
własnym kraju, specjalista od 
problemów ekonomiki państw 
słabo rozwiniętych. Pierwszej o- 
ceny planu dokonuje Rada Eko­
nomiczna pod przewodnictwem 
innego wybitnego uczonego 
prof. dra Oskara Langego. I prof. 
Lange niedoceniany w kraju po­
przednio, radą swoją służył da­
lekim Indiom przy układaniu 
planów 5-letnich.

Dziś uczeni zaczynają być 
dopuszczani do udziału w decy­
dowaniu o sprawach rozwoju 
Polski, podejmują szereg intere­
sujących, zasadniczych opraco­
wań. Chcą nie tylko zapobiec 
klęskom żywiołowym zubożają­
cym nasz kraj, ale doprowadzić 
go do takiego stanu, by mógł 
zająć godne miejsce wśród in­
nych. Sprawy planowania stop­
niowo przechodzą do rąk wybit­
nych specjalistów-uczonych. I to 
napawa optymizmem, że nie po­
wrócą zygzaki błędów, a twór­
czą myśl ludzką należycie się 
uwzględni.

PRZEZ różne rozdziały pla­
nu, zwłaszcza te, które tr..k- 

tują o zatrudnieniu, wydajności 
pracy, postępie technicznym, 
rozmieszczeniu sił wytwórczych

Mikołaj Kozakiewicz

Są dni szczególne, doroczne, 
kiedy chęć dokonania bilansu 
opanuje człowieka z siłą nieod­
partą. Podsumowanie życiowe­
go „winien” i „ma” staje się 
wówczas koniecznością, nieod­
zowną przesłanką dla pewniej­
szego marszu dalszą drogą. Dla 
jednostek takimi dniami bilan- 
sowymi bywają dni urodzin, 
czy imienin lub Święto Nowe­
go Roku. Dla nas wszystkich, 
dla całego kraju tradycyjnie 
już stał się takim dniem obra. 
chuńku i obliczania salda na­
rodowego dzień 22 lipca, świę­
to narodzin Polski Ludowej.

Warto by poruszyć sprawy, 
które tylko na pierwszy rzut 
oka mogą zdawać się oderwa. 
nymi od naszych codziennych 
spraw i problemów nauczyciel­
skich, ale w istocie są jak 
najciaśniej z nimi powiązane.

Chodzi o to, w jakim stop­
niu orientujemy się w tym, co 
się dzieje wokół nas, w świe­
cie zarówno tym, który nas 
otacza bezpośrednio, jak i w 
tym, który rozciąga się od La. 
by do Władywostoku, jak wre­
szcie w tym. wokół którego na 
niewidocznych orbitach szybu, 
ją sztuczne księżyce.

Codziennie z czołowych ko­
lumn gazet biją wielkie czcion­
ki tytułów: „Spadochroniarze 
generała Massu lądują na Kor­
syce”, „W Algerii powstał prb. 
wizoryczny rząd”, „Sytuacja w 
Libanie wciąż napięta”, „Rząd 
Indonezji zapowiada w najbliż­
szym czasie całkowite stłumie­
nie rebelii” itd. itd. Gdyby po-

: znaczyć na mapie świata miej­
sca, w których trwają ostre 

! konflikty i odbywają się dra. 
■ matyczne spięcia polityczne, 
j wówczas mapa wyglądałaby jak 
. wykres gorączki chorego czło- 
‘ wieka. Co się takiego dzieje 
’ na świecie, że w okresie po- 

koju aż w tylu miejscach wy­
buchają powstania i rewolty?

I Czym się różni rząd libański 
tłumiący rozruchy od rządu In­
donezji zwalczającego rebelię na 
swoim terytorium? Czy spręży- j 
ny tych obu wydarzeń są iden- i 

■ tyczne?
Nie wystarczy jednak wie­

dzieć, że na świecie stały się 
takie a takie „różności”, trze- j 
ba je jeszcze rozumieć. To już * i j * 1 
sprawa trudniejsza. A może. do ; 
tego, żeby dobrze uczyć mate­
matyki, polskiego, czy historii 
nie potrzebna jest dobra orien­
tacja w świecie, w którym ży- 
jemy? Może mają rację ci, któ­
rzy mówią: „Pozostawmy poii- ■ 
tykę zawodowym politykom, 
sami zaś zajmijmy się tylko i 
wychowaniem i nauczaniem”? J 

I Myśl taką wyrażał już biskup 
| Tihamer Toth, autor znanych 
przed wojną książek dla mło- | 
dzieży katolickiej: „Wierz mi, 
że nie pozostaniesz w tyle w 
postępie kulturalnym, jeśli czas 
poświęcony czytaniu gazet bar- , 
dz.o ograniczysz. Czytanie ga­
zet to tylko konieczne zlo, za 
które nieraz i dorośli drogo 
płacą” *.

I szczególną wymowę. Rzutują 
j one i na naszą stopę życiową
i na stan naszego szkolnictwa 
w przyszłości. W ciągu 15-Iecia 
spodziewamy się przyrostu wy-

I noszącego prawie osiem milio­
nów obywateli (przewidywany 
stan ludności w 1975 r. — 37,5 

i miliona). Poszczególne roczniki 
I mają liczyć blisko milion dzieci 
: (dziś 3'4 miliona). Demografowie 

są ostrożni w swoich progno-
j zach, zakładają bowiem, że w 
' przyszłości nasza dynamika de­
mograficzna osłabnie. A co bę­
dzie, gdy temperamenty nas po­
niosą?

Czy w związku z tym nie 
warto się już dziś zabrać po­
ważnie do tzw. „spraw dyskret­
nych i drażliwych*’ na terenie 
naszych szkół i przygotowywać 

: lepiej młodzież do przyszłych o- 
bowiązków rodzicielskich z 
większym poczuciem odpowie­
dzialności społecznej? g Polsce j

1 potrzebny jest zdrowy, umiarko- ! 
■ wany (obecnie jeden z najwyż­
szych w świecie) przyrost na­
turalny. Zbyt wysoki—grozi na- ; 

; rastaniem istniejących dyspro- i 
' porcji i sprzeczności między po­
trzebami społeczeństwa a możli- 

' wościami ich pełniejszego zaspo- 
' kojenia.

WCIĄGU 15 lat powinniśmy 
znacznie poprawić po- | 

i ziom naszego życia. Szczególną ■ 
uwagę zwraca się na rozwój ;

Ale przecież wiemy, że przy­
czyny, dla których biskup Toth 
zniechęcał młodzież do czytania 
gazet, były słuszne jedynie z 
punktu widzenia interesów Ko. 
ścioła, któremu zależało w o- 
wych czasach jak najbardziej 
na odizolowaniu wychowania 
od bieżącej problematyki poli- 
tycznej i społecznej. A chociaż 
czasy to niezbyt odległe (lata 
trzydzieste XX wieku), to jed­
nak w świecie zaszły ogromne 
zmiany, wiele się w ciągu tych 
lat zmieniło w naszym syste­
mie wychowania i w całym 
kraju. Przecież to były czasy, 
w których powiedzenie „sie­
dzimy. wszyscy na beczce pro­
chu” było pełne grozy. Czym­
że jest ow-a przysłowiowa becz­
ka prochu wobec bomb atomo­
wych i wodorowych, wobec 
broni rakietowych?

Paroksyzmy wstrząsające na­
szym światem, liczne rewolucje 
i powstania coś znaczą, zwiastu­
ją jakieś nowe, zakryte dotąd 
perspektywy rozwojowe świata. 
Czy można naprawdę odpowie­
dzialnie i skutecznie wychowy­
wać nie znając tych perspektyw, 
nie wiedząc, dokąd idzie, ku 
czemu zmierza świat, czym bę­
dzie Polska, Europa za lat pięt­
naście, kiedy dzisiejsze pierw­
szaki będą kończyć szkoły i 
wkraczać w życie samodzielne? 
Do jakiego życia, w jakich wa­
runkach, w jakim ustroju je 
przygotowujemy? Czym należy 
naładować prądnice ich serc i 
mózgów, aby młodzi dali sobie 
radę w życiu, aby znaleźli w 
hiej dostateczną ilość energii 
dla pokonywania przeszkód i 
rozwiązywania problemów, ja­
kie przed nimi staną?

A przecież polityczne prze­
miany to tylko jeden z czynni­
ków przeobrażających świat na 
naszych oczach. Czy zdajemy so­
bie sprawę choćby w ogólnym 
zarysie, jakie problemy społecz­
no-kulturalne niesie ze sobą 
rozwój techniki i nauki. Już dzi­
siaj socjologowie i psychologo­
wie społeczni zajmują się spo 
lecznymi implikacjami automa­
tyzacji j cybernetyki.

Istnieją wszak już maszyny elek­
tronowe wj-konująee w ułamku se­
kundy obliczenia matematyczne wy­
magające lat pracy setek matema­
tyków, istnieją myślące maszyny 
tłumaczące książki z jednego języ­
ka na drugi, istnieją maszyny (np. 
tzw. „sztuczne myszy”, czy „żół­
wie”), które poruszają się w labi­
ryntach kierując się właściwym do­
tąd jedynie żywym stworzeniom 
tiopizmem dodatnim na światło i 
które UCZĄ SIĘ drogi przebytej na 
pamięć, zachowując się całkowicie 
zgodnie z prawami Pawłowa o od­
ruchach warunkowych! Istnieją już 
w Związku Radzieckim i niektórych 
krajach kapitalistycznych całe ol­
brzymie kombinaty przemysłowe 
wielkości wielosettysięc.znycli miast 
obsługiwane wyłącznie przez ma­
szyny cybernetyczne, przez automa­
ty będące prawdziwym peanem na 
cześć twórczej myśli ludzkiej — 
kombinaty, w których pracuje za­
ledwie 5—S inżynierów nadzorują­
cych całość zautomatyzowanej pro­
dukcji z odległej nastawni elek­
trycznej. To już nie mity, nie uto­
pie genialnych fantastów, ale istnie­
jące realnie urządzenia i aparaty.

Jakie problemy powstaną przed 
ludzkością. kiedy automatyzacja 
szeroką falą wtargnie do naszego

•) Tichamer Toth — ..Młodzieniec 
dobrze wychowany" — str. 14B.

ANTONI RAJKIEWICZ 
wiceprezes ZNP

budownictwa mieszkaniowego i 
zmianę struktury spożycia. W 
szeregu dziedzinach osiągniemy 
lub przekroczymy stan nasyce­
nia potrzeb w przodujących 
krajach europejskich z lat 
1956-58. Czytacie to z zawiedzlo-

Rys. B. Tomecki

w
W te® 

p -1.

Os
- 1

Ml
S | 

.
4 4 ł-

, u -77——--

■ L.W. 
Wiś

nymi minami. Niestety, tak na­
leży realnie oceniać sytuację. 
Niełatwo jest wyrwać się z za­
cofania gospodarczego i dopę- 
dzić naprawdę czołowe kraje. 
Fiszę „naprawdę”, gdyż kiedyś 
propagandowo dopędzaliśmy już 
Francję i Włochy...

ZAŁOŻENIA 15-latki można 
nie tylko osiągnąć, ale i prze­

kroczyć. Zależmy to od nas sa­
mych, od naszej pracowitości i 
staranności. Zależy też od umie­
jętności kierowania naszym 
państwem, od kadr spełniają­
cych funkcje kierownicze. Za­
leży od wychowania społeczeń­
stwa. Prof. Kotarbiński w przed­
mowie do zbioru uroczych wy­
kładów Ludwika Krzywickiego 
pt. „Takimi będą drogi wasze'” 
pisze:

„Perspektywę wielkiego przewro­
tu, wielkiego burzyeielstwa zastąpiła 
aktualność wielkiego budownictwa. 
Komuż się dzisiaj marzy indywi­
dualne nietscheańskie „nadczlowie- 
czeństwo"... Chyba jako fantazmat 
senny po zwykłym dniu wypełnia­
nym systematyczną gremialną koo­
peracją... Zamiast do wielkich am­
bicji, czy nie czas odwoływać się 
do zamiłowań wytwórczych? Za­
miast bojowców czy nie czas wy­
rabiać pracowników- uczciwych, so­
lidnych, odpowiedzialnych, spraw­
nych w zespole...“

Pomyślmy o tym w Rocznicę 
Lipcową!

RODACY '.
Jectaym z najpilniejszych zctdan Polskiego KamHetu Wyzwolenia Narodo­

wego będzie na terenach oswobodzonych odbudowa szkolnictwa i zapew­
nienie bezpłatnego nauczania na wszystkich szczeblach. Przymus pow­
szechnego nauczania będzie ściśle przestrzegany. Polska inteligencja 
zdziesiątkowana przez Niemcy hitlerowskie, a zwłaszcza ludzie nauki 
i sztuki zostaną otoczeni specjalną opieką. Odbudowa szkół zostanie 
natychmiast podjęta.

Z Manifestu PKW\

Po mianowaniu kuratorów

myślenia

POSTULAT z,reorganizowania i uspraw­
nienia administracji szkolnej wysuwany 
przez nauczycielstwo i działaczy oświa- 

| towyeh, postulat gorąco dyskutowany na ze­
braniach wszystkich ogniw związkowych, na - 
Zjeździe Oświatowym i Zjeździe Delegatów : 
ZNP został wreszcie „zrealizowany””. Nauczy- l 
ciele z melancholią stwierdzają: „góra uro- 
dziła mysz”. '

1 Zasadniczo niewiele się zmieniło. Wojewódz­
kie i powiatowe wydziały oświaty przekształ- :

I cily się na... kuratoria szkolne i inspektoraty i 
oświaty. Sprawa obsady personalnej tych urzę­
dów, która była od końca 1956 r. do chwili 
obecnej sprawą bardzo drażliwą, po miano­
waniu kuratorów została uznana przez władze 
szkolne za zamkniętą. Dla nauczycieli jest w [ 
dalszym ciągu, niestety, otwartą.

Nauczyciele mają wiele powodów do rozgo- ! 
1 ryczenia i na pewno mianowanie niektórych 
j osób kuratorami nie przyczyni się do rozłado- ! 

waaia tego rozgoryczenia. Nauczyciele pytają: ■ 
! w jakim to zakładzie pracy wbrew opinii jego 1 

pracowników, wbrew opinii popartej zresztą 
jaskrawymi przykładami władze mianowałyby, 
jak gdyby na przekór, kierownika? Szczegół, 
nie w dwu województwach, gdzie kuratorów 
mlancwano wbrew opinii nauczycielstwa, : 
wbrew opinii Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego, gdzie nic wzięto pod uwagę ani słusz­
nych życzeń, ani nic uwzględniono protestu 
organizacji zawodowej — sprawa odbiła się ; 
głośnym echem i trudno się spodziewać właś- I 
ciWej — tak potrzebnej i koniecznej w pracy ■ 
nauczycielskiej — atmosfery.

Jak zwykle w takich razach, wszystko skru­
pi się na Związku. Nauczyciele pytają: Czy j 
takie dokumenty, jak „Karta Nauczyciela” , 
i uchwały ly Kongresu Związków Zawodo­
wych są przeznaczone i wydobywane w cza­
sie uroczystości lecz w życiu codziennym nie | 
mają praktycznego znaczenia?

Czy mianowanie kuratorów i inspektorów 
oświaty zaliczyć należy do aktów usprawnia- ! 
jących administrację szkolną, czy tylko do : 
przemalowania szyldów? Jeżeli do aktów : 
usprawniających — to artykuł 15 „Karty Nau. j 
czycieła” przyjęty na XIX Sesji Komitetu Po­
rozumiewawczego Federacji Nauczycielskich ! 
w Moskwie stwierdza: „Nauczyciel (wycho­
wawca) powinien za pośrednictwem swych 
przedstawicieli mieć wpływ na usprawnienie 

j administracji...”.
Czy o tym punkcie mamy mówić tylko teo­

retycznie w „Dniu Obchodu Karty Nauczy­
ciela”?

Przedstawicielem nauczycieli polskich jest | 
ZNP. W jakiej formie przejawił się jego wpływ I

tycia? Co robić z ludż.mi. z milio­
nami ludzi, którzy przestaną być 
potrzebni w produkcji, jeśli zastą­
pią ich myślące maszyny? Jak wy­
pełnić ich wolny czas, którego bę­
dzie niepomiernie więcej niż „ 
chwili obecnej? Jakie nowe zawody 
lr,:eba będzie powoływać do życia. 
Łtoy stwarzać wciąż nowe, już nie 
produkcyjne, ale usługowe miejsca 
pracy, skoro produkcja zostanie 
rozwinięta w stopniu całkowicie wy­
starczającym dla potrzeb ludzkości 
przy pomocy wytwórni zautomaty­
zowanych.’

Dlatego nikogo nie dziwi fakt, że 
odbyła się już konferencja UNESCO 
specjalnie poświęcona społecznym 
skutkom automatyzacji, że rozlega­
ją się glosy uczonych domagające 
się ostrożnego wprowadzenia auto­
matyzacji do produkcji, aby nie za­
łamać tradycyjnej struktury społe­
czeństwa i organizacji pracy, aby 
nie doprowadzić do anarchii w sto­
sunkach społecznych. I to wszystko 
nie jest już sprawą setek ale dzie­
siątków lat. Wielu z nas żyjących 
dzisiaj, doczeka narodzin tego no­
wego świata rodzącego się w retor­
cie uczonych, o ile tylko kataklizm 
wojny atomowej nie zmiecie całej 
cywilizacji z powierzchni ziemi.

Czy naprawdę można wychowy­
wać, czy w ogóle można żyć same­
mu i planować życie młodzieży — 
której na pewno wypadnie działać 
w epoce co najmniej lak różnej od 
naszej, jak nasza era sputników t 
samolotów ponaddżwiękowych róż­
na jest od pierwszych lat XX wie­
ku. kiedy to bracia Wright przele­
cieli La Manche na swym pierw­
szym samolocie — bez zrozumienia 
tego co się w śwńecie dzieje? Na 
pew-no nie!

A przecież to nie jest pełny, 
ani choćby obszerny rejestr tych 
spraw, które dziejąc się na na­
szych oczach, w naszej obecno­
ści przeobrażają świat w sposób 
radykalny, zapierający' dech. 
Człowiek, który w obliczu tych 
przemian i rewolucyjnych prze­
obrażeń broni się przed tym no­
wym, zamyka oczy i uszy na 
to, co się wokół niego dzieje, 
podobny jest do ogrodnika, 
który z uporem dbałby tylko 
o swoją grządkę, podczas gdy 
wokół niego potężne siły pod­
ziemne wypiętrzają nowe szczy­
ty górskie i otwierają nowe 
przepaście.

Przypadlo nam żyć w skom­
plikowanym świecie, w okresie 
brzemiennym w epokowe zda­
rzenia. Epokę dzisiejszą grubą 
kreską podkreślać się będzie w 
przyszłych podręcznikach cywi­
lizacji i kultury ludzkiej, I to 
właśnie nakłada na nas szcze­
gólny obowiązek studiowania i 
rozumienia tego świata, który z 
każdym dniem staje się mniej 
podobny do dawnego. Nie ma 
sensu żadne wychowanie, które 
nie jest skierowane twarzą ku 
przyszłości, ku tym czasom, któ­
re dopiero mają nadejść. Nie 
może być skuteczne żadne wy­
chowanie, które pije soki ży­
wotne, czerpie idee i cele z 
epok od dawna, lub choćby tyl­
ko od wczoraj należących do 
przeszłości. Na pogmatwa­
nych, skomplikowanych drogach 
współczesności i najbliższego 
jutra nie może być pewnym i 
bezpiecznym przewodnikiem dla 
innych człowiek ślepy, po omac­
ku brnący swą ścieżką, który 
sam nie wie, co się wyłoni spoza 
najbliższego zakrętu tej drogi.

Dlatego też rzeczą niesłycha­
nej wagi, o pierwszorzędnej ak 

(dokończenie na str. 3)

w akcji usprawniającej administrację szkol­
ną? Czy w ogóle miał on coś do powiedzenia 
w obsadzaniu stanowisk kuratorów, jeśli np. 
w dwu województwach nie liczono się zupeł­
nie nie tylko z jego opinią, ale zlekceważo­
no nawet protest?

Uchwały IV Kongresu Związków Zawodo­
wych mówiące o współdziałaniu i współodpo­
wiedzialności organizacji zawodowej w spra­
wach oświaty, szkoły i nauczyciela są wyraź­
ne i powinny mieć pokrycie w codziennej' 
praktyce.

Wreszcie „Ustawa o prawach i obowiązkach 
nauczycieli” (ąrt. 47) wyraźnie mówi: „We 
wszystkich sprawach dotyczących nauczycieli 
właściwa władza szkolna obowiązana jest dzia. 
lać w porozumieniu ze Związkiem Nauczy­
cielstwa Polskiego”.

Czy mianowanie kuratorów nie dotyczy 
spraw nauczycieli? Czy obsadzanie stanowisk 
kuratorów przez Ministerstwo Oświaty mimo 
protestu Związku jest działaniem w porozu­
mieniu?

Związek jest moralnie współodpowiedzialny 
za sprawy szkoły i nauczyciela, za właściwe 
rozstrzyganie spraw oświaty. Jest to jego nie 
tylko prawo, ale i obowiązek. Ministerstwo 
Oświaty w konkretnych wypadkach (miano­
wanie kuratorów) pozbawia go tego prawa 
i utrudnia wypełnianie tych oobwiązków.

Zarząd Główny ZNP powinien w sposób 
jasny i otwarty poinformować, że wbrew nau­
czycielstwu dwu województw, wbrew prote­
stowi Związku, mianowano kuratorami osoby, 
co do których istniały i nadal istnieją poważ­
ne zastrzeżenia. W tym zakresie współpraca 
Ministerstwa Oświaty i Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego przedstawia się bardzo niepo­
kojąco. A dzieje się to wówczas, gdy tak po­
trzebna jest zgodna współpraca, w okresie, 
gdy nieustannie deklamuje się o liczeniu się 
z opinią pracowników, gdy Ministerstwo z jed­
nej strony, a ZNP z drugiej podkreślają, że 
solidarnie odpowiadają za sprawy oświaty. 
Dzieje się to wbrew „Karcie Nauczyciela”, 
wbrew ustawie o prawach i obowiązkach nau­
czycieli, dzieje się już po IV Kongresie Związ­
ków Zawodowych.

Do wszystkich przyczyn budzących wśród na­
uczycieli żal — przybyła jeszcze jedna: mia­
nowanie kuratorów wbrew opinii nauczycieli.

Obecnie nauczycielstwo czeka jeszcze na 
mianowanie inspektorów oświaty. Jeśli i w 
tym wypadku opinia nauczycieli i organizacji 
związkowych zostanie zlekceważona, nauczy­
cielstwo utwierdzi się w przekonaniu, że 
w istocie nic się nic zmieniło poza nazwami.

Buduje się dom mieszkalny dla nauczycieli
HarKk 7 lipca był dla grupy ludzi zebranych 

na placu budowy przy ul. Wiejskiej uwieńcze­
niem wielu narad, zabiegów i starań. Za chwilę 
wmurowany zostanie akt erekcyjny w ławę fun­
damentową wielkiego dom,u mieszkalnego dla. j 
nauczycieli warszawskich. Oto zalakowana bu- | 
telka mieszcząca wewnątrz kartkę, z historią , 
powstania budynku ginie zanurzona 10 wyko­
pie, do którego robotnicy lolewają beton. Po tej 
wzruszającej uroczystości, wiceminister Budow­
nictwa — Pirog, naczelny architekt Warszawy \ 
— inż. Ciborowski, inż. Geysztor, wiceprzewód- ' 
nicząca St. RN Kartasińska, prezes Nadzorczej 1

Rady Nauczycielskiej Spółdzielni Mieszkaniowej 
— Chróścicki oraz pozostali zaproszeni poście 
i nauczyciele kładą pierwsze cegły pod ścianę 
frontową domu.

A dom będzie nie byle jaki: kubatura. — 45 
tys. m sześć., siedmiopiętrowy, parter usługowy 
(kawiarnia i sklepy), garaże na 40 samocho­
dów; mieścić będzie 132 mieszkania — 2 i ?- 
pokojowe z kuchniami oraz kawalerki (w każ­
dym mieszkaniu łazienka). Budynek ten koszto­
wać będzie 23 miliony, zostanie oddany do użyt­
ku jeśienią przyszłego roku, (m.w.)

Kol. Świszcz — dyrektor Nauczycielskiej Spółdzielni ■ Mieszkaniowej rzuca pierwszą łopatę betonu
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Ustawa o nauce zawodu
(z przemówienia wiceprezesa ZNP W. Tułodzieckiego)

W dniu Z lipca br. Sejm uchwa- । 
lii ustawę o nauce zawodu, przy­
uczania do określonej pracy i wa­
runkach zatrudniania młodocianych 
"W zakładach pracy oraz o . wstęp­
nym stażu pracy. Projekt ustawy 
referował koi. WACŁAW TUŁO- 
DZIECKI.

"p ROBLEM kształcenia i za-. 
* trudniania młodocianych 
— konieczność zapewnienia 
młodocianym ukończenia mini- 
mum 7 klas szkoły podstawowej 
w wieku obowiązku szkolnego 
oraz zdobycia kwalifikacji za­
wodowych, następnie — konie­
czność zapewnienia młodocia­
nym pracy odpowiadającej na- । 
bytym kwalifikacjom i stworze- 1 
nia im możliwości dalszego do­
kształcania się — to obecnie 
jeden, z najważniejszych, ale } 
jednocześnie i najtrudniejszych i 
do rozwiązania problemów spo- j 
łeczno-ekonomicznych.

W czym tkwi istota tego pro­
blemu?

Zgodnie z naszym ustawodaw­
stwem, powszechny obowiązek 
szkolny. istnieje w zakresie 
7 klas szkoły podstawowej, tj. I 
w zasadzie do 14 roku życia. 
Chociaż ok. 98 proc, podlega­
jących obowiązkowi nauczania 
— dzięki przebudowie i rozbu­
dowie szkolnictwa podstawowe­
go w Polsce Ludowej — z tego 
nauczania rzeczywiście korzy­
sta, to jednak pełną 7-kla­
sową szkołę — wobec braku 
kontroli wypełniania obowiązku 
szkolnego —• kończy znacznie 
mniejszy procent. Wielu cpusz- ' 
cza szkołę 7-klasową przed jej 
ukończeniem. Wchodzą oni po’ 
osiągnięciu odpowiedniego wie­
ku do produkcji nie posiadając 
■wykształcenia podstawowego, o 
co zresztą w pracy nikt ich nie 
pyta, a ponieważ nię mają o- 
bowiązku dokształcania się, 
przeto najczęściej nie uczęszcza­
ją i do szkół dla pracujących.

W związku z tym pierwszy’ 
problem to:

— ustalenie i stopniowa realizacja | 
zasady: wolno zatrudniać tylko tych 
młodocianych, którzy ukończyli. co 
najmniej 7 klas szkoły podstawo­
wej: zapewnić wszystkim dzieciom 
w wieku 7—14 lat — poprzez kon­
trolę wypełniania obowiązku szkol­
nego i poprawę warunków pracy 
szkoły — ukończenie szkoły podsta­
wowej w przepisanym terminie.

Spośród absolwentów szkół 
podstawowych tylko część 
uczęszcza dalej do szkól ogólno­
kształcących i zawodowych. 
Wg danych Ministerstwa Oświa­
ty w roku szk. 1958/59 spośród 
273 tys. absolwentów szkół pod­
stawowych uczyć się będzie da- 

240 tys., zaś 33 tys. nie bę­
dzie uczyło się. . ............

Młodociani, którzy- ńkońćzyH"j 
szkolę podstawową ,[ .nie ucz.ęszęzą- ' 
ją dalej do szkól; nie mają obecnie 
obowiązku dokształcania- się.

Brak obowiązku dokształca, 
nia się młodocianych do 18 ro­
ku życia jest poważną wadą na­
szego systemu wychowania i 
kształcenia młodzieży. Usu­
nięcie tego braku, tj. wprowa­
dzenie obowiązku dokształca­
nia się młodocianych do 18 ro­
ku życia to drugi — nie mniej 
ważny problem do rozwiązania.

Równie poważnym proble­
mem jest obecnie -sprawa za­
trudniania młodocianych nie 
uczęszczających do sżkół.

W roku 1957 na ogólną liczbę mło- 
doclanerh wynoszącą przeszło isrn 
tys. osób uczęszczało do szkól ponad 
fctIO tys. (38 pioc.). pracowało w go­
spodarce uspołecznionej 167 tys. 
osób (IB proc.), zaś nie uczyło się i 
nie hylo zatrudnionych w zakła­
dach pracy ponad 80B tys. osób 
(12 proc.).

Stan ten zaostrzać się będzie w 
nas ępnych latach poa eważ poważ­
nie wzrośnie Itczeb :ość roczników 
młodocianych: z 1613 ijs. w roku 
195; do 2611 tys. w roku 1965, a 
więc w ciągu 8 lat o przeszło 1 mi­
lion osób.

Stąd też należy stworzyć wa­
runki umożliwiające przygoto­
wanie do zawodu j zatrudnienie 
w. przyszłości. takiej ilości mło­
docianych. I to jest trzeci pro­
blem z zakresu kształcenia i za­
trudniania młodocianych.

Obowiązujące zasady szkole­
nia, zatrudniania j wynagra­
dzania młodocianych stwarzają 
niekorzystne warunki dla za­
trudniania ich przez zakłady 
pracy ze względu na poważne 
koszty szkolenia. Obecnie w ko­
sztach szkolenia nowych pra­
cowników uczestniczą jedynie 
te zakłady, które same realizu- | 
ją szkolenie.

Zróżnicowanie warunków za­
trudniania, szkolenia i wyna­
gradzania młodocianych w sto­
sunku do pozostałych robotni­
ków ogranicza się do ustawo­
wych różnic w czasie pracy, 
długości urlopów, prawa do 
zwolnień z pracy dla szkolenia 
się oraz postanowień dotyczą­
cych ochrony pracy młodocia­
nych (zakaz pracy w godzinach 
nadliczbowych, w porze nocnej, 
przy określonych robotach 
szkodliwych dla zdrowia itp.).

Młodociany uczy się zawodu w 
szko eniu wewną rzzakładowym. 
Czas trwania tego szkolenia wynosi 
od 6 tygodni do .9 m esięcy. Jest to 
zbyt krótki okres dli ra’eżytego 
opanowania zawodu. Szkolenie to 
obejmuje przede wszystkim prakty­
czny naukę zawodu, natomiast 
szkli'nie teoretyczne jest prowa­
dzone przez zakład pracy w mini- 
ma nym zikres e. Podczas szkolenia 
prakycziego stosowana jest praca 
akordowa, przez co osiąga się 
wzros il iści pracy, ale równocze­
śnie obn ża się jej jakość i przy- 
'/w czaja ucznia do nienależytego 
wykonania pracy.

Zniesione zostały stawki ucz­
niowskie. Młodociany w okre­
sie szkolenia wynagradzany 
jest według pierwszej kategorii 
zaszeregowania robotników, a 
przy pracy akordowej według 
sławek akordowych. Stanowi 
to jedną z przyczyn niechęci za­
kładów pracy do zatrudniania 
młodocianych na skutek nad­
miernych kosztów szkolenia. 
Zbyt wysokie zarobki młodo­
cianych w okresie nauki zawo­
du stwarzają dla nich uprzywi­
lejowaną sytuację w stosunku 
do uczniów zasadniczych szkół 
zawodowych, którzy nie otrzy­
mują -wynagrodzenia za prace 
wykonywane podczas zajęć 
praktycznych. Stypendium, któ­
re w tych szkołach wynosi 
263 zł mieięczne, otrzymuje 
około 20 proc, uczniów. Różnica 
w sytuacji materialnej pracują­
cych młodocianych i uczniów 
szkół, -zawodowych wpływa. . na 
nadmierny odsiew uczniów ,-w 
tych szkołach.

Po ukończeniu szkolenia młodo­
cianego obowiązują te same zasady 
pracy i płacy co pozostałych robo­
tników pomimo istotnych różnic w 
poziomie kwalifikacji. Wyrażają się 
one tak w jakości wykonywanej 
pracy jak i nadmiernym zużyciu 
materiałów, maszyn i urządzeń. 
Przy równoczesnym liberalizmie 
kontroli -technicznej stan ten dopro­
wadza do przedwczesnego zrówny­
wania zarobków młodych z. zarob­
kami doświadczonych robotników 
Przeszeregowanie młodych robotni­
ków do kolejnej kategorii zaszere­
gowania następuje zbyt szybko. 
Przyczyną tego są zarówno zbyt 
niskie wymagania komisii kwalifi­
kacyjnych, jak i brak przepisów o 
okresach wyczekiwania pomiędzy 
przeszeregowywaniem do poszcze­
gólnych kategorii.

Dane dotyczące zarobków 
młodocianych w przemyśle 
maszynowym, chemicznym, me.

talowym i innych obrazują , 
i wielką rozpiętość, a często | 
przypadkowość w zarobkach 
młodocianych i potwierdzają :

■ konieczność uporządkowania te­
go problemu.

I to jest czwarty problem z i 
zakresu kształcenia i zatrudnia­
nia młodocianych.

Omawiana ustawa ma wła­
śnie na. celu uregulowanie wy- | 
mienionych problemów.

Ustawowego ich uregulowa­
nia domagano się wielokrotnie, 
między innymi z tej trybuny ■ 
podczas dyskusji nad budżetem 
na rok 1958.

Najważniejsze podstawowe ■ 
postanowienia ■ projektu oma­
wianej ustawy można ująć w 
następujących punktach:

1) wzbronione jest zatrudnianie 
osób, które nie osiągnęły 14 lat. 
zaś młodocianych ,w wieku 14 — 18 
lat zakłady pracy mogą zatrudniać 
tylko w celu nauki zawodu, przyu­
czenia do określonej pracy, odby­
cia wstępnego stażu pracy.

Modocianych, którzy ukończyli 16 i 
lat, można zatrudniać, o ile posiada­
ją kwalifikacje zawodowe i odbyd 
staż pracy.

O wyjątkach ód tej zasady zade­
cyduje rozporządzenie Rady Mini­
strów wydane w porozumieniu z 
CRZZ.

2) Nauka zawodu młodocianego 
trwać będzie zależnie od zawouu od 
2 do 4 lat; przyuczenie do określo­
nej pracy, jeżeli rodzaj tej pracy 
nie wymaga innego przygotowania 
zawodowego, od 3 miesięcy do 1 
roku.

3) Młodociani, którzy uzyskali i 
kwalifikacje zawodowe przez naukę 
w szkole lub ukończyli naukę za­
wodu albo zostali przyuczeni -do • o- 
kreslonej pracy, odbywają wstępny 
staż pracy, który powinien trwać 

' od 6 miesięcy do 2 lat. co najmniej 
jednak do ukończenia przez młodo­
cianego 16 roku życia.

4) Wolno zatrudniać tylko tych 
młodocianych, którzy ukończyli co 
najmniej 7 klas szkoły podstawowej. 
Minister Pracy i Opieki Społecznej 

i w porozumieniu z ministrem Oświa- 
| ty może wyjątkowo na niektórych 
obszarach lub w szczególnych oko- 

: licznościach zezwolić na zatrudnić- i 
nie młodocianych, którzy nie ukoń- 

: czyli 7 klas szkoły podstawowej.
5) Młodociani zatrudnieni przeż 

zakłady pracy obowiązani są do 
dokształcania się do ukończenia 18 
lat życia,

— jeżeli nie ukończyli 7 klas szk. 
podst. — w. zakresie szk. podst.

—- jeżeli ukończyli szkołę podsta­
wową do dokształcania się zawodo­
wego lub ogólnokształcącego.

Zakres dokształcania, organizację 
i sposób prowadzenia szkół dok­
ształcających i przyzakładowych o- 
raz innych form dokształcania okre­
śli Ministerstwo Oświaty.

6) Czas pracy młodocianych w 
wieku 14 — 16 lat ustala się na 6 
godz. dziennie (36 godz. tygodnio­
wo). Młodocianych powyżej 16 lat 
obowiązuje normalny czas pracy 
stosowany w zakładzie. Do czasu 
pracy młodocianych wlicza się czas 
dokształcania w wymiarze do 18 go­
dzin lyg.

7) Ustawa normuje zagadnienia z : 
zakresu higieny zdrowia i bezpie­
czeństwa pracy (okresowe badania 
lekarskie), zapowiada wydanie wy- ' 
kazu prac wzbronionych młodocia- i 
nym, wprowadza zakaz zatrudniania 
młodocianych w porze nocnej, usta­
la,- że urlop młodocianych-' w wie-- 

i ku 14 — 16 lat wynosi po nieprzer- 
. wanej pracy półrocznej -- 2 tygod­
nie, a po rocznej — 30 dni.

8) Ustawa ustała zasady wynagra­
dzania młodocianych w okresie nau­
ki zawodu i przyuczenia do okre- 
ś.onej pracy, obowiązują — uczniu- i 
wskie stawki płac.

9) Pracownicy bez względu na 
wiek, podejmujący po raz pierwszy 
zatrudnienie w wyuczonym zawo­
dzie lub zatrudnienie w zawodzie, 
w którym nie posiadają wyuczo­
nych kwalifikacji zawodowych — 
są zobowiązani do odbycia stażu 
pracy. Czas stażu pracy nie może 
przekraczać 2 lat.

10) Nadzór nad przestrzeganiem 
przepisów ustawy oraz przepisów 
wydanych w jej wykonaniu spra­
wować będą inspektorzy pracy 
związków zawodowych oraz społe­
czni inspektorzy pracy.

Kto wykracza przeciw przepisom, 
ustawy podlega karze.

11) W stosunku do młodocianych 
w wieku powyżej 16 lat, zatrudnio­
nych w zakładach pracy w dniu 
wejścia w życie ustawy, stosuje się 

i dotychczasowe przepisy.

Młodociani ci fiędą jednak zobo­
wiązani do kształcenia się.

12) W drodze rozporządzenia mi­
nistra Przemysłu Drobnego i Rze­
miosła oraz w drodze rozporządze­
nia ministra Rolnictwa zostaną u- 
stalone zasady przyjmowania młodo­
cianych na naukę zawodu, stażu 
pracy itp. w rzemieślniczych za­
kładach pracy, w gospodarstwach 
rolnych i rolniczych spółdzielniach 
produkcyjnych.

Projekt ustawy — jak to wy­
nika z wymienionych zasad — 
zmierza do uregulowania pro­
blemu kształcenia i zatrudnia­
nia młodocianych.

Obowiązujące dotychczas 
przepisy w zakresie zasad 
kształcenia i zatrudniania pra­
cowników rozpoczynających 
pracę zawodową w niedostate­
cznym stopniu uwzglęa-mają 
znaczenie przygotowania zawo­
dowego. Zagadnienie to regulo­
wane jest fragmentarycznie w 
różnych przepisach. Również 
nauka zawodu w zakładzie pra­
cy nie zapewnia właściwego 
przygotowania młodocianych do 
pracy, przede wszystkim z u- 
wagi na zbyt krótki okres tego 
przygotowania, jak i brak obo­
wiązku dokształcania się.

Ujemne skutki dotychczaso­
wej praktyki w tym zakresie 
doprowadziły do lekceważenia 
znaczenia kwalifikacji zawo­
dowych oraz doświadczenia za­
wodowego nabywanego dzięki 
praktyce na różnych stanowis­
kach pracy, poczynając od naj­
prostszego.

Czy ustawa wpłynie na za­
hamowanie rozwoju sieci szkół 
zawodowych (a takie obawy są 
wysuwane)?

Obecnie mamy u nas 2 syste­
my kształcenia zawodowego 
młodocianych: szkolnictwo za­
wodowe. i nauka zawouu w za­
kładach pracy.

Szkoła zawodowa to podsta­
wowa droga przygotowania za­
wodowego młodzieży .

Szkoła zawodowa stanowi o- 
becnie i stanowić zapewne bę­
dzie w przyszłości podstawowy 
system kształcenia zawodowego 
młodzieży.

Obecna sieć szkolnictwa zawodo­
wego nie zapewnia jednak wszyst­
kim młodocianym ,w wieku 14 — 18 
lat możliwości nauki zawodu. Stąd 
też rozbudowując sieć szkolnictwa, 
zawodowego zgodnie z potrzebami 
naszej gospodarki narodowej najeży 
znacznie rozszerzyć system Szkole­
nia zawodowego w zakładach pracy, 
kierując na naukę zawodu do tych 
zakładów pracy możliwie jak naj­
więcej młodocianych. Praktyczna 
nauka zawodu w zakładzie pracy 
powinna być powiązana z nauką te­
oretyczną w szkole dokształcającej 
przyzakładowej.

Z organizowali i śW’, okładach 
pracy odpowiedniej ilości sta­
nowisk .pracy dlą wielu tysięcy 
młodocianych uczniów, otwarcie 
dla nich dostatecznej ilości 
szkół dokształcających przyza­
kładowych itd. wymagać będzie 
czasu i środków finansowych: 
dlatego projekt ustawy przewi­
duje możliwość stosowania w 
okresie przejściowym -pewnych 
zwolnień od obowiązków usta­
lonych w ustawie.

Projekt ustawy jednak sta­
nowi szerokie spojrzenie na 
problem kształcenia i zatrud­
niania młodocianych, a jego 
realizacja przyniesie niewątpli­
wie duże korzyści społeczne i 
ekonomiczne.

Pragnę również podkreślić, że 
projekt ustawy stanowi realiza­
cję uchwały XI Plenum KC 
PZPR w tym zakresie.

Nauczyciele-renciści starego 
portfelu i ich uprawnienia 

do ulg kolejowych

Nauczyciele - renciści 
starego portfelu z woje­
wództw bydgoskiego, poznań­

skiego i rzeszowskiego informu­
ją nas, że wydziały rent i po­
mocy społecznej tamtejszych 
prezydiów wojewódzkich rad 
narodowych (wydające z urzę­
du decyzje o przyznaniu rent 
określonych w dekrecie zamiast 
dotychczas pobieranych świad­
czeń emerytalnych i rentowych) 
żądają równocześnie od nauczy- 
cieli-rencistów starego portfelu 
— zwrotu legitymacji uprawnia­
jących ich do ulg kolejowych.

Zadań'e zwrotu legitymacji i po- 
zbawienie tym sposobem nauczy- 
cień-rencistów starego portfelu do­
tychczasowych uprawnień do ulg 
kolejowych nie ma prawnego uza­
sadnień a. a ‘przeciwni® stanowi 
naruszenie obowiązujących przepi­
sów prawnych.

Nauczyciele pobierający zao­
patrzenia emerytalne na podsta­
wie przepisów ustawy z dnia 
11 grudnia 1923 r. o zaopatrze­
niu emerytalnym funkcjonariu­
szy państwowych i zawodowych 
wojskowych (Dz. U. Nr 20 z 
1934 r. poz. 160) — korzystali 
z legitymacji uprawniających 
do ulg kolejowych stosownie do 
postanowień Pisma Okólnego 
Nr 200 Prezesa Rady Ministrów 
z dnia 18 sierpnia 1954 r. w 
sprawie wydawania legii, prac, 
uprawniających do ulg kolejo­
wych (Monitor Polski Nr A-79 
poz. 932).

Art. 29 ustawy z dnia 27 
kwietnia 1956 r. o prawach i o- 
bowiązkach nauczycieli (Dz. U. 
Nr 12 poz. f>3) potwierdzając 
dotychczasowe uprawnienia do 
ulg kolejowych nauczycieli-eme- 
rytów, zarazem rozszerzył je 
również na nauczycieli renci­
stów otrzymujących renty na 
podstawie dekretu z dnia 25 
czerwca 1954 r. o powszechnym 
zaopatrzeniu emerytalnym pra­
cowników i ich rodzin (Dz. U. 
Nr 43. z 1956 r. poz. 200) oraz 
na ich współmałżonków.

W związku z uprawnieniami przy­
znanymi nauczycielom-rencistom w 
art. 29 ustawy, w § 44 zarządzenia 
ministra Komunikacji z 22.5.1957 r. 
(Dziennik Taryf i Zarządzeń Kole­
jowych nr 12 poz. 65) pod lit. N i 
• ił. O, jako uprawneni do ulg 
kolejowych zostali umieszczeni byli 
pracownicy pedagogiczni pobierają­
cy zaopatrzenia emerytalne na pod­
stawie ustawy z dnia 11.12.1923 r. 
i byli pracownicy pedagogiczni po­
bierający zaopatrzenia emerytalne 
na podstawie dekretu z dnia 25.6. 
1954 r. o powszechnym zaopatrzeniu 
emerytalnym pracowników i ich 
rodzin (Dz. U. Nr 43 z 1956 r. poz. 
200).

W grobie 
Władysiawa 

Spasowskiego

W siedemnastą rocznicę (6.VTI. 
1941 r.) śmierci wybitnego Pe­
dagoga, Nauczyciela i Wycho­
wawcy — Władysława Spasow- 
skiego delegacja Zarządu Głów­
nego ZNP i Okręgu Stołecznego 
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego złożyła wieniec na ’ Jego 

grobie.
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Uwaga, nauczyciele szkól rolniczych
Okoliczność, że nauczyciele i 

pracownicy pedagogiczni stare­
go portfelu przy zamianie 
świadełeń emerytalnych 
tych.czasowych na renty 
lug dekretu zostali zaliczeni 
II kategorii zatrudnienia 
zmienia ich charakteru, w 
kim przeszli na emerytury.

Zarząd Rent Ministerstwa 
Pracy i Opieki Społecznej, ż 
którym -Zarząd Główny ZNP 
wyjaśniał tę'kwestię, przyrzel;’ 
rozesłać do podległych wydzia­
łów rent, i pomocy społecznej 
prezydiów wojewódzkich rad 
narodowych pismo okólne wy­
jaśniające, że nauczyciele po­
bierający świadczenia ze stare 
go portfelu, którym przyznano 
dodatki w kwocie 160 zł na pod­
stawie art. 54 ust. 2 ustawy z 
dnia 27.4.1956 r. o prawach i <>- 
bowiązkach nauczycieli, korzy­
stają nadal z legitymacji u- 
prawniających do ulg kolejo­
wych.

W związku z powyższym nau 
czyciele-renciści starego portfe­
lu nie powinni oddawać posia 
danych legitymacji uprawniają­
cych do ulg kolejowych, a ci. 
którym odebrano -legitymacje — 
powinni wystąpić do wydzia­
łów rent i pomocy społecznej 
prezydiów wojewódzkich rad 
narodowych o ponowne ich wy­
danie. Radca prawny ZNP
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1. WYNAGRODZENIE nauczycieli 
uczących 
gorij w 
• A. 1955 r. 
strukcji 
Szi. I.O.
W ten sposób:

Za kategorię, według której ozna­
cza się obowiązujący nauczyciela 
wymiar godzin, przyjmuje się za- i 
sadniczo kategorię obejmującą . 
przedmioty, do nauczania których 
nauczyciel posiada kwalifikacje na­
uczycielskie. Jeśli zatem nauczyciel.} 
posiadający kwalifikacje zawotlówe... 
nanćza przedmiotów zawódoń'ycń.% .' 
wymiarze mniejszym niż 18 godzin 
tygodniowo i zobowiązany jest uzu­
pełnić ten wymiar nauczaniem 
przedmiotów ogólnokształcących lub 
prowadzeniem zajęć praktycznych, 
wówczas dla celów uposażeniowych 
godziny, którymi nauczyciel uzupeł­
nia swój obowiązkowy wymiar ty­
godniowy, traktować natęży jako 
równowartościowe z godzinami na­
uczania przedmiotów zawodowych.

2. Z tytułu nauczania przedmiotów 
różnej kategorii poza obowiązko­
wym wymiarem (w godzinach nad­
liczbowych) nauczyciel powinien 
otrzymać wynagrodzenie obliczone 
w stosunku do ilości godzin nau­
czania poszczególnego przedmiotu 
zgodnie z instiukeją z dnia 7 sty­
cznia 1955 r. w sprawie wykonania 
przepisów o uposażeniu nauczycieli

3. W związku z wykonaniem § 10 
zarządzenia ministra Rolnictwa z 
dnia 28 lutego 1957 r. w sprawie o- 
bowiązkowego wymiaru godzin na­
uczania w tygodniu, jeżeli nauczy­
ciel. który zgodnie z przepisanym 
planem godzin nie udzielał w pew­
nych okresach roku szkolnego nauki 
w obowiązującym go wymiarze go­
dzin lekcyjnych tygodniowo, powi­
nien brakującą liczbę godzin uzu­
pełnić w innych okresach roku

przedmiotów różnej kate- 
św.eile insrukcji z dnia

/. d.tia 29.X1.1955 r._ nr. 
li — 2,51 należy obliczyć

I. Zgodnie z pismem Ministerstwa 
Rolnictwa — Centralny Zarząd O- 
światy Rolniczej — z dnia 9.V.1958 r. 
Znak GR-OU, IX/23/58 — nauczycie­
le ośrodkńw szkoleniowych; w któ-. 
rych nauczanie trwa w okresie ferii 
letnich (lipiec, sierpień), korzysta­
ją z urlopów wypoczynkowych w 
tym okresie, kiedy następuje koniec 
roku szkolnego. Jeżeli nauka w oś­
rodku trwa bez przerwy przez cały 
rok kalendarzowy z uwagi na to. że 
poszczególne kursy zazębiają się, 
wówczas nauczyciele tych ośrodków 
mają prawo do urlopów kolejno wy- 
ł .7.■ . okresie roku
szkoińegó. Ńa' okres tych' urlopów 
klero’.vnićtwo ośrodków powinno za- 

w następnych miesią- pewnić zastępstwa nauczycieli, 
może być ograniczone w płatne według zasad jak za godzl-

szkolnego, o ile organizacja planu 
nauki tego wymaga, jeśli w zamian 
nie . wykonywał innych czynności 
zleconych przez kierownictwo szko­
ły.

jeśli nauczyciel ńp. w okresie, 
kiedy młodzież IV klasy odbywa 
praktykę zawmdową — nie ma peł­
nego wymiaru godzin lekcyjnych 
tygodniowo, ale obok nauczania 
przeprowadza kontrolę tych prak­
tyk lub wykonuje inne czynności w 
szkole zlecone przez kierownictwo; 
szkoły — nie jest obowiązany do u. . 
.zune.ln.ienia l)rak,uią,cycli mu gótlz.in ---------- -
lekcyjnych. IT l/cli ,T.rzvpadl, ach korzystyn anych w 
prawo do wynagrodzenia za godzi- —
ny nadliczbowe’ przysługujące nati 
czycielowi 
cach nie. ,__ _ ---------- ....
świetle S il) w/w zarządzenia Mini-■ ny nadliczbowe, 
stra Rolnictwa.
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obradowano w dniu 4 bm. na temat konferencji rejono­
wych. Poddano gruntownej analizie konspekt autorski 
zaplanowanej pracy pt. „Rejonowe konferencje pedago- 
giczne“.
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Kształcenie nauczycieli w świetle ankietowych wypowiedzi młodzieży

ZESPÓŁ Badań i Studiów
Zarządu Głównego. ZNP ro­

zesłał w maju br. do młodzieży 
kończącej zakłady kształcenia 
nauczycieli (licea pedagogiczne i 
studia nauczycielskie) ankietę 
sondującą opinię tej młodzieży 
o poziomie przygotowania do 
zawodu i o jej zamierzeniach na 
przyszłość. Dotychczas otrzyma­
no i opracowano 128 odpowie­
dzi nadesłanych z. liceów pe­
dagogicznych: w . Warszawie 
(48) i Gorlicach (30) oraz ze Stu­
dium Nauczycielskiego w Bia­
łymstoku (50). Jest to oczywiś­
cie materiał zbyt skąpy dla for­
mułowania na jego podstawie 
wniosków czy szerszych uogól­
nień, niemniej wydaje się być | 
ciekawy, rzuca już bowiem nie­
co światła na niektóre momenty 
interesującego nas zagadnienia 
kształcenia młodej kadry nau­
czycielskiej. Sądzimy, że będzie 
rzeczą pożyteczną już obecnie 
podzielić się z czytelnikami 
garścią faktów, pozostawiając 
gruntowniejszą analizę i szer­
sze omówienie ‘do momentu ze­
brania bardziej reprezentacyjne­
go materiału Z całego kraju.

TENDENCJA ODPŁYWU 
MŁODZIEŻY ZE WSI 

DO MIAST
W dotychczas zebranych od­

powiedziach zaznacza się zupeł­
nie wyraźnie tendencja szuka­
nia przez młodzież zajęcia głów­
nie w mieście. Podczas, gdy 
prawie jej połowa (48,4%) po­
chodzi ze wsi, to zaledwie jedna 
czwarta 
pracy 
ostro 
wśród 
formę 
miast,
spośród nich zgłasza chęć do 
pracy na wsi. Jaskrawość tego 
zjawiska w ramach skromnego 
jeszcze materiału być może ule­
gnie stonowaniu po uzyskaniu 
większej liczby odpowiedzi 
ankietowych.

reflektuje na objęcie 
na wsi. Jeszcze bardziej 
występuje ta tendencja 

dziewcząt przybierając 
prawdziwego pędu do 

albowiem zaledwie 16,7" «

CO SKŁANIA, 
A CO ZNIECHĘCA MŁODZIEŻ 

DO WYBORU ZAWODU 
NAUCZYCIELSKIEGO

CO SĄDZI MŁODZIEŻ 
O POZIOMIE SWEGO 

PRZYGOTOWANIA 
DO ZAWODU

wPrzygotowanie do zawodu 
kierunku teoretycznym 86.8% 
wypowiadających się ocenia ja­
ko dobre wzgl. dostateczne, 8,6% 
uważa, że należy je uzupełnić, 
a 2,3% przyznaje, że. „nie jest 
zbyt dobre". Powstrzymało się 
od odpowiedzi 2,3%..

Krytyczniej nieco oceniane 
jest przygotowanie praktyczne. 
Tylko 67,8% uznaje swe prak­
tyczne przygotowanie za dobre 
wzgl. wystarczające, a 27,4% 
uważa, że nie jest wystarczające 
i wymaga uzupełnienia.

Nie wypowiedziało swego zda­
nia 4,7%.

ZA PRZEDŁUŻENIEM NAUKI

UCZESTNICY ANKIETY 
WG PŁCI ORAZ 
POCHODZENIA 

ŚRODOWISKOWEGO 
I SPOŁECZNEGO

Na 128 kończących wspom­
niane wyżej zakłady kształcenia 
nauczycieli, 75% stanowią 
dziewczęta i 25% chłopcy, 48,4% 
spośród ogółu pochodzi ze wsi, 
42,2% z miasta i 9,4% z małych 
osad miejskich. W 45,3% to 
dzieci chłopskie, 36,7% należy 
do rodzin robotniczych, 9,4% po­
chodzi ze środowiska urzędni­
czego, 6,3°/« z rzemieślniczego, a 
2,3% z rodzin nauczycielskich.

Wszyscy uczestnicy ankiety 
deklarują, że pragną się po­
święcić wyłącznie pracy peda­
gogicznej, przy tym 82,8% wy­
biera pracę w szkole podstawo­
wej, 13% w. szkole średniej oraz 
3,9% w szkole zawodowej.

Jako momenty, które przycią­
gają do zawodu nauczycielskie­
go. 25.8" o młodzieży wymienia 
„miłość do dzieci” i „powo­
łanie do pracy wychowawczej", 
17,9% — „zaszczytność zawodu 
nauczycielskiego”, 7,8% podaje 
..dłuższe wakacje" i znaczną 
ilość dni wolnych, a 6,2%—„bez­
płatność nauki". Nie wypowie­
działo swej opinii na 
mat 23,1%. Natomiast 
ny zniechęcające do 
nauczycielskiego tkwią 
nii 57.8% młodzieży w 

, 12,5% — 
i: 5,4%, —

ten te- 
przyczy- 
zawodu 

wg opi- 
..niskim 

uposażeniu”, 12,5%— w „trud­
nej pracy” i - 5,4%, — w „bra­
ku uznania dla pracy nauczy­
cielskiej w społeczeństwie”.

tzyka niezbędnego dla kontynuo- 
•wania studiów na poziomie uni­
wersyteckim. Dalszych 2:1,1 % 
wskazuje na potrzebę wprowa­
dzenia wzgl. rozszerzenia liczby 
godzin przedmiotów artystycz­
nych (rysunek, śpiew, muzyka, 
taniec). Z innych przedmiotów 
16.4% wymienia etykę, 8.6%- 
psychologię. a w dalszej kolej­
ności logikę, literaturę pow­
szechną, zasady „savoir-yivre“.

W odniesieniu' do obowiązują­
cych programów — 16.4%'doma­
ga się ich zmiany, 10,1% — u- 

\waża, że są dobre, 10,1% doma­
ga się zwiększenia liczby godzin 
poświęconych teorii i metodzie 
nauczania, 6,2% — skasowania 
istniejących przerw w naucza­
niu niektórych przedmiotów, jak 
np. chemia.

Jako ocenę stopnia przygoto­
wania do zawodu możemy przy­
jąć również i to, że 74° » abitu­
rientów Studium Nauczyciel­
skiego w Białymstoku wyraża 
postulat przedłużenia nauki, z 
2 do 3 lat, a ,42,3% kończących 
licea w Warszawie i Gorlicach 
za przedłużeniem nauki .z .5 do 
co najmniej 6 lat. Szczególnie 
młodzież ze Studium Nauczyciel­
skiego podkreśla, że w ciągu 2 
lat nie jest w stanie opanować 
należycie materiału zakreślone­
go programem szkolnym.

ROZSZERZENIE 
PROGRAMÓW NAUCZANIA 

O NOWE PRZEDMIOTY
Obok postulatu przedłużenia 

czasu nauki w zakładach 
kształcenia nauczycieli, mło­
dzież wysuwa także potrzebę 
wprowadzenia dó programów 
nowych przedmiotów i tak 31.2% 
wypowiada się za wprowadze­
niem zachodnich języków z 
uwzględnieniem łaciny, jako ję-

STOSUNEK 
DO PRACY SPOŁECZNEJ

wania młodzieży. Na blisko 90% 
zgłaszających chęć udziału w 
pracy społecznej na przyszłość 
— 32% nie określiło jej kierun­
ku, a z pozostałych 29% wybie­
ra pracę kulturalno-oświatową 
i 12% — pracę w harcerstwie.

CZYTELNICTWO 
CZASOPISM

Największe zainteresowanie 
budzą czasopisma z. zakresu pe­
dagogiki i przede wszystkim 
„Glos Nauczycielski". Daleko 
skromniej przedstawia się czy­
telnictwo innych periodyków i 
prasy codziennej. Konkretnie 
czytuje:
Glos Nauczycielski 
Zycie Szkoły 
Szkoła i Dom 
Czasopisma przedmiotowe 
Polonistyka 
Nowa Szkolą 
Inne periodyki 
Dookoła Świata 
Przegląd Kulturalny 
Problemy 
Przekrój 
Nowa Kultura 
Zycie Literackie 
Polityka 
Nową wieś 
Twórczość

— 78,9’/.
— 49,2%
—. .28,1'/.
— ‘ 25 •/.
— 9.3'/.
—• 8,6'/.

15,6'/.
11,7'/.

8,6*/.
8,6'ń
7,6'/o
7,0'/.
2,3'/,

..Z materiału ankietowego wy­
nika, że przynależność do orga­
nizacji społeczno - politycznych 
i aktywność młodzieży, w ich. 
pracy jest słaba: Przyczyny ta­
kiego stanu rzeczy zdają się le­
żeć, przynajmniej częściowo, z 
jednej strony w napiętych pro­
gramach nauki, a z drugiej w 
chęci młodzieży poświęcania 
swego czasu możliwie najlep­
szemu opanowaniu przedmio­
tów niezbędnych do wykony­
wania zawodu. Spośród kończą­
cych naukę do organizacji spor­
towych należało 22%, do PCK — 
20%, do TPPR — 14%, do har­
cerstwa — 13%, do ZSP — -7%. 
do PZPR —- 5-%. Pewną wstrze­
mięźliwość u młodzieży. wyczu­
wa się również w deklaracjach 
o udziale w pracy Sipołecznej na 
przyszłość. Wielu abiturientów 
uważa, że ich udział w pracy 
społecznej w przysU ości powi-| 
nien polegać przede wszystkim 
na dobrym wykonywaniu obo- ski. Dickens, Byron, Heming- 
wiązków w zakresie wychowy- , wąy.

PRASA CODZIENNA:

Trybuna Ludu 
Gazeta Białostocka 
Nowiny Rzeszowskie 
Zycie Warszawy 
E.ypress Wieczorny 
Sztandar Młodych

2,3‘/>

43.7'/.
28,1%

20,3*/.
20,3'/.
14 •/.

LITERATURA PIĘKNA 
(ulubieni autorzy):

Jako ulubionych autorów wskazano:

Sienkiewicza 
Mickiewicza 
Żeromskiego 
Kraszewskiego

42.9’/«
29,7%
25 %
12,1%

Ponadto sporadycznie wymie­
niani: Konopnicka, Kossak- 
Szczucka, Prus, a z atutorów 
obcych: Lew Tołstoj. Dostojew-

MŁODZIEŻY
ZNP
jest w świetle

4, Ministerstwo Oświaty wspólnie z Komitetem do Spraw 
Psychologii Stosowanej zorganizowało 4 bm. naradę szko­
leniową psychologów pogotowi opiekuńczych. Jednym 
z wielu wysuniętych na tej naradzie dezyderatów to za­
twierdzenie statutu i regulaminu dla psychologów pogo­
towi opiekuńczych. W statucie powinien.się znaleźć punkt, 
dotyczący organizacji samodzielnej szkoły podstawowej 
(specjalnej) w każdym z. pogotowi.STOSUNEK 

DO
Stosunek ten 

ankiety jak najbardziej pozy­
tywny. Młodzież stwierdza jed­
nak. że słabo lub zupełnie nie 
została zorientowana w' zada­
niach i działalności Związku z 
powodu braku kontaktu z jego 
przedstawicielami. Jedynie abi­
turienci liceum w Gorlicach 
podnoszą zgodnie i z dużym za­
dowoleniem, że działalność 
Związku i jego zadania zostały 
z nimi wyczerpująco omówione 
przez przewodniczącego miej­
scowego Zarządu Oddziału Po­
wiatowego ob. Grabowskiego.

Spośród ogółu abiturientów 
5,5 "o należy do ZNP (abiturienci 
ze Studium Naucz.), 86,7% za­
deklarowało wstąpienie do ZNP 
podkreślając,'że jest to ich na­
turalnym obowiązkiem, 2,3 % 
zaznacza, że się jeszcze zastano­
wi, a 4,7% nie udzieliło odpo­
wiedzi. Tylko jedna osoba od­
powiedziała odmownie,

CZEGO
MŁODZIEŻ OCZEKUJE 

OD ZNP
Postulaty wysunięte przez 

młodzież pod adresem ZNP idą 
w kierunku:

a) 55,4% spodziewa się zorga­
nizowanej pomocy w pokony­
waniu początkowych trudności 
w pracy zawodowej w zakresie 
metod pracy szkolnej i do­
kształcania się, a w szczególno­
ści na studiach zaocznych;

b) 23,5% oczekuje pomocy w 
sprawach bytowych w szcze­
gólności przy zagospodarowaniu 
się oraz w trudniejszych sytua­
cjach życiowych w formie po­
rady lub 
wej;

c) 3.1% 
uzyskaniu 
miejsca pracy.

WŁADYSŁAW SKOWRON 
Sekr. Szk. Wyższego 

ZG ZNP

też pomocy finanso-

pragnie pomocy przy 
odpowiadającego jej

ł

ł

i 
ł 
ł

ł 
ł

ł

ł

A Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP w Ząbkowicach 
Śląskich zorganizował w końcu br. szkolnego dwutygod­
niowy kurs dla nauczycieli języka rosyjskiego. Uczestni­
cy kursu zwrócili się z prośbą o częstsze organizowanie 
tej formy szkolenia.

A Zarząd Oddziału ZNP w Zielonej Górze powziął na 
plenum 13.VI br. uchwały: o budowie Domu. Związkowe­
go, o spowodowanie interwencji w sprawie emerytur dla 
nauczycieli pracujących ponad 25 lat, w sprawie nadawa­
nia odznaczeń w „Dniu Nauczyciela" kolegom, którzy 
przepracowali bez przerwy 30 lat oraz zwiększenia przy­
działu miejsc na wczasy wypoczynkowe, lecznicze i sana­
toryjne.

Ognisko ZNP przy Technikum Hutniczym w Katowi­
cach'zorganizowało l.VII br. uroczyste pożegnanie kole­
gów odchodzących na emeryturę. Dyrektor szkoły wyraził 
im uznanie i podziękowanie, a. prezes Oddziału ZNP za­
pewnił, iż jako- pełnoprawni członkowie Związku mogą 
liczyć na poparcie i opiekę organizacji. Wszyscy emeryci 
otrzymali dyplomy uznania i premie pieniężne.

▲ Z inicjatywy Zarządu Oddziału ZNP w Brzezinach 
we wszystkich ogniskach powiatu' powstały kluby rad­
nych GRN i. PRN. Kluby te mają poważny wpływ na dzia­
łalność rad narodowych w zakresie zagadnień kultural­
no-oświatowych, realizowania zobowiązań w stosunku do 
szkoły i nauczyciela.

A Zarząd Oddziału ZNP w Nysie zorganizował przy po­
mocy Zarządu Głównego 40-osobową wycieczkę nauczy­
cieli i wychowawczyń przedszkoli do Warszaioy. Miejski 
Wydział Oświaty wspólnie z Ogniskiem nr 1 w Nysie zor­
ganizował wycieczkę do Zakopanego autobusem — kosz­
tem 11 500 zł.

i
4

A W Kaletach, woj. katowickie, zorganizowany został \ 
przez grono nauczycielskie, komitet rodzicielski i młodzież 5 
szkolną — uroczysty apel dla uczczenia zasług kol. Jakuba 
Olszówki, kierownika szkoły, który w Kaletach pracuje ż 
już 35 lat. i

A Ognisko ZNP w Nakle zorganizowało 6.VII br. uro- ) 
czysty obchód 40-lecia Ochotniczej Straży Pożarnej, 
W czasie którego nastąpiło odsłonięcie tablicy pamiątko­
wej po zmarłym przed 12 laty kol. Franciszku Lipowskim-, 
organizatorze ZNP na. terenie powiatu, długoletnim pre­
zesie Zarządu Oddziału i kierowniku szkoły .

KRONIKARZ
*
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3 w Zakopanem - Bystrem 
zna wiele setek kolegów z ca- 
jej Polski, gdyż od kilku lat 
Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego urządza tu sezonowe 
wczasy zarówno podczas ferii 
letnich, jak i zimowych.

W czasie obecnych wakacji 
przewidziano tu trzy turnusy, 
pierwszy — który zakończył 
się 14.VH — zgromadził ponad 
100 koleżanek i kolegów z ca­
łej Polski. Turnus ten można 
ocenić jako całkowicie udany, 
mimo że z pogodą w tym roku, 
zwłaszcza w początkach lipca, 
nie było — jak wiadomo — 
najlepiej, a i warunki pomie­
szczenia nie są przecież zbyt 
wygodne, takie tylko, jakie mo­
je dać szkoła, a więc wspólne 
sale, ciasne umywalnie itd.

Wczasy na Bystrem mają jed­
nak „coś“ co kompensuje te 
niewygody. Składa się na to 
ładne położenie, bliskość gór, 
tradycyjnie sympatyczne, cho­
ciaż niemal co roku inne, kie­
rownictwo (w obecnym sezonie: 
Jęol. Irena Zadroga, kol. Halina 
Wenerska i kol. Marian Zarań­
ski), jak również uprzejmy i 
sprawny personel techniczny. 
Tegoroczny I turnus miał je­
szcze to szczęście, że potrafił 
■wyłonić spośród siebie rzeczy­
wiście „operatywną", a przy 
tym kulturalną i miłą „staro­
ścinę", kol. Helenę Kaczkow­
ską, nauczycielkę Technikum z 
Grójca, która stała się duszą 
turnusu i potrafiła konsekwent­
nie realizować „program", jaki 
sobie rada turnusowa na po­
czątku nakreśliła. A więc prze­
de wszystkim wycieczki: Dolina 
Strążyska. Kościeliska, Kaspro­
wy Wierch, Gubałówka. Nosal, 

'Giewont, Hala Gąsienicowa, 
Morskie Oko i inne. Rów­
nież zwiedzenie „Harendy" Ka­
sprowicza i Muzeum Tatrzań­
skiego, udział wczasowiczów w 
Wieczorze literackim Tadeusza 
bocheńskiego i zorganizowanie 
wieczornicy w szkole z udzia­
łem poety i gawędziarza góral­
skiego Adama Pacha — oto nie­
które tylko punkty programu. 
Trudno jest bowiem nazwać 
,, programem” codzienne nie­
mal zabawy taneczne w szkol­
nej, a obecnie turnusowej świe­

tlicy, gdzie obolałe na wyciecz­
kach nogi „dochodziły do nor­
my"... w wirze tańca przy 
dźwiękach pianina i gramofo­
nowych płyt.

•Zarząd Główny ZNP urządza­
jąc w szkole na Bystrem rok­
rocznie wczasy, stara się co­
raz bardziej ten sezonowy dom 
wczasowy uczynić podobnym do 
domu stałego, a więc ulepszać 
warunki zakwaterowania i wy­
żywienia wczasowiczów. Nowo­
ścią tegoroczną jest zainstalo­
wanie dużej lodówki, która 
gwarantuje świeżość posiłków. 
Wyposażono też w obecnym ro­
ku lepiej bibliotekę wczasową, 
a również przydzielono 10 000 
zł na wyposażenie „domu" w 
urządzenia i sprzęt sportowy. 
Nie rozwiązano jednak jeszcze 
kilku zdaje się małych, a jed­
nak ważnych problemów, jak 
np. umywalni dla pań, w któ­
rej wstawienie już choćby pa­
rawanu stworzyłoby warunki 
jeżeli nie wygodnego, to przy­
najmniej nie krępującego my­
cia się. Może też dobrze byłoby 
zastąpić w tym „domu" koce... 
kołdrami, gdyż w górach bywa 
nieraz bardzo chłodno. Nie po­
myślano też o tym, że nie zaw­
sze znajdzie się na turnusie pia­
nista, który by potrafił należy­
cie „eksploatować" szkolne pia­
nino i że w takich wypadkach 
dobre radio z adapterem (to, 
które jest, niezupełnie na mia­
no „dobrego” zasługuje) i teka 
płyt gramofonowych byłyby in­
westycją niezwykle radośnie 
przyjętą przez wczasowiczów, 
którzy chcieliby potańczyć. Być 
może, że dobrze byłoby zaopa­
trzyć również domy turnusowe 

: w takie instrumenty jak man- 
: dolina i gitara, bo jeżeli w sze- 
i regach nauczycielskich nie ma 
; zbyt wielu pianistów, to o gi- 
l tarzystę lub mandolinistę nie 

jest chyba tak trudno, a to roz­
wiązałoby wokalno - muzyczne 
trudności niejednego deszczo­
wego wieczoru.

Szkoła na Bystrem — chociaż 
ostatnio dzięki staraniom jej 
kierownika, kol. R. Jakubow­
skiego, znacznie „wypiękniała" 
— nie jest jeszcze wykończona. 
Brak jej sali gimnastycznej, 
pełnego ogrodzenia i niwelacji 
boiska. Dzięki staraniom Ko

mitetu Rodzicielskiego, a prze­
de wszystkim kier. GKKF —

; mgra J. Ustupskiego Szkoła na 
: Bystrem otrzymała ostatnio z 

funduszów Toto-Lotka 700 000
: zł „ekstra" na rozpoczęcie bu- 
i dowy owej sali gimnastycznej 
■ wraz z zapleczem (natryski, ła­

zienki, jadalnia, kuchnia, mie-
I szkanie). Dzięki tej dotacji pra­

ce rozpoczną się o rok wcze­
śniej niż przewidywał pian. 
Część cegły już jest na placu, 
budowa obliczona na 1 850 000 
zł ma się rozpocząć w najbliż­
szych dniach.

i Jasną jest rzeczą, że wybu- 
i dowanie sali gimnastycznej i 
i wspomnianego „zaplecza" po- 
I prawi nie tylko Warunki pracy 
■ szkoły, ale również zapewni 
. pełne wygody wczasowiczom. I 
■ jeżeli już dziś jest wielu ta- 
! kich, którzy wolą „sezonowy" 
i dom wczasowy na Bystrem niż 
| inne domy stałe, to wówczas, 
I gdy; budowa szkoły będzie za- 
I kończona, piękno obiektu na 
Bystrem oraz jego wygody i po­
łożenie przedstawiać będą nie­
wątpliwie takie walory, które 
kwalifikować będą ten „sezo- 

| nowy" dom wczasowy do naj- 
i bardziej atrakcyjnych punktów 
: wakacyjnego wypoczynku dla 
' nauczycieli.
| I jeszcze jedno. Związek Nau- 
i czycielstwa Polskiego nie roz- 
i porządzą zbyt wielką liczbą 
! punktów tzw. wczasów rodzin- 
■ nych. Wydaje się, że Zakopane- 
Bystre to właśnie wymarzone 
miejsce na taki punkt, oczywi­
ście wtedy, gdy budowa szkoły 
będzie w pełni zakończona. Od­
dalenie od centrum miasta, od 
ruchliwych ulic, duży plac 
przyszkolny — w przyszłości 
duże i urządzone boisko, jak 
również bliskie sąsiedztwo Ja­
szczurówki, gdzie można kiero- 

‘ wać amatorów kąpieli — 
- wszystko to przemawia za tym.
by Wydział Wczasów ZNP na­
stawił się w dalszych swoich 
planach na przekształcenie te­
go obiektu na punkt nauczy­
cielskich wczasów rodzinnych 
lub takich, gdzie ojcowie i mat­
ki mogliby przywieźć ze sobą 
swoje dzieci i znaleźć tu dla 
nich pomieszczenie i zorganizo­
waną opiekę.

JAN SZUREK

■ : |
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Szkoła na Bystrem. Rysunek wykonał węglem i kredkami kol. Bolesław Jóźwic ki z Warszawy.

(Dokończenie ze str. 1) 

tualności, jest sprawa politycz­
nego, naukowego i społecznego 
doskonalenia nauczycielskich 
szeregów.

Kiedy niedawno byłem w Ber­
linie, zapytali mnie niemieccy 
nauczyciele: „Co i jak studiują 
wasi nauczyciele, aby dotrzymać 
kroku współczesności?". Opo­
wiedziałem to i owo o konferen­
cjach rejonowych, o ruchu wy­
dawniczym, o niektórych 
akcjach, jak np.: Akcja Odczy­
tów Pedagogicznych. f Miałem 
jednak w duchu głębokie po- 

; czucie niewystarczalności tych 
I form pracy nad. sobą. Zarówno 
i dlatego, że obejmują one w nie 
! jednakowym stopniu wszystkich 
! nauczycieli, jak też dlatego, że 
■ nierzadko grzeszą zbyt wąskim, 
profesjoiialistycznym charakte­
rem. Świat współczesny zaś wy­
maga wielostronnego i nieraz 
niełatwego poznania, żeby objąć 
choćby w najgrubszym zarysie 
to, co się w nim zmienia i prze, 
kształcą.

Wydaje się, że czas już po­
myśleć o długofalowym i mąd­
rze przemyślanym programie 
samokształcenia dla naszych 
konferencji rejonowych. Nie 
bójmy się straszaków schola- 
stycznego i oderwanego od życia 
..szkolenia" ideologicznego z lat 
ubiegłych — do niego na pewno 
nie będziemy wracali. Przede 
wszystkim dlatego, że było nie­
skuteczne właśnie przez swoją 
abstrakcyjność, scholastyczność 
i oderwanie od życia. Trzeba 
opracować program żywy, inte­
resujący, dostosowany do róż­
nych poziomów wykształcenia 
i warunków pracy, trzeba ukła­
dając go wysłuchać starannie 
życzeń samych zainteresowa­
nych — to jest nauczycieli. Nie 
wierzę, aby mądrze dobrane te­
maty polityczne, światopoglądo­
we, tematy mówiące o rozwoju 
techniki i nauki, o przewrocie 
dokonywującym się w naszym 
poglądzie na budowę wszech­
świata — mogły nudzić nauczy­
cieli. Nie wystarczy, oczywiście, 
opracować program — trzeba 
będzie jeszcze koniecznie przy­
gotować odpowiednie lektury, 
materiały pomocnicze, przemyś­
leć formy pracy samokształce­
niowej. Tylko pod tym warun­
kiem samokształcenie nauczy­
cieli rozwinie się bez stosowa­
nia jakichkolwiek rygorów i na­
cisków administracyjnych, bez 
stosowania przymusu w postaci 
obowiązkowych egzaminów i 
kolokwiów.

ŚWIAT jest skomplikowany 
i nie można go poznać i zro­

zumieć bez określonego klucza 
filozoficznego i ideologicznego. 
Poznawanie świata bez przyję­
cia jakiejś podstawy metodolo- 
giczno-filozoficznej daje w wy­
niku zatomizowany obraz świa­
ta, w którym tysiące oddziel­
nych detali twoi-zą chaos niepo­
wiązanych ze sobą zjawisk, 
przypadkowo i dziwacznie po­
plątanych i powikłanych. Kiedy 
biskup Tihamer Toth pisał swą 
książkę, wówczas dobierał i oce­
niał fakty z punktu widzenia fi­
lozofii katolickiej i taktyki ko­
ścioła — bo to był świat, w któ­
rym żyl i któremu służył. Kiedy 
o współczesnym świecie pisze 
ideolog współczesnego kapita­
lizmu — wówczas ocenia i do­
biera fakty pod kątem wyzna­

wanej przez siebie ideologii i 
pod kątem interesów swojej 
klasy — bo to jest świat, który 
chce za wszelką cenę utrzymać 
i zachować.

My żyjemy w świecie socjali­
stycznym i nasza przyszłość bę­
dzie kształtować się zgodnie z 
programowym i założeniami so­
cjalizmu. Jedynym kluczem, 
który może objaśnić nam zawiłe 
mechanizmy naszego świata, 
który może otworzyć zamkniętą 
przyszłość, jest teoria socjaliz­
mu — teoria marksizrnu-leni- 
nizmu. Dlatego nasze samo­
kształcenie powinno być opar­
te na dialektycznej metodzie, 
na mate-rialistyoznej filozofii.

Takie postawienie sprawy 
może obudzić sprzeciw niektó­
rych czytelników — a jeśli nie 
jestem materialistą, jeśli, wyzna­
ją filozofię idealistyczną,, jeśli 
jestem wierzący?

Sądzę, że nasze samokształce­
nie powinno przebiegać w takiej 
atmosferze, w tak demokratycz­
nych warunkach, że nikt nie 
powinien być ani od niego wy­
łączony, ani zmuszany do ukry­
wania swoich przekonań filozo- 
ficzno-religijnych, które stano­
wią jak najbardziej prywatną 
sprawę każdego człowieka. W 
odróżnieniu od lat minionych 
niusimy stworzyć klimat szcze, 
rej i otwartej dyskusji, bo tylko 
w takim nastroju i w takich wa­
runkach można poznawać praw­
dę nie nadając jej kształtu bu­
dzącego sprzeciw dogmatu i 
drugiego „objawienia". Na dru­
gie pytanie również odpowia­
dam twierdząco — ta'k jest, i 
wierzący powinni poznawać spo­
łeczną i filozoficzną koncepcję 
marksizmu-leninizmu. Bo prze­
cież na jego zasadach opiera się 
już ustrój połowy kuli ziemskiej 
i one to będą wytyczały dalszą 
drogę rozwoju świata, w którym 
żyjemy. Więc jeśli nawet ktoś 
się nie zgadza, lub odrzuca tę 
czy inną tezę, to czy inne twier­
dzenie socjalistycznej teorii, je­
śli wydaje mu się, że sam wie 
lepiej, jak to jest „naprawdę", 
to i tak nie potrafi zrozumieć 
dzisiejszego świata, polityki, ja­
ką w nim prowadzi obóz socja­
listyczny bez. pogłębionej zna­
jomości praw i założeń, na któ­
rych są oparte.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

MA ogłoszony w dniu 14.X.
1956 r. konkurs na pamiętnik 

„Tajne Nauczanie" wpłynęło 132 
prace. Sąd Konkursowy na o- 
statnim swoim posiedzeniu w 
dniu 26 czerwca 1958 r. posta­
nowił:

1. Nie przyznawać I nagrody.
2. Przyznać 2 nagrody II po 

2 000 zł każda.
3. Przyznać 2 nagrody III po 

1 500 zł każda.
4. Przyznać 9 nagród IV po 

1 000 zł każda.
5. Wyróżnić 29 prac i przyznać 

im nagrody książkowe.
Nagrodę II otrzymały prace 

opatrzone godłem „Grzegorz" i 
„Znicz". Po otwarciu kopert o- 
kazało się, że autorami tych 
prac są: Władysław Janczewski 
z Warszawy i Henryk Jerzy Hu- 
mięcki z Ciechanowa.

Nagrodę III otrzymały prace

T AJNE nauczanie w czasie 
ostatniej wojny podjęte 

samorzutnie przez na tczycicl- ■ 
stwo w mniejszym luifc więk- t 
szym rozmiarze na, ea£ym ob- ; 
szarze ziem polskich Okupowa­
nych przez hitlerowskiego na­
jeźdźcę, jest jedną i najpięk­
niejszych kart w historii ruchu 
nauczycielskiego w Polsce.I 
Okres okupacji hitlerowskiej' 
należy do najcięższych, najbar-! 
dziej tragicznych mojmentów w 
dziejach naszego nagedu. Wróg i 
stosował w tym okresie całyi 
arsenał barbarzyńskimi, nieludz­
kich środków przemocy zmie­
rzających do spurałźźowania 
woli narodu, do zastraszenia • 
społeczeństwa i poddania go i 
procesowi szybkiego wynarodo­
wienia. Jedną z ważnych dróg 
do tego celu było zamknięcie I 
polskich szkół średnich i wyż- ■ 
szych i sprowadzenie wykształ­
cenia młodego pokolenia w 

i szkołach podstawowych l zawo- 
■ dowych do przyuczenia do za- 
' wodu. Programy nauczania w 
tych szkołach były Całkowicie 
wyprane z treści, ktźfre mogły­
by służyć budzeniu świadomo­
ści narodowej.

j Na ziemiach połyk ich poza 
i Generalną Gubernią zlikwido­
wano całkowicie, szkolnictwo 
polskie. Wszelkie przejawy 1 

, przeciwstawienia się zamierze­
niom okupanta były bezwzględ­
nie tępione. Trzeba było dużej 1 
odwagi i ofiarności, by w tych 1 
warunkach podejmować walkę 
z wrogą akcją najeźdźcy.

Z dumą dziś możemy stwier­
dzić, że tę odwagę, i ofiarność 
wykazała znakomita większość l 
nauczycielstwa podejmując 
wbrew zakazom i groźbom 
wroga tajne nauczanie na po­
ziomie średnim i wyższym, u- 
eząc w szkołach podstawowych 
i zawodowych zgodnie z pro­
gramami szkół polskich. Zwła­
szcza dużą odwagę wykazali 
nauczyciele na ziemiach pol­
skich włączonych do Reichu 
ucząc tajnie dzieci polskie ję­
zyka ojczystego i budząc w nich 
świadomość narodową.

Akcja tajnego nauczania na. 
tych ziemiach nie była wpraw­
dzie i nie mogła być masowa, 
jak w t. zw. Generalnej Gu­
berni, wymagała natomiast 
znacznie więcej odwagi i przed­
siębiorczości. Nauczycielstwo na 
tych ziemiach było brutalnie 
prześladowane, zmuszane do u- 
krywania swego zawodu, naj­
więcej też poniosło ofiar. Fakt,

opatrzone godłem: „Helena z 
Mielca" i ,,Veritas rincit". Po 
otwarciu kopert okazało się, że 
autorami tych prac są: Helena 
Tyrankiewiczowa z Bolesławca 
Śląskiego i Wincenty Czerwiński 
z Warszawy.

Nagrodę IV otrzymały prace 
opatrzone godłami: ..7448", ,,50", 
„Nauczycielka z Lidy", „Kar- 
czówka". „Herkulesy", „Nina", 
„Odra i Nysa", ..Ignotus". Po 
otwarciu kopert okazało się. że 
autorami wymienionych prac 
są: Adam Kowalski z Łodzi, 
Urszula Wińska z Sopotu. Wła­
dysław Jodko z Warszawy, Jó­
zefa Grzymkowska-Kleindienst

że w tych warunkach, nie ma­
jąc znikąd pomocy, zdani tyl­
ko na własną inicjatywę, na­
uczyciele, którym udało się 
pozostać na tych ziemiach, pod­
jęli tąjue nauczanie — świad­
czy jak najlepiej o ich głębo­
kim poczuciu obywatelskim i 
o patriotyzmie.

Na terenie nazwanym przez 
Niemców Generalną Gubernią 
istniały polskie szkoły podsta­
wowe i zawodowe. Jakkolwiek 
mocno okrojone i podporządko­
wane interesom okupanta da­
wały nauczycielstwu możność 
pozorami legalności zasłaniać 
pracę wychowawczą i naukową 
wykraczającą daleko poza ra­
my przewidziane przez hitle­
rowców.

Szkoły podstawowe i zawodo­
we wbrew oficjalnym progra­
mom i zapisom w dziennikach 
starały się realizować przedwo­
jenne polskie programy i poza 
godzinami lekcyjnymi douczały 
tajnie bądź w szkole, bądź w 
kompletach prowadzonych w 
mieszkaniach prywatnych. Pod 
płaszczykiem klas izkól pod­
stawowych lub klas szkół za­
wodowych prowadzone były w 
wielu miejscowościach klasy 
gimnazjalne i licealne.

Wszystkie prawie przedwo­
jenne szkoły średnie prowadziły 
zajęcia tajne w czasie okupacji. 
Powstało również wiele nowych 
ośrodków nauczania na pozio­
mie średnim zwłaszcza na wsi 
i w miasteczkach prowincjonal­
nych, gdzie przed wojną nie by­
ło szkół średnich.

Tajne nauczanie objęło nau­
czanie na poziomie szkół wyż­
szych. Były również tajne za­
kłady kształcenia nauczycieli i 
ta jne nauczanie dorosłych. Dzię­
ki inicjatywie, aktywności i o- 
fiarności nauczycieli okupanto­
wi nie udało się sparaliżować 
rozwoju oświaty i kultury naro­
dowej.

Zdały świetnie egzamin oby­
watelski organizacje nauczyciel­
skie. które powołały do życia 
międzyorganizacyjną komisję 
oświatową kierującą tajnym 
nauczaniem. Dominującą rolę 
odgrywa w tej komisji ZNP 
działający w czasie okupacji 
pod konspiracyjną nazwą TON. 
Wszystkie przedwojenne insty­
tucje ZNP z „Naszą Księgarnią" 
włącznie rozwijały pod taką 
czy inną zakonspirowaną formą 
ożywioną działalność.

I tu mimo cokolwiek dogod-

: niejszyeh niż na ziemiach włą- 
' czonych do Reichu warunków 
! praca w tajnym nauczaniu wy- 
i ma gala od nauczycielstwa. 
| wiele odwagi 1 ofiarności. W 
wiciu okręgach a nawet na te­
renie przedwojennego kuraio- 

, rlum warszawskiego, gdzie taj- 
‘ ne nauczanie rozwinęło się naj- 
i szybciej i najpełniej, nauczanie 
i tajne — wobec ostrych repre- 
I sji w stosunku do ludności 
; polskiej wogóle a w szczegól­
ności do nauczycielstwa — rwa- 

, ło się co pewien czas, wznawia­
ne jednak było zawsze ponow- 

j nie mimo ponoszonych przez 
nauczycielstwo ofiar.

W miarę trwania okupacji or­
ganizacja tajnego nauczania co­
raz bardziej się ulepsza. Pow- 
stają centralne i terenowe or­
gana konspiracyjnych władz 
szkolnych. Tajne szkolnictwo 
wszystkich typów obejmuje co­
raz większe masy młodzieży. 
Odbywają się tajne egzaminy 

■ dojrzałości, podjęta została taj­
na akcja wydawnicza, akcja 
rozpowszechniania podręczni­
ków, książek i prasy konspira­
cyjnej służąca uświadomieniu 
politycznemu nauczycielstwa.

Tajne nauczanie spełniło nie­
słychanie ważne zadanie — u- 
możliwiło dużej części młodzie­
ży zdobywanie wiedzy i odpo- 

. wiedniego przygotowania, spa- 
: raliżowało akcję okupanta zmie- 
; rzającą do pozbawienia społe- 
> czeństwa polskiego własnej in­
teligencji. budziło w społeczeń- 

j stwie przekonanie o możliwości 
• skutecznego oporu przeciwko 
i zamierzeniom wroga. Tajne na­
uczanie łączące w swojej akcji 
nauczycielstwo, młodzież i rodzi­
ców tworzyło w czasie okupacji 
mocną więź wzmacniającą soli­
darność narodową w walce z hi­
tlerowskim najazdem.

Ambicją naszą powinno być 
podjęcie wysiłku gromadzenia 
materiałów, które umożliwiłyby 
jak najpełniejsze opracowanie 

i historyczne tej pięknej karty 
I ruchu nauczycielskiego.

Komisja historyczna i Komi- 
i sja Tajnego Nauczania przy 

ZG ZNP podjęły pracę zmierza­
jącą do zebrania materiałów a 
tajnym nauczaniu oraz zareje­
strowania materiałów znajdnją- 

■ cych się w posiadaniu innych 
j instytucji. Niewątpliwie do 
wzbogacenia tych materiałów 

. przyczyni się również konkurs, 
i którego wyniki podajemy.

z Wejherowa, Maria Opiclińska 
z Wrocławia, Maria Kolendo z 
Białegostoku, Janina Bołądż z 
Torunia, Florian Kozanecki z 
Torunia, Anatol Romski z Ra- 
dziechowa.

Wyróżnienia książkowe o- 
trzymali: Wanda Zielińska z 
Gniezna, Jan Kowalewski z 
Płocka, Marian Stawowski z 
Zygowić pow. Wadowice, Jani­
na Biron z Włocławka. Adam 
Owsikowski z Lubartowa. Jad­
wiga Obuchowicz z Augustowa, 
Jan Rostowski z Szydłowca, 
Antoni Ways z Kielc, Helena i 
Józef Górcwiczowie z Rybarzo- 
wic pow. Bielsko-Biała, A. i

t Trzcińska z Warszawy, Józef 
i Staniszewski z Bielskti-Białej, 
Józef Rohłoff z Katowic, Cze- 

; sław Jędraszko z Warszawy, 
, Maria Wierzbanowska z Poz- 
i nania, Stanisław Zdybek z 
■ Gdańska-Wrzeszcza, Julia Szar- 
' towska z Otwocka, Jan Maka- 
j ruk z Warszawy, Stanisław 
Cwenar z Jasienicy Rosiełnej, 
pow. Brzozów, Jerzy Sikora z 
Katowic, Kazimierz Holejko z 
Poznania, Stanisław Materek 
ze Skierniewic, Wacława No­
wakowska z Płocka, Kazimierz 
Sulkowski z Przasnysza, Ed­
mund Mrozowski z Ostrowa 
Wlkp., Leon Wójcicki z Soko- 

; liny, pow. Kazimierza Wielka, 
; Stefan Smak z Zawiercia, He- 
j lena Mroczkowska z Otwocka 
i Soplicowa, Bernard Eucholc z 
Wesołej k. Warszawy, Romual­
da Łukaszewicz z Bociek pow, 
Bielsk Podlaski.

nak planów tych przeprowadzić. 
Inspiracja ta dogadzała nuncju­
szowi i hierachii kościelnej. 
Biskup krakowski Trzebieski 
podsuwał posłom i senatorom 
plan ulżenia skarbowi państwa 
przez zabór dóbr ziemskich 
pizyszłych banitów i wypłace­
nie z tych funduszów wojsku 
zaległego żołdu. W ogóle przy 
rozpatrywaniu tej ideowej, reli­
gijnej sprawy kierowano się 
względami ekonomicznymi. Dla 
ułagodzenia opinii publicznej 
wmawiano, że arian spotkata 
zasłużona kara za ich kolabo­
rację ze Szwedami i Rakoczym. 
Nie odpowiadało to ściśle praw­
dzie, bo wielu spośród drobnej 
szlachty podgórskiej wyznania 
ariańskiego od samego początku 
najazdu walczyło ze Szwedami, 
gdy w tym samym czasie kato­
licy jak Radziejowski, Krzysztof 
Opaliński, Grudziński i inni 
zdradzali ojczyznę.

Trzeba dodać, że za wypę­
dzeniem z Polski arian prze­
mawiała ich ilość. Obliczają, że 
w drugiej połowie XVII stule­
cia liczba arian w Polsce nie 
przekraczała 10 000 ludzi na 
około 10 000 000 mieszkańców 
Rzeczypospolitej. Bracia Polscy 
bowiem, jako szermierze wol­
ności myśli i sumienia, przeko­
nań i swobody ich wypowiada­
nia. a co było zabronione w 
kościele katolickim bodaj w po­
staci cenzury i indeksu książek 
zakazanych, szanowali odmien­
ność zdania przeciwników i 
dlatego nie wywierali dostatecz­
nego wpływu na otoczenie. Nie 
ma wzmianek, aby szlachcic 
arianin narzucał swe wierzenia 
poddanym swym — chłopom. 
Wreszcie ruch ariański nie miał 
już wówczas w Polsce możnych 
protektorów, jakimi mogli się 
noszcżycić Kalwini w rodzinie 
Radziwiłłów Birżąńskich.

Ola ścisłości trzeba dodać, że 
przez fakt wypędzenia a ian, Rze­
czypospolita wkroczyła tylko wy- 
-azniej na linie sweoo upadku 
I!rnys’owepo i fanatyzmu, a od­
stąpiła od wyznawanych przez sie­
bie zasad tolerancji powszechnej 
w wieku pop-zednim. Pots'-a upo­
dobnia sie do ówczesnej Euro­
py. Wypędzenie arian z Polski 
zbiecta Sie w czasie z rozpędzeniem 
w roku 1660 szkół Jansenistowskich

i we Francji, z odwołaniem w roku 
I 1685 edsktu nanteiskieąo przez 
i Ludwika XIV, na skutek czetjo rów- 
1 nież ąromady Huęonotów fran­

WALKI ideowo - kulturalne 
prócz innych znamion cha­

rakteryzuje jeszcze i ta cecha, 
że obóz zwycięski nie zaspo­
kaja się fizycznym pognębie­
niem przeciwnika. W toku sa­
mej walki insynuuje mu wszel­
kie zbrodnie, a po osiągnięciu 
zwycięstwa zaciera ślady świad­
czące o samym istnieniu poko­
nanego wroga.

Zdania te w całej rozciągłoś­
ci można zastosować do stosun­
ku, jaki zapanował w Polsce w 
drugiej połowie XVI i pierw­
szej XVII stulecia pomiędzy 
zwycięskim obozem katolickim 
a zwolennikami ruchu umysło- 
wo-religijnego i religijno-spo- 
łecz.iego, zwanymi Braćmi Pol­
skimi. Bracia Polscy sami sie­
bie nazywali Chrystianami, czy­
li wyznawcami Chrystusa. 
Współcześni nazywali ich socy­
nianami od nazwiska pionierów 
tego ruchu: Leliusza i Faustusa 
Socyna. Najbardziej jednak zna­
ni są pod nazwą arian. Dzisiej­
si epigoni ich poglądów w kra­
jach anglosaskich i w Holandii 
noszą nazwę unitariuszy czyli 
wyznawców jedynego Boga. 
Współcześni dla ośmieszenia 
arian przezywali ich nurkami, 
jako że Bracia Polscy uznawali 
tylko świadome a więc podjęte 
w wieku dojrzałym przystąpie­
nie do ich społeczności i z tego 
tytułu chrzest niemowląt i nau­
czanie religii uważali za przy­
mus. Sprawę arian należy w 
tym roku przypomnieć ze 
względu na trzechsetną rocz­
nicę wypędzenia ich z ojczyzny 
oraz irzysta dwudziestą 
rocznicę brutalnego zlikwido­
wania ich wyższej uczelni w 
Rąkowie pod Sandomierzem. 
Obydwa te fakty wymagają 
pewnych wyjaśnień.

W dniu 10 kwietnia 1658 ro­
ku z inspiracji zasiadającej na 
polskim tronie Marii Ludwiki 
de Gonzaga, Sejm Rzeczypospo­
litej postanowił zrealizować ślu­
by lwowskie Jana Kazimierza i 
ratyfikować oddanie Polski pod 
szczególną opiekę Najświętszej 
Marii Panny. Marii Ludwice 
chodziło o zjednanie dla swych 
planów wyboru upatrzonego 
Przez siebie kandydata za ży­
cia króla na tron, zaś w dalszej i 
perspektywie wzmocnienia- wła- : 
dzy królewskiej. Nie umiała jed- 1

cuskich opuściły ojczyznę i pod- , 
niosły rzemiosło niemieckie. Karał 
śmiercią odstępców Kalwin w Ge-; 
newie, Kromwell w Anglii, gorzały 
stosy inkwizycji w Hiszpanii. Tylko 
że zachodnia Europa wcześniej od 
nas wyzwoliła się od koszmaru wo­
jen religijnych.

Ścisłą charakterystykę Braci 
Polskich dał prof. Aleksander 
Bruckner w następującym 
określeniu: „Żądali oni chrześ­
cijańskiego żywota, wolnego 
od wszelkiej niesprawiedliwoś­
ci i nieprawości, rzucenia 
grzesznego świata, jego wojen 
i sądów, ucisku ludu, dostatków 
i używania".

Źródła tego ruchu można zna­
leźć w dwóch zgoła odmiennych 
prądach. Jeden z nich to kieru­
nek myślowy, filozoficzny i teo­
logiczny, w drugim odzwiercia- 
dlają się ówczesne zmagania

społeczno-polityczne, przeciwsta­
wianie się klas uciskanych ów­
czesnemu porządkowi feudalne­
mu. Promotorami pierwszego 
nurtu byli uczeni, przeważnie 
włoscy, rzadziej francuscy i nie­
mieccy, emigranci. Ich humani­
taryzm raziła bezwzględność ka­
tolicka i protestancka, narażali 
się swymi wystąpieniami i nie 
było dla nich w Europie nigdzie 
więcej miejsca prócz Polski, 
gdzie znajdowali życzliwe przy­
jęcie i podatne na ich nauki 
umysły, które podchwytywały 
przynoszone w zarodzie myśli i 
rozwijały je dalej. Szermierza­
mi drugiego nurtu byli rze­
mieślnicy, kupcy, utrzymujący 
kontakty ze wspólnotami reli- 
gijno-spolecznymi w Niemczech, 
w Czechach, na Morawach. 
Właśnie i w tych krajach dzia­
łali Bracia Czescy — Bracia 
Morawscy.

Bracia Polscy byli prekurso­
rami tego kierunku, który w 
historii filozofii nosi nazwę ra­
cjonalizmu, a w historii religii 
deizmu (uznaw’anie Boga za 
pierwszą sprawczą przyczynę). 
Przyjmowali bowiem oni tylko 
te prawdy wiary, które można 
wreszcie na zmienność języka w

uzasadnić rozumowo. Jezuici 
oskarżali ich przeto o ateizm. 
Racjonalistyczna postawa arian 
nakazywała im docenianie roli 
nauki i szkoły. Interesują się 
tymi dyscyplinami wiedzy, któ­
ra rozwija się aktualnie na za­
chodzie a więc wówczas mate­
matyką. Zainteresowani teologią 
i filozofią musieli przykładać się 
do nauki języków zwłaszcza 
greckiego i hebrajskiego. Zbroj­
ni w skalpel rozumu i zasób 
erudycji analizowali teksty pi­
sma świętego, zestawiali ze so­
bą poszczególne wersety i wy­
kazywali znalezione sprzecznoś­
ci, świadomie wstawione czy też 
nieświadome dodatki, nieści­
słość przekładów z hebrajskiego 
na grecki, z greckiego na łacinę, 
z łaciny na języki krajowe,

wreszcie na zmienność języka w 
czasie. Rozważania te doprowa­
dziły ich do uznania, że nauka 
kościoła ulegała najrozmaitszym 
nawarstwieniom, a Więc jest 
dziełem ludzkim.

Uzasadniana rozumowo wol­
ność myślenia w zakresie religii 
łatwo się przeniosła na inne 
dziedziny rozważań, a więc 
współżycia międzynarodowego, 
praw człowieka i obywatela i 
jego obowiązków. Niekiedy roz­
ważania te zamącały do­
słownie wyciąganć, utopij­
ne zalecenia ewangelii o nie- 
sprzeciwianiu się zlu, o nieuży- 
wanlu miecza (szlachta ariańska 
nosiła szable drewniane), o po­
zywaniu przed sądy państwowe. 
Zwyciężył jednak realizm, bo 
trudno, aby Rzeczpospolita była 
bezbronna wobec wroga ze­
wnętrznego. Należy wypełniać 
obowiązki obywatelskie, aby 
bronić w sejmach Braci przed 
napaściami przeciwników. Po­
słowie ariańscy stanowili stron­
nictwo reform. Rozważania ich 
docierały za granicę. Polemi­
zuje z nimi Kartezjusz, Hugo 
Grotius. sławny znawca prawa 
międzynarodowego, („O prawie 
urzędu" Przypkowskiego). Na­

wet Wolter przypomina o nich, 
że byli dokładnie znani Lockowi 
i Newtonowi.

Dziwne są niekiedy drogi hi­
storii i wędrówek idei. Pisma 
polskich arian z XVII wieku 
przełożone na angielski, a w 
nich omówienie zasady niesprze- 
ciwiania się złu czytuje w wie­
ku XX młody uczony w Lon­
dynie... Mahatma Ghandi. Nic 
dziwnego, że arianom polskim 
poświęca wiele miejsca uczo­
ny niemiecki, Karol Voelker w 
swej: „Kirchengeschichte Po- 
lens". Tylko w' Polsce było do 
ostatka o nich głucho. Jako 
znawcy wielu obcych języków 
doceniali poprawność ojczystego 
i choć ze względów polemicz­
nych pisywali po łacinie, to 
jednak większość z nich była

namiętnymi zelantami używania 
polszczyzny i należnych jej we 
własnym kraju praw.

Wkład bogatej literatury i 
poezji arian do ogólnego skarb­
ca był przeoczany choćby ze 
względu na fakt, że sami ów­
cześni autorzy nie oddawali ich 
do druku z obawy przed cenzu­
rą kościelną. Wszak „Wojna 
Chocimska" Wacława Potockie­
go została odkryta dopiero w 
roku 1836 i to jako dzieło nie­
znanego autora. Literaturę tę 
cechuje wrażliwość na postęp 
i krzywdę ludzką, zwłaszcza 
chłopską. Wystarczy zacytować 
kilka zdań dla jej charaktery­
styki. Mało znany poeta Erazm 
Otwinowski powiada:

„Godzien bowiem robotnik 
przystojnej zapłaty

Nie skarbów lecz powinnej 
żywności i szaty”

Dopiero co wspomniany Wa­
cław Potocki kładzie w usta 
szlachcica takie powiedzenie:

„Chłopek na mnie robi do 
trzeciego znoju,

Rob| z żoną i z dziećmi 
p-zymierając z głodu, 

Robi od wschodu słońca aże de 
zachodu,

Robi ubity.......... ...
...Gdyby mi jeszcze niebo chłop 

wyrobił potem
Wykupiłbym się z raju jako z 

galer złotem"

Wrażliwość ta nie ogranicza­
ła się tylko..do krzywdy spo­
łecznej, ale była też czuła na 
przyszłość ojczyzny, której upa­
dek łatwo już można było do­
strzec. Prof. Ignacy Chrzanow­
ski podkreśla ból Wacława Po­
tockiego spowodowany wido­
kiem ^współczesności.

.Spi świat pijany... Diabeł na 
warcie, aby nikt nie budził stoi... 
Grozi palcem z daleka... Psy nawet 
popoi*4...

A trzeba dodać, że treść swych 
wypowiedzi arianie stosowali i 
w życiu. Niektórzy z nich do­
chodzili do skrajności, Wawrzy- 

nieć Brzeziftsk4, albo Jan Nie- 
mojowski sprzedali swe do­
brze zagospodarowane dobra i 
pieniądze rozdali ubogim. Inni, 
jak Jan Przypkowski zwalniają 
chłopów od pańszczyzny i ze­
zwalają na udanie się dokąd sa­
mi zechcą albo pozostanie na 
wspólnej roli. Ogólnie szlachta 
ariańska widziała w swych pod­
danych bliźnich równych wo­
bec Boga i była łagodniejsza w 
wymiarze robocizny czy też w 
orzeczeniach sądowych.

Wreszcie w okresie stopnio­
wego upadku Akademii Kra­
kowskiej i jej kolonii, opano­
wywania szkolnictwa przez 
Jezuitów jaskrawo występuje 
troska arian o szkolnictwo i to 
dla obojga płci, arianie byli bo­
wiem zwolennikami równo­
uprawnienia. Szkoły te zakła­
dali w małych osiedlach i po 
wsiach ze względu na bezpie­
czeństwo. Pokonany w jednej 
dyspucie kanonik Pówidowski 
joowiada, że na Socynian potrze­
ba argnmentu miecza, a nie 
argumentu słowa. Jednego z 
przywódców arian, Faustusa 
Socyna wywlekli żacy krakow­
scy chorego z łóżka i ciągnęli, 

i aby utopić w Wiśle. Rektora 

szkoły lewartoWskiej. Wojcie­
cha Kaliszczanina, pobili ucznio­
wie kolegium jezuickiego w Lu­
blinie za napisanie krytyki tego 
zgromadzenia.

Ukryte na prowincji, z krót­
kim w czasie żywotem szkoły 
te zdaniem Stanisława Kota by­
ły pomijane w opracowaniach, 
albo przedstawiano stronniczo 
ich działalność. W szkołach tych 
przecież wbrew zwyczajowi 
średniowiecza, język polski od­
grywa! rolę pomocniczą bądź 
nawet równorzędną. Wprowa­
dzano też do nauki i realia w 
postaci matematyki, astronomii 
i astrologii niestety jako prze­
powiedni pogody, tak potrzebnej 
rolnikom. Gdy chodzi o ideały 
wychowania, to rektor szko- 
ły lewąrtowskiej wspomniany 
Wojciech Kaliszcząhm stawia 
zgodnie z tendencjami wieku 
pobożność ale mądrą, wyrozu- 
mowaną i objawiającą się w mi­
łości do bliźniego, co szkoły te 
wyróżniało od ideałów jezuic­
kich, którymi była pobożność 
zewnętrzna. Drugą cechą róż­
niącą te szkoły od kolegiów 
jezuickich była uprawiana w 
nich analiza treści a nie tylko 
form}’ czytywanj-ch utworów z 
literatury klasycznej ze szcze­
gólnym uzwględnieniem Cyce­
rona, podczas gdy Jezuici kładli 
nacisk na formę. Vir bonus, ka- 
los-agatos człowiek dobry i pię­
kny to ideał ich wychowania. 
Zastosowali też postęp w orga­
nizacji szkoły dzieląc ją w 
przeciwstawieniu do średnio­
wiecza. kiedy to jeden nauczy­
ciel miał do czynienia z ucznia­
mi różnego zaawansowania w 
jednej izbie, na klasy, wprowa­
dzając podział przedmiotów, to­
ku lekcyjnego, w czym przeno­
sili wzory pioniera ówczesnego 
w zakresie dydaktyki, Jana 
Sturma ze Strassburga, a co 
przeprowadzali również i Je­
zuici.

Wyrazem ofiarności arian i 
stosunku do wiedzy było zało­
żenie w roku 1602 wyższej 
uczelni w Rakowie opodal San­
domierza. Nie zdobyli się na ta­
ką rzecz -zamożniejsi od nich 
kalwini. Wielki kanclerz; Jan 
Zamojski przez założenie swej 
akademii może iść z nimi w pa­
rze. Ściągnięto do Rakowa

ówezesną elitę umysłową arian- 
Schlichtinga, Jana Crella, Mos- 
korzewskiego, Przypkowskiego, 
Wiszowatego.

Uprawiano jak wyżej wspom­
niałem teologię, filozofię, mate­
matykę, języki i literaturę. 

! Fakt, że była to jedyna w Eu- 
! ropie szkoła ariańska, w której 
l obowiązywał obiektywizm w na- 
' uczaniu zabraniający przekształ- 
i cania prawdy w kłamliwą pro- 
, pagandę, ściągał do Rakowa stu­
dentów z krajów gdziekolwiek 

i» były gminy antytrynitarskie a 
' więc z Anglii, Szwajcarii, Ho­
landii, a nawet szlachta polska 
pociągnięta tą bezinteresownoś­
cią i wysokim poziomem wie­
dzy chętnie oddawała swą 
młódź do Rakowa.

Było to nie do zniesienia dla 
■ duchowieństwa katolickiego. Je- 
I sienią 1637 na miedzy granicz­
onej z dobrami rakowskimi ktoś 
postawił krzyż. Krzyż ten zimą 
1638 r. ktoś obalił. Mimo braku 
wówczas telegrafu niezwłocznie 
wieść dotarła do obradującego 
sejmu, a ten wyłonił natych­
miast komisję dla wizji na miej­
scu. Ponieważ opiekun Rakowa, 
Sieniński odmawia! zeznań, ko­
misja uznała, że obalenie krzy­
ża było dziełem bezbożniczych 
studentów i zgłosiła Wniosek 
sejmowi, aby szkołę zamknąć, 
co też postanowiono. Raków 
opustoszały wykupił biskup kra­
kowski Jakub Zadzik, który wy­
budował kościół, a w miejscu 

■ obalonego krzyża postawni figu- 
I rę z napisem: „Tu arianie Mę- 
Ikę Bożą potłukli. Dlatego ich 
■sekta wygnana z Rakowa roku 
; 1638. Boże, daj im upamiętanie".
■ Zamknięcie akademii raków- 
Iskiej było początkiem końca 
; wielu średnich szkół ariańskich, 
zmiatanych fanatyzmem wszyst- 

: kich -wyznań, a kres wszystkie- 
;mu położyła uchwała wypędza- 
: iąća Braci z Polski. Część z nich 
powędrowała do Siedmiogrodu, 

i część do Holandii, gdzie zapłod- 
, nili wiele myśli. Stefan Żerom* 
। ski nażjwa ich „Nawracaniu 
! Judasza" dziwnymi ludźmi, peł­
nymi mądrości, umiarkowania 
w kraju zacofania i warcłiol- 
stwa,

i WACŁAW POLKOWSKI
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Kronika kulturalna Nie niszczyć zabytków - otwartej księgi historii
Z inicjatywy polskiego .Pen- 

clubu odbył się w Warszawie 
w dniach 2—7. VII, pierwszy 
Międzynarodowy Zjazd Tłuma­
czy Literatury Pięknej. Liczeb­
ność tego spotkania przerosła 
nadzieje organizatorów. Przy­
było ponad stu pisarzy i tłuma­
czy z całej Europy, a także z 
Indii, Japonii, USA i Kolumbii. 
Kilku z nich ma w swym do­
robku przekłady z literatury 
polskiej na język własnego kra­
ju. Wśród tych ostatnich znalazł 
się nawet Hindus znakomicie 
mówiący po polsku. Oprócz go­
ści uczestniczyło w zjeździe 
około stu pisarzy polskich. Wy­
głoszono kilka referatów i dy­
skutowano na temat roli tłuma­
cza i problemów jego warsztatu 
twórczego.

Świetny polski tłumacz z ję­
zyka angielskiego Bronisław 
Zieliński wygłosił referat pt. 
„Tłumacz pogardzany", w któ­
rym poruszył kluczowy problem 
zjazdu, a mianowicie — niedo­
cenianie roli tłumacza. Zieliński 
twierdzi, że wirtuoz słusznie od 
dawna uznany jest za artystę i 
ten sam tytuł przysługuje tłu­
maczowi, gdyż podobne jest je­
go zadanie polegające na inter­
pretacji dzieła.

Polski Penclub już od wielu 
lat prowadzi walkę o uznanie 
rangi artystycznej tłumacza. 
Zabiega o utworzenie sekcji tłu­
maczy przy innych Penclubach, 
o organizowanie spotkań. Ini­
cjatywa ta spotykała się jednak 
dotychczas z niezrozumieniem 
zwłaszcza ze strony autorów pi- 
szących w językach powszech­
nie znanych, jak angielski i 
francuski. Zjazd warszawski, 
który zgromadził delegatów' z 
dwudziestu krajów, jest' pięk­
nym ukoronowaniem tych za­
biegów.

Podjęto trzy ważkie rezolucje: 
pierwsza dotyczy podjęcia kampa­
nii, która wyjaśniłaby publiczności, 
wydawcom i krytykom znaczenie 
pracy tłumacza; w drugiej postano­
wiono zwrócić się do Międzynaro­
dowej Federacji Pencluou o prze­
znaczenie jednego dnia w czasie 
zjazdów Penclubu na obrady tłuma­
czy literatury pięknej; trzecia mówi 
o bezdewizowej wymianie tury­
stycznej tiumaczy z różnych kra­
jów.

Przebieg zjazdu wskazuje na 
to, że zawód tłumacza literatury 
pięknej przeżywa zwrotny mo­
ment w swej karierze. Niejeden 
zawód już tak awansował. 
Wszak i medycyna była niegdyś 
rzemiosłem. Dziś świat zaczyna 
rozumieć, jak doniosłą rolę peł­
ni tłumacz w dziele zbliżenia 
kulturalnego między narodami. 
Przyjemnie stwierdzić, że dzieje 
się to za naszą sprawą.

ZŁOTY MEDAL KRAKOWA

Z okazji wystawy bruksel­
skiej zorganizowano w Ganda- 

—.-wię międzynarodową wystawę 
„Złoty wiek wielkich miast". 
Celem wystawy było pokazanie 
dorobku kulturalnego najstar­
szych miast Europy w okresie 
od XIII do XVIII wieku. W wy­
stawie wzięło udział 16 miast: 
Amsterdam, Augsburg, Brema, 
Delft, Gandawa, Genewa, Kolo­
nia, Kopenhaga, Lizbona, Lon­
dyn, Lubeka, Liineburg, Mar­
sylia, Paryż, Utrecht i nasz 
Kraków. Trzy złote medale na 
wystawie zdobyły Londyn, Liz­
bona i Kraków.

Sukses Krakowa był pełny. Nie­
zależnie od medalu oceniono wysta­
wę krakowską jako najlepszą pod 
względem kompozycji, czemu dały 
wyraz sprawozdania prasowe, radio 
i telewizja. Król belgijski zwiedza­
jąc wystawę najwięcej uwagi po­
święcił ekspozycji krakowskiej.

Eksponaty Krakowa dotyczą 
epoki 1450—1550. Podzielono je 
na trzy grupy: miasto?Wawel i 
Uniwersytet. Największy po­
dziw wzbudzały: rzeźba gotycka 
Madonny z Krużlowej, ornat 
Kmity, globus jagielloński z r. 
1510 r. z zaznaczoną na nim 
Ameryką odkrytą zaledwie 18

lat wcześniej oraz instrumenta­
rium astronomiczne Marcina 
Bylicy, na którym kształcił się 
Kopernik. W katalogu wystawy 
umieszczono reprodukcje aż 15' 
zabytków krakowskich, podfezas 
gdy innym miastom poświęcono 
najwyżej po kilka zdjęć. W su­
mie był to zwycięski pokaz sta­
rej kultury polskiej.

Obok sukcesu, niestety, mia­
ła miejsce kompromitacja. Otóż 
organizatorzy polskiej ekspozy­
cji — prof. dr Adam Bochnak 
i dr Andrzej Kopff, którzy po­
jechali do Belgii na otwarcie 
wystawy, nie otrzymali na wy­
jazd ani grosza dewiz, co sta­
wiało ich w niezmiernie kłopot­
liwej sytuacji. Byli wprawdzie 
gośćmi Belgów, którzy zapew­
nili im utrzymanie, ale wszak 
dorosły człowiek potrzebuje pa­
ru groszy na tramwaje i papie­
rosy. Zmuszeni byli zrzec się ; 
obiadów i prosić o ekwiwalent 

•pieniężny. To przecież po prostu 
i wstyd.

PLASTYKA

Nowoczesna plastyka polska 
zaczyna zdobywać uznanie za 
granicą. Na weneckiej Biennale . 
wystawiono obrazy trzech ma- j 

I larzy polskich, z których dwie j 
i prace — Tarancziewskiego i Ja- , 
remianki — otrzymały nagrody, i 

■ Wkrótce potem w Mediolanie : 
otwarto wystawę pn. „Malar- j 

j stwo Polski współczesnej", a : 
ponadto malarze polscy wzięli ; 

. udział w wystawie młodego ma- 
larstwa współczesnego w Bru- \

■ ges w Belgii.
W Warszawie mamy obecnie i 

I dwie ciekawe wystawy zagra- \ 
\ niczne. W .Zachęcie na wystawie , 
chińskiego malarstwa i kaligra- j 

i fii można obejrzeć malowane 
1 tuszem na .jedwabiu krajobrazy, ; 
motywy kwiatów i zwierząt, ! 
ilustracje do baśni. W dziale : 
kaligrafii znajdują się poematy 
pisane dekoracyjnym chińskim 
pismem na zwojach złoconego 
jedwabiu. Równocześnie PAX 
przy współpracy ambasady 
wietnamskiej zorganizował wy­
stawę wietnamskiej sztuki lu­
dowej i przemysłu artystyczne-

■ go-
i W Poznaniu w czasie trwania | 
Targów otwarto wystawę wiel- | 
kopolskiej twórczości ludowej i 
amatorskiej. Wystawa tym cie­
kawsza, że gromadzi dzieła : 
twórców żyjących lub niedawno | 
zmarłych, a więc sztukę współ-

i czesną. Eksponaty obejmują > 
l rzeźbę w drzewie, w glinie i ! 
słomkarstwo. Prześliczne świąt- !

i ki Andrzeja Majchrzaka z Kar- ' 
chowej, pow. Gostyń, Jana Ko- : 

l.zięy z Mikorzyna, pow. Kępno, j 
; Adama Klimasa z Pautni, pow. !
Konin — wyglądają jak zabytki । 
średniowieczne. Najciekawsze • 
są jednak rzeźby z gliny Klary i 
Pudlowej z Kcyni. Wyraziste | 
figurki ludzkie o charakterze j 
nieco ponurej groteski przypo- | 
minają niemal chimery' z Notre- i 
Damę.

Wreszcie wspomnieć trzeba o 
jeszcze jednej wystawie. W ! 

I gmachu Ministerstwa Oświaty ' 
otwarto w końcu czerwca wy­
stawę prac malarskich nauczy­
cieli szkół zawodowych okręgu 
warszawskiego. Zorganizował ją 

i zespół Sekcji Rysunku Tech- 
i nicznego Ośrodka Metodyczne- 
j go dla szkół zawodowych. Eks- ' 
I pozycja zgromadziła prace sied- ; 
। miu artystów: Bronisława To- i 
' meckiego, Stefana Tomowskie- i 
' go Stanisława Wocjana, Euge- 
I niusza Galińskiego, S. Tobolczy. j 
i ka, A. Rawskiego i J. Wojeń- I 
■ skiego.

WYMIANA Z ZSRR

W biliotece im. Lenina w 
Moskwie urządzono Wystawę 
Polskiej Książki, Ilustracji 
Książkowej i Plakatu, która

wzbudziła duże zainteresowa­
nie. We wrześniu z kolei zosta­
nie otwarta w Warszawie w 
PKiN wystawa książki radziec­
kiej. Zgfromadzi ona ponad 3 
tys. tytułów z dziedziny bele­
trystyki, sztuki, nauki i techni­
ki.

Wkrótce: przybędzie do Polski 
z rewizytą.’ delegacja pisarzy ra­
dzieckich. Jak wiadomo, w listo­
padzie literaci polscy bawili w 
ZSRR. Wyiniana ta służy usta­
leniu form, współpracy między 
obu organizacjami. M. in. już w 
sierpniu w ramach tej współ­
pracy ma wyjechać do ZSRR 
pięciu pisarty polskich na kil­
kutygodniowi pobyt. Na jesień 
przewiduje site zwołanie polsko- 
radzieckiej konferencji tłuma­
czy.

W czerwcu odbyły się na Bia­
łorusi „Dni Kultury Polskiej", 
których program obejmował 
liczne koncerty z udziałem pol­
skich solistów i chóru Stuligro­
sza, wieczory literackie oraz 
wystawę polskiej wycinanki w 
Mińsku. W imprezach uczestni­
czyła delegacja polska z wice­
ministrem Kultury Marcem na 
czele. N ajwiększy sukces odnio­
sły „słowiki poznańskie" — 
chór chłopięcy Stuligrosza. 
Chór ten Występował i w Mo­
skwie. zdobył entuzjastyczne 
recenzje w prasie radzieckiej i 
obietnicę ponownego zaprosze­
nia na styczeń: roku przyszłego.

TRZY POLKI Z ZAGRANICY

Ostatnio przyjechały r, wizytą 
do kraju trzy Polki zamieszkałe 
od wojny na emigracji. Repre­
zentują wprawdzie bardzo róż­
ne dziedziny sztuki, niemniej 
wszystkie trzy bliskie są sercu 
„przedwojennego" pokolenia.

A więc — pierwsza to znako­
mita pisarka Maria Kuncewi­
czowa, która przyjechała na 
Zjazd Tłumaczy, a przy okazji 
zamierza pozostać w Polsce na 
dwa miesiące „sentymentalnych 
wakacji" — jak to sama określa. 
Kilka jej książek z najlepszą — 
„Cudzoziemką" na czele wyda­
no ostatnio w Polsce, a „Czytel­
nik" zapowiada dalsze pozycje. 
Obecnie Kuncewiczowa napisa­
ła dwa dalsze tomy przedwo­
jennej powieści radiowej „Dni 
powszednie państwa Kowal­
skich" (był to prototyp „Maty­
siaków"). Nowe tomy — to 
„Kowalscy w Anglii" i „Ko­
walscy w Stanach". Miejmy na­
dzieję, że ukażą się one i w 
Polsce.

Kuncewiczowa miała podróż z 
przygodami dzięki kochanemu ..Lo­
towi”. który na lotnisku w Brukseli 
po prostu wyprosił ją z samolotu, 
pomimo że miała w porządku bilet 
i wizę, albowiem zabrał w Paryżu 
jakichś nieprzewidzianych pasaże­
rów. Na próżno więc oczekiwali ja. 
7 kwiatami w Warszawie na lotni­
sku wiceminister Kultury Kazimierz 
Rusinek 1 prezes ZLP Antoni Sło­
nimski. W Brukseli zajęła się Kun­
cewiczowa uprzejmiejsza od ..Lotu” 
„Sabeita” ‘ ,a do Polski przyleciała 
pisarka dopiero następnego dnia.

Drugi gość — to Jadwiga 
Smossrska. najpopularniejsza 
przed wojną aktorka filmowa 
i teatralna, która przyjechała 
zupełnie prywatnie odwiedzić 
krewnych i przyjaciół. Powita­
nie „Jadzi" na lotnisku, gdzie 
oczekiwało ją grono najwybit­
niejszych aktorów sceny i fil­
mu, zmieniło się w spontaniczną 
owację, w której wzięli udział 
nawet szoferzy „Lotu".

I wreszcie trzecia Polka — to 
Loda Halama reprezentująca 
najlżejszą muzę, słynna tancer­
ka rewiowa. Halama była w 
Polsce kilka tygodni prywatnie, 
ale zapowiada przyjazd w zimie 
na występy. Jak słychać — 
specjalnie dla niej piszą nową 
komedię Gozdawa i Stępień.

ANTONINA SPANDCWSKA

PĘDZIMY wygodnym autokarem polskiej produkcji „San" 
przez asfaltowe drogi Dolnego Śląska. Patrzymy na szeregi 

drzew owocowych zasadzonych wzdłuż drogi, falujące zboża, na 
! chłopów pochylonych na roli, na dzieci biegające po polach. 
Jak okiem sięgnąć, wszędzie pola porządnie zagospodarowane, 
miasteczka, czyste, ludzie, z którymi, rozmawiamy na postojach 
— dostatnio ubrani, weseli, sarmacko gościnni i otwarci. Tak, 
tu na tych ziemiach stanęliśmy pewnie, wbrew nadziejom rewi­
zjonistów, na przekór ich planom. Tylko czasem na etapach na­
szej trasy serce się ściska: jednego nie dopatrzono, o jednym tu 
zapomniano — o sprawie rzekomo drobniejszej wagi w natłoku 
spraw ważnych, o dokumentach przeszłości mówiących, że zie­
mie te należą do nas od tysiąclecia.

Właśnie o konieczności wzmożenia wysiłków mających na ce­
lu odbudowę pomników historycznych Polski z czasów piastow­
skich, wysiłków podejmowanych nie tylko z pobudek emocjonal- 
nych, ale z powodów ściśle ekonomicznych, miała przypomnieć 
ta wycieczko, odbywana autokarem szlakiem województw: opol­
skiego i wrocławskiego, zorganizowana, dla dziennikarzy przez 
Centralny Zarząd Muzeów i Ochrony Zabytków Min. Kultury 
i Sztuki oraz Stowarzyszenie Dziennikarzy Polskich.

go wśród przepięknych wzgórz i I 
prowincjonalnego marazmu na 
atrakcyjny, tętniący życiem ośro­
dek wczasów pracowniczych. To za­
leży bowiem od decyzji władz 
wyższych. Rzecz w tym, by I decy­
zja, i akcja były podjęte jak naj­
prędzej, Jesteśmy bowiem za ubo­
dzy, żeby pozwolić sobie na kosz­
towną zwłokę: dom w Bolkowie (i 
nie tylko tam), którego remont ko­
sztowałby przed dwoma laty 400 
ty,, zł, obecnie wynosi Już 4 mi­
liony...

Oryginalną formą populary­
zacji wiedzy historycznej o zie­
mi śląskiej są organizowane o- 
limpiady historyczne w powiecie 
wałbrzyskim. Ich tematyka o- 
bejmuje znajomość zabytków na 
terenie Dolnego Śląska, Odbyły 
się już eliminacje powiatowe, 
zwycięzcy będą brać udział w 
eliminacjach wojewódzkich. 
Cenne nagrody ufundowały ko­
mitety rodzicielskie i zakłady 
pracy. Poważny wkład do tych 
olimpiad dają szkoły; i tak 
odbyły się te imprezy w szko­
łach w Starych Bogaczewicach, 
Strudze, Lubomlu i Chwaliczo- 
wie. Wybijającym się talentem 
organizatorskim jest tu kierow­
nik szkoły ze Strugi — kol. Fi- 
luś, który na terenie okolicz­
nych wiosek organizuje zespoły 
świetlicowe. W założonej w 
Szczawnie-Zdroju sekcji miłoś­
ników zabytków pokaźny zespół 
stanowią miejscowi nauczyciele. j

We wszystkich imprezach po- ■ 
pularyzujących ochronę zabyt­
ków, jak pogadanki, akademie, 
referaty, przezrocza uczestniczą j 
nauczyciele bądź sami są ich i 
inicjatorami. Takich zaś nau- , 
czycieli jak prof. lic. ogólno­
kształcącego kol. A. Koś- 
chikiewicz — założyciel i ku­
stosz nowopowstałego muzeum 
regionalnego w Jaworze czy 
koledzy T. Kalarus — członek 
Komisji Odbudowy Niemczy i 
M. Salachin z Ząbkowic Ślą­
skich, którzy zmobilizowali har­
cerzy do stałej opieki nad za­
bytkami — można wyliczyć wie­
lu. Dzięki ich ofiarnej, często 
anonimowej pracy wiele zabyt- ; 
ków zostało uratowanych od ru_ 
iny i służy na pomieszczenia dla 
muzeów, domów wczasowych, 
bibliotek, domów kultury itp.

WSZĘDZIE BRAK SZACUNKU 
DLA ZABYTKÓW

Dzięki pracy nauczycieli 
wzrasta wśród mieszkańców : 
miasteczek i wsi coraz bardziej • 
szacunek do reliktów przeszłoś­
ci. Daleko jest nam jeszcze do 
stanu zadowalającego. Oto w 
pobliżu Szczawna-Zdroju nisz­
czeje XIII-wieczny zamek Ksią­
żę, którego 600 olbrzymimi sala­
mi nie pogardziłaby niejedna ! 
wyższa uczelnia. Oto rozpadają 
się w gruzy zabytkowe domki 
Paczkowa, Nysy, Świdnicy. W 
Nawojowie Łużyckim renesan­
sowy zamek używany jest jako ' 
magazyn. Dwór w Będziko- 
wie od 1950 r. używany jako 
szkoła został — jak to się mó­
wi urzędowo — „zawnioskowa- 
ny" do rozbiórki. Wiele obiek­
tów opuszczonych o niewielkim 
nawet stopniu zniszczenia jest 
systematycznie okradanych.

NAUCZYCIEL — 
AMBASADOR POLSKOŚCI

Nie będę tu jakimś zaścian­
kowym patriotą sztucznie nagi­
nającym fakty d0 swych po­
bożnych życzeń, jeżeli powiem, 
iż o tej błahej na pozór spra­
wie — konserwacji zabytków 
— nie zapomnieli nauczyciele. 
Niejednokrotnie bowiem tam. 
gdzie podziwialiśmy jakiś za­
bezpieczony zabytek, dowiady­
waliśmy się, że o jego katastro­
falnym kiedyś stanie sygnali­
zowało nauczycielstwo najbliż­
szym władzom konserwator­
skim lub prasie i właśnie dzię­
ki nim zabytek ten ocalał przed 
zagładą. Taki obrót miała np. 
interwencja kol. Janiny Kury 
lak z Henrykowa zamieszczona 
w „Gazecie Robotniczej" alar­
mująca o zniszczeniu kopuły 
dawnego klasztoru Cystersów. 
Obecnie — dzięki artykułów': 
— kopuła została wyremonto­
wana (żeby tak jeszcze GRN 
sfinalizowała nap»awę basenu 
pływackiego, na który młodzież 
czeka już od trzech lat.!).

szkół zawodowych, doczekali 
się pozytywnego wyniku swych ; 
zabiegów. Obecnie zamek ten i 
za sumę wielu milionów zło- ’ 
tych zostanie po odbudowie ’ 
przeznaczony na cele szkolni- i 
ctwa zawodowego. Jakkolwiek j 
jednak skuteczność bezpośred- j 
nich interwencji nauczyciel-i 
skich w omawianej dziedzinie 

i jest ograniczona, o tyle możli- 
; wość rozwijania i uzbrajania 
opinii społeczeństwa, a co za 
tym idzie—tworzenia przychyl­
nego klimatu dla przeforsowa­
nia słusznych dezyderatów — 
jest ogromna. Wiedzą o tym 
nauczyciele Henrykowa, którzy i 
wraz z kolegami z pobliskich 
Witosławic wzięli udział w 
lekcji pokazowej w zamku pia­
stowskim prowadzonej przez 
kol. W. Borkowską i opraco­
wali metody oddziaływania na 
młodzież i starsze społeczeństwo 
w dziedzinie popularyzacji sza­
cunku do starodawnej archi- i 
tektury. Podobne lekcje i dys­
kusje wśród murów zamkowych 
organizują koleżanki J. Dawi- 
dowiez i Cz. Czyżowic z Pro­
chowic.

Szerszemu zasięgowi pracy 
poświęcony będzie we wrześniu 
zjazd nauczycieli powiatu Ząb­
kowice Śląskie, na którym 
opracowane zostaną metody 
współdziałania ze społeczeń­
stwem w dziedzinie ochrony 
zabytków. Nauczyciele jelenio­
górscy już 15 września uczęsz­
czać będą na kursy wiedzy o 
Śląsku. Kursy te z dziedziny 
historii, geografii, zagadnień 
kulturalnych Śląska prowa­
dzone po południu ( a więc bez 
uszczerbku dla zajęć w szkole) 
połączone będą z krajoznaw­
czymi wycieczkami niedzielny­
mi w najbliższe okolice. Nau­
czyciele po zjazdach i kursach 
tego typu staną się jeszcze bar­
dziej świadomymi swych celów 

■ opiekunami polskości i kultury 
materialnej Ziem Odzyskanych. 
Nauczycielstwo Bolkowa wzię­
ło na siebie piękne zadanie za- : 
poznania miejscowego społe­
czeństwa z dziejami ziem śląs­
kich. Wygłaszają oni — 
w związku z obchodami Ty­
siąclecia — pogadanki i refera­
ty z ramienia Towarzystwa 
Wiedzy Powszechnej, organizu­
ją przezrocza posługując się ma­
teriałami zebranymi własnym 
przemysłem, bądź otrzymywa­
nymi z Inwalidzkiej Spółdzielni 
Przezroczy w Warszawie — 
które dotyczą dziejów Śląska, 
a szczególnie powiatu jawor­
skiego. Znajdujące się w po­
bliżu szkoły zabytki uczą mło­
dzież szanować wiekową prze­
szłość swej ojczyzny. Piękną 
lekcją historii daje XVI-wiecz- 
ny zamek zbudowany przez 
Bolka I Świdnickiego, gdzie 
obecnie zorganizowano ciekawe 
muzeum-zbrojownię.

Również i w tym mieście nau­
czyciele mogą Jedynie rozbudzić w 
społeczeństwie szacunek do staro- 
polszczyzny (a to przecież niema­
ło), nie mogą Jednak wpłynąć na to. 
aby Bolków stał się Jak dawniej I 
znanym na całym święcie kuror- I 
tern, sławnym od XVII w. ze żró- I 
deł radoaktywnvch. Nie są w stanie | 

■ zmienić tego miasteczka uśpione­

Zamek Książę

A oto inny przykład serdecz­
nej troski o relikty przeszłości. 
Postawa nauczycielek M. Ma- 
cudzińskie.i i A. Dreckiej ze 
Środy Śląskiej — jednego z 
najstarszych miast śląskich 
(XIII w.) — wobec sprawy och­
rony zabytków jest tym bar­
dziej godna wyróżnienia, jeżeli 
weźmie się pod uwagę, iż dzia­
łały one dotychczas bez poro­
zumienia z wrocławskim kon­
serwatorem zabytków (ul. Ma­
zowiecka 17) lub z wrocławską 
Okręgową Komisją Opieki nad 
Zabytkami (Kuźnicza 15) — 
gdyż koleżanki te nie wiedzą 
o istnieniu tych placówek. Na­
uczycielki wespół z młodzieżą 
uporządkowały fragment mu­
rów obronnych znajdujący się 
w pobliżu szkoły oraz otoczyły 
stałą opieką starożytną fortecę 
z XIV w. — Srecką Wieżę.

Oczywiście, że nauczyciel­
stwo w niewielkim tylko zakre­
sie może wpłynąć na decyzję 
władz w sprawach ochrony za­
bytków. Niekiedy jednak i te 
starania wieńczy piękny rezul­
tat. Oto nauczyciele i dyrekto­
rzy szkół zawodowych w Leg­
nicy, którzy zaproponowali, 
aby wypalony zamek piastow­
ski (z XI—XIII w.) wyremon­
tować na internat i uczelnię dla 
kilku techników i zasadniczych

Zresztą nie tylko tutaj zdarzają 
się wypadki wandalskiego obcho­
dzenia się z zabytkami: w Pie- 
niążkowie, woj. olsztyńskie, nie­
tknięty przez wojnę zamek oko­
liczni mieszkańcy ogołacają z be­
lek polichromowanych, zrywają za­
bytkowe dachówki do łatania swo­
ich dachów. Wielki XVIII-wieczny 
pałac w Rydzynie, woj. poznań­
skie, czeka dotychczas na inwesto­
ra. Ale są i przykłady dobrego sto­
sunku społeczeństwa do zabytków: 
w miejscowości Krupę, pow. Kra­
snystaw, wyremontowano stylowy 
dworek przeznaczając go na ośro­
dek dla dzieci. Godna pochwały Jest 
zarówno zainicjowana przez Radę 
Narodową Szydłowca Świętokrzy­
skiego akcja odbudowy domów — 
pomników architektury starodaw­
nej, jak i decyzja Rady Narodowej 
Liwia, woj. warszawskie, która po­
stanowiła wyremontować zamkową 
basztę na muzeum.

Wypadki niszczejących, pozosta­
wionych bez opieki, co gorsza — 
dewastowanych zabytków architek­
tury. sygnalizowane szczególnie 
dobitnie w ostatnich tygodniach 
przez prasę, to sprawa ważna o- 
czywiście nie tylko z racji zbliża­
jących się obcłiodów Tysiąclecia 
państwa polskiego, to przede 
wszystkim zagadnienie, którego ro­
związanie dyktuje Już nawet nie 
tyle szacunek, Jaki żywimy do za­
mierzchłego wczoraj, ale głęboka 
troska o najbardziej codzienne dzi­
siaj.

Chylące się do ruiny zamki, pa­
łace, baszty, mury obronne, ka­
mieniczki mieszczańskie, budowle 
sakralne czekają na inwestora. Nie­
jednokrotnie potrzeba niewielkich, 
ale natychmiastowych remontów, a 
zabytki te pomieszczą w swych 
wnętrzach domy kultury, internaty, 
szpitale, biura, schroniska i do! 
my wczasowe. Okupant zniszczył 
45,3 miliona metrów kiibicznych za­
bytków (odpowiada to kubaturze 
56 Pałaców Kultury 1 Nauki), czyż 
zaprzepaścimy dające się Jeszcze 
odbudować zabytki o pojemności 
20 min. metrów kubicznych nieja­
ko kontynuując tym samym owe 
dzieło?

★

W schronisku PTTK w Szcza­
wnie - Zdroju, gdzie wycieczka 
nasza zatrzymała się na nocleg, 
porządkuję notatki. Muszę się 
jeszcze umyć, a tu woda z kra­
nów cieknie wąziutkim pasem­
kiem i kolejka do mycia duża: 
w międzyczasie dla urozmaice­
nia oczekiwania kelner­
ka zapowiada z góry, że śniadań 
schronisko nie wydaje... Rozmy­
ślając o trudach i poczynionych 
obserwacjach minionego dnia, 
takie wysuwam wnioski:
• Nauczyciele nie mogą pozo­

stać osamotnieni w ratowaniu za­
bytków, powinny przyjść im z po; 
mocą miejscowe komisje Opieki 
nad Zabytkami i konserwatorzy, 
tylko wzajemne opracowanie pla­
nów działania i wzajemna współ; 
praca może zmienić sytuację w tej 
dziedzinie.

41 Powinien obok dotacji pań­
stwowych istnieć społeczny fundusz 
ochrony zabytków, który groma­
dziłby pieniądze poprzez zbiórki, 
dochody z imprez organizowanych 
na ten cet (koncerty, akademie itp) 
bądź z celem tym związanych, Jak 
np. wycieczki krajoznawcze.

• Należy organizować we 
wszystkich miejscowościach. qdz'e 
znajdują się zabytki, kola miłośni­
ków zabytków i kola opiekunów 
społecznych nad zabytkami. Koła 
te opiekowałyby się miejscowymi 
reliktami dawnej przeszłości, gro­
madziły fundusze na ich zabezpie­
czenie bądź wykorzystanie do ce­
lów usługowych, popularyzowały 
wiedzę o zabytkach — a wszystko 
w ścisłym kontakcie z władzami od­
powiedzialnymi za ochronę zabyt­
ków i nauczycielstwem.

-
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Widok ogólny Bolkowa

Barokowy kościół 
w Legnickim Polu
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PTTK I Orbis powinny oprac<> 
wać bez zarzutu pod względem ko. 

| munikacyjnym (autokary) i gospo- 
; da czym (dobre zaopatrzenie w po- 
I sitki na etapach, zapewnienie zwie- 
; dzajacym dobrych noclegów) wy. 
j cieczki, które zapoznawałyby społe­

czeństwo z pomnikami dawnej ar­
chitektury naszego k“aju. Jestem 
pewny, że takie wycieczki (ale na­
prawdę opracowane bez zarzutu) 
zaciekawią gości również i zagra­
nicznych przysparzając tym samym 
funduszowi ochrony zabytków wie­
le cennych dewiz. Bo tajemniczość, 
urok i powaga kilkusetletnich mu­
rów, rzeźb, obrazów — wydartych 
zagładzie — wzrusza każdego.

WITOLD MICHALSKI

Ofensywa nietolerancji
W ostatnich czasach coraz 

częściej dochodzą nas wiado­
mości o podjętej ofensywie nie­
tolerancji i fanatyzmu, której 
ofiarami są nauczyciele. Obo­
wiązkiem wszystkich komórek 
naszej organizacji jest prze­
ciwstawienie się tej akcji i 
podejmowanie obrony pokrzy­
wdzonych nauczycieli.

Jako jeden z przejawów tej 
ofensywy pcdajemy list na­
szych kolegów z powiatu 
szczytnowskiego.

Do
Nauczycieli powiatu 

dzięki ego,
Zarządu Oddziału Powiaw 

towego ZNP w Nidzicy,
Powiatowej Komisji Pot<h 

zutniewawczej Zw. Zaw.
Wydziału Oświaty w Nidzicy 

i
do całego Społeczeństwa 
Warmii i Mazur.

My, nauczyciele pow. Szczyt* 
no, obecni na konferencji kie­
rowników szkół i przedszkoli 
w dniu 18.VT.1958 r. protestu, 
jemy przeciwko wypadkom, 
jakie miały miejsce w Szkole 
Podstawowej w Rogu, gdzie 
tamtejszy ksiądz Kalinowski 
prowadzący naukę religii, wy­
korzystując uczucia religijne, 
podburzył miejscowe społe­
czeństwo przeciwko naszym 
koleżankom i kolegom — na­
uczycielom pod pretekstem 
różnic światopoglądowych.

Powyższy czyn księdza Kali­
nowskiego, naszym zdaniem, 
jaskrawo naruszył postanowie­
nia umowy między Rządem 
a Episkopatem oraz ugodził w 
godność szkoły i nauczyciela 
Polski Ludowej. Żądamy od 
władz państwowych ostrego u- 
stosunkowania się do powyż­
szego występku oraz solidary­
zujemy się z nauczycielami 
tamtejszej szkoły w Ich oby­
watelskiej postawie wobec fa­
natyzmu tamtejszego księdza 
i jego aktywu.
Kierownicy szkół i przedszkoli 

pow. szczytnowskiego

Odpowiedzi redakcji
„Miłośniczce gramatyki” — Konę 

spekt Wasz nadaje się do czasopism 
ma przedmiotowego.

Kol. koi. Stanisław Gąsiorek —» 
Zakopane, Józef Janczewski — Mie­
chów — Stanisław Pciszewski —• 
Głubczyce. Sprawy o których pi- 
szecie są tematem ciągłych inter­
wencji Zarządu Głównego ZNP. N19 
umieszczamy tego rodzaju listów: 
gdyż w teczce redakcyjnej mamy 
ich setki.

KTO WINIEN ZA UPRAWIANIE 
POLITYKI DWÓCH „PRAWD"
D dawna toczy się polemika na te­
mat: kto winien w ogóle lub w ja­
kim stopniu za stan wychowania

dy, zapobiec złu, które grozi naszej mło­
dzieży.

CZY DOCENIAMY WYMOWĘ 
WIELKICH WYDARZEŃ?

Polski Październik, uchwały' VIII, IX 
i X Plenum stanowią wielką odsiecz w 
walce o wychowanie młodzieży. Przecież 
zmiany zachodzące na naszych oczach 
likwidują podstawowe źródła istnienia 
dwóch prawd wśród uczniów i rodziców 
czy nauczycieli. Dziś uczeń nie musi już 
się wstydzić swego pochodzenia inteli­
genckiego, swego ojca akowca, nie musi 
legitymować się przynależnością do urzę­
dowej organizacji młodzieżowej, nie mu­
si wykuwać tasiemcowych a drę­
twych "sloganów usłyszanych od nauczy­
ciela czy też zadanych w podręcznikach.

Dzięki właściwej polityce rządu prze­
stały być sensacją zachodnie wiadomości 
radiowe. Szkoła i dom przestały się wza­
jemnie bać i podejrzewać. Nauczyciel 
otrząsa się ze sloganowych „prawd", z 
pseudo-naukowych teorii czy praktyk. 
a co najważniejsze — przestaje być urzę­
dowym ładowaczem do uczniowskich 
mózgów tego wszystkiego, co podawały 
o wiele za obszerne programy i drętwe 
podręczniki.

Idzie odnowa. Władze oświatowe, wła­
dze ZNP rehabilitują ucznia-dziecko, 
człowieka z jego właściwościami psycho­
fizycznymi.

Między szkołą-a domem padają barie­
ry niedowierzania, rodzi się konieczność 
szczerej współpracy w imię wielkiego ce­
lu — wychowania młodego pokolenia.

W świetle tych wydarzeń nie można 
twierdzić w kółko, że sytuacja na odcin­
ku młodzieżowym pogarsza się. Warun­
ki, okoliczności, o których mówiliśmy, 
niejako mechanicznie wniosły pewne za­
pory przeciw rozwojowi zła.

Co jednak czynimy, aby okoliczności 
te wykorzystać, aby zaatakować zło ist­
niejące, kto i jak ma zorganizować akcję 
profilaktyczną, aby nowe zastępy mło­
dzieży były lepsze?
WSPÓŁPRACA SZKOŁY Z DOMEM — 

PODSTAWĄ DO REALIZACJI
ZADAŃ WYCHOWAWCZYCH

Podawane i potępione przez prasę wy­
czyny chuliganerii wśród młodzieży, za­
ostrzenie represji sądowej, milicyjnej, 

sądy dla nieletnich, domy poprawcze, 
noszenie tarczy na rękawach — to 
wszystko są raczej małe wycinki z wiel­
kiego zagadnienia — problemów wycho­
wawczych, o których to mówił minister 
Oświaty Bieńkowski na konferencji kie­
rowników wydziałów oświaty. Problemy 
te niewątpliwie znajdą swe miejsce w 
nowych programach, w naszych podręcz­
nikach, lecz to nie wszystko. Program 
i podręcznik stanowią niejako surowiec, 
półfabrykat, z którego dopiero talent 
nauczyciela w odpowiednich warunkach 
stworzyć może dzieło lub arcydzieło. To­
też nawet najobszerniejszy program — 
zawsze będzie programem ramowym. 
A ramy programu wypełnia nauczyciel 
i uczeń w oparciu o dom, środowisko.

Słusznie więc zaznaczył minister Bień­
kowski na wspomnianej wyżej konfe­
rencji, że „zadań tych nie można reali­
zować bez bliższego kontaktu nauczyciela 
ze środowiskiem, bez współpracy szkoły 
z rodzicami".

Współpma domu le szkołą
Istotnie dopiero w ścisłej współpracy 

obu tych czynników mogą być w pełni 
realizowane problemy wychowawczo- 
poznawcze.

Między szkołą a domem musi istnieć 
ścisłe porozumienie i zrozumienie odnoś­
nie tego, w jaki sposób i do jakich wyni­
ków mamy doprowadzić wspólny obiekt 
troski — naszego wychowanka.

To, co dziś obserwujemy w szeregu 
szkołach na odcinku omawiania współ­
pracy, nie można nazwać pełnią owej 
współpracy. W akcji tej dominują nadal 
świadczenia materialne rodziców na 
rzecz szkoły. Ważne to, lecz świadczenia 
owe nie mogą stanowić okupu rodziców 
za ich bezczynność w kwestiach natury 
niematerialnej. Zresztą różnorakość poj­
mowania celów działalności komitetów 
rodzicielskich w poszczególnych szko­
łach też nie sprzyja właściwemu ujęciu 
zagadnienia współpracy.* A * * * * * * * 1’

naszej młodzieży — szkoła czy dom?
Ileż to kłopotów, przewlekłych docho­

dzeń przeżyła kilka lat temu jedna ze 
szkół warszawskich z powodu zabójstwa 
ucznia II klasy szkoły podstawowej przez 
dwóch jego rówieśników po wyjściu ze 
szkoły i poza jej terenem. Nie rozstrzyg­
nięto, kto był winien: szkoła czy rodzice?

A kogo mamy winić za plagę chuli­
gaństwa?

To pewne, że winę ponosimy my — do­
rośli. Winna jest szkoła, winien jest dom, 
winien jest ten ktoś trzeci — całe społe­
czeństwo z jego nagimi prawdami życia 
politycznego, społecznego i gospodarcze­
go. Szkoła i dom ściśle pojmowane, to
zaledwie nieznaczna cząstka tego, co na­
zwalibyśmy zorganizowanym 
wpływem na młodzież. Radio, prasa, do 
niedawna szeptana propaganda, bezpo­
średnia obserwacja życia — to przecież 
potężne siły wychowujące. ...

Dziś chyba możemy sobie powiedzieć,
od r.‘ 1948 do dni październikowych ucz­
niowie nasi wraz z rodzicami swymi 
uprawiali świadomie politykę dwóch 
prawd.

W iluż to szkołach czy klubach ucznio­
wie byli wyro zu m i a 1 i (!) dla 
swych nauczycieli (łubianych), mówiąc 
między sobą — Ona (on) tak nam mówi,
bo musi. A te „mowy" dotyczyły przecież 
tego samego, co potępiono na XX Zjeź­
dzie, w co ugodził nasz Październik, VIII 
i IX Plenum, a o czym mówiło się szep­
tem nie tylko w domu naszych uczniów. 
Ta długo trwająca rozbieżność dwóch 
prawd — urzędowej i nieoficjalnej ode­
brała naszym uczniom zaufanie nie tylko 
do szkoły jako urzędu, lecz do do­
rosłych w ogóle.

I oto młodzież stworzyła sobie praw­
dy w ła s n e, nie plakatowo-slogano- 
we, nie pseudowzniosłe, może prymityw­
ne, egoistyczne, na dzień bieżący tylko. 
I za to zjawisko odpowiedzialność spada 
na nas dorosłych, łącznie z rządem i par­
tiami politycznymi.

I nikt inny tylko my, dorośli, obowią­
zani jesteśmy naprawić popełnione błę­

KTO I JAK POWINIEN 
ORGANIZOWAĆ WSPÓŁPRACĘ 

SZKOŁY Z DOMEM?
Mogłoby to czynić Ministerstwo Oświa­

ty lub ZNP. Ponieważ jednak problem 
współpracy jest sprawą na wskroś natu­
ry społecznej, dobrowolnej, jedynie więc 
Związek mógłby się podjąć roli organi­
zatora tak poważnej akcji.

Związek zrzesza bezpośrednio realiza­
torów współpracy — nauczycieli fachow­
ców. Z 50-Ietniej działalności ZNP nie­
wiele lat można odjąć jako lata jałowe, 
nietwórcze. Stąd też duży autorytet 
Związku ułatwi szkołom nawiązanie or­
ganizacyjne kontaktu z rodzicami, z ko­
mitetami rodzicielskimi.

Istotnym założeniem całej akcji musi 
być dobrowolność. Wszelkie 
zarządzenia odgórne, natarczywa propa­
ganda, narzucanie treści i form owej 
współpracy — mogą zrodzić jeszcze jed­
ną fikcję, odfajkowaną jako czyn doko­
nany.

W grę powinna wchodzić przede 
wszystkim dobrowolność nauczyciela, 
a ten — mamy nadzieję — bez zastrze­
żeń uzna za możliwe współpracę ze swą 

organizacją zawodową, mógłby natomiast 
mieć opory w stosunku do innych orga­
nizacji, pozazwiązkowych.

Przy większych ogniskach, oddziałach, 
okręgach powstałyby komisje współpra­
cy szkoły z domem. . Przy Zarządzie 
Głównym mogłaby powstać centralna 
komisja współpracy.

W skład komisji wchodziliby z wybo­
ru przedstawiciele komitetów rodziciel­
skich oraz przedstawiciele nauczyciel­
stwa, delegowani przez właściwe zarządy 
komórek związkowych. Nie należałoby — 
przynajmniej w pierwszym okresie — 
wprowadzać do komisji przedstawicieli 
spoza szkoły i domu. Współpracą z insty­
tucjami interesującymi się sprawami 
młodzieży układałaby się na tle realnych 
potrzeb. To samo dotyczyłoby prasy 
i radia.

O TRESC I ŚRODKI WSPÓŁPRACY
Działalność komisji współpracy po­

winna obejmować całokształt zagadnień 
dotyczących ucznia w szkole i poza 
szkołą. Popularyzacja wśród rodziców 
wiadomości o materiale nauczania. 

o fazach rozwojowych dziecka, o me­
todach nauczania i wychowania, o po­
stępowaniu z dziećmi wyjątkowymi, 
zagadnienia organizacji szkolnych i po­
zaszkolnych, spółdzielczości, kwestia 
wyboru zawodu — oto sprawy, tematy, 
które powinny stanowić treść szeroko 
pojętej współpracy. Wszystkie te kwe­
stie muszą być znane rodzicom, aby mo­
gli oni współdziałać z nauczycielstwem 
w realizacji wspólnych celów.

Najbardziej cennymi środkami współ­
pracy są zawsze kontakty osobiste w po­
staci narad, odczytów, kursów, poradnic­
twa, wycieczek, hospitacji itp. Wielką ro­
lę odegrać też powinny wydawnictwa 
popularne, inspirowane i wydawane 
przez ZNP oraz rodziców.

Stałym łącznikiem między szkołą a do­
mem mógłby być np. dwutygodnik po­
święcony współpracy. Pismo to byłoby 
tym dla rodziców, czym „Płomyczek", 
„Płomyk", „Młody Zawodowiec" dla ich 
dzieci.

Zarówno baza rodzicielska, jak i związ­
kowa — posiadają nieograniczone moż­
liwości dostarczenia najlepszych fachow­
ców ze wszystkich dziedzin dotyczących 
tematyki: dziecko — dom — szkoła.

Z wielkim powodzeniem mogą być 
wykorzystane dla celów współpracy licz­
ne kadry nauczycieli-emerytów (prele­
genci, doradcy, autorzy, instruktorzy, 
kolporterzy itp).

Należy też pamiętać, ie- do akcji 
współpracy niewątpliwie włączą się set­
ki rozsianych po Polsce absolwentów in­
stytutów nauczycielskich kierowanych 
ongiś przez dr Marię Grzegorzewską. W 
instytutach tych z inicjatywy dr Grzego­
rzewskiej, wiele uwagi poświęcono za­
gadnieniu współpracy szkoły z domem 
zarówno od strony praktycznej, jak i te­
oretycznej.

Odprowadzanie przez komitety rodzi­
cielskie pewnych kwot do kas komisji 
rozwiązałoby zasadnicze kłopoty finan­
sowe prowadzonej akcji.

UWAGI RÓŻNE

1. Wydaja się, że nadszedł Już czas, aby 
najbardziej zainteresowane strony: na­
uczycielstwo i rodzice stanowiły zwartą, 
dobrze zorganizowaną siłę społeczna. 
Wspólne cele, wspólna odpowiedzialność 

wspólny teren działania pozwolą obu 
stronom na zastosowanie najwłaściw­
szych dróg do osiągnięcia zamierzonych 
celów. Wszelkie inne rozwiązania tak 
ważnej kwestii będą nosiły charakter 
sporadyczny, niepełny, mogący powodo­
wać konflikty czy to ze strony nauczy­
cielstwa, czy też rodziców. Szczególnie 
może to być groźne wtedy. kiedy do 
spraw tych zechce się włączyć z własnej 
lub nlewłasnej woli ktoś o niewystar­
czającym autorytecie natury społecznej 
lub fąchowej, a co mogłoby być przy­
jęte krytycznie przez Jedną z bezpo­
średnio zainteresowanych stron.

2. Zbiorowym wysiłkiem wzniósł Związek 
piękne sanatorium, wybudował gmachy 
swojej siedziby, hotelu i Naszej Księ­
garni, stworzyliśmy wydawnictwa dzie­
cięce i nauczycielskie. Stać nas też na 
rozwiązanie tak wielkiego problemu, Ja­
kim niewątpliwie jest kwestia współpra­
cy szkoły z domem. Z tego przywileju, 
a Jednocześnie obowiązku, rezygnować 
nam nie wolno. Zmiany wewnątrzorganl- 
zacyjne, zmiana profilu działalności od­
radzającej się organizacji pozwalają wie­
rzyć, że nauczyclel-zwlązkowlec wznowi 
piękne tradycje: stanie się twórczym, 
pełnoprawnym budowniczym na powie­
rzonym mu odcinku pracy zawodowej 
i społecznej. Stąd płynie przeświadcze­
nie, że ZNP wzniesie trwały gmach 
współpracy nauczyciela i rodziców. Zda- 
Jemy sobie sprawę, że Jest to zadanie nie 
łatwe I długofalowe.

Ł Przedstawione powyżej ujęcie sprawy 
należy traktować jako szkic, tezy poru­
szanego zagadnienia. Uwagi te zostały 
wypowiedziane na tle wieloletniego do­
świadczenia i osiągniętych wyników. W 
aktach Okręgu Stołecznego ZNP z lat 
1947 — 48 oraz w „Głosie Warszaw­
skim” z tego okresu można znaleźć bar­
dzo ciekawe rezultaty działalności Ko­
misji Opiek Szkolnych istniejącej przy 
Zarządzie teqo Okręgu, a obejmującej 
Zarządy Opiek prawie wszystkich szkól 
podstawowych stolicy. Niestety, rodzący 
się wówczas duch nowego „etapu" znisz. 
czył piękną ideę, zlikwidował też Jej 
twórców i propagatorów.

4. Prosząc Redakcję „Głosu Nauczycielskie­
go", by przedstawione tu wypowiedzi po­
traktowała Jako materiał do dyskusji, Je­
dnocześnie zwracam się do ewentuainycl- 
dyskutantów, by w dyskusji zechcieli po 
ruszyć to, co świadomie lub nieświadomie 
zostało tu pominięte (np. czy tworzyć 
wspólne komisje dla różnych typów 
szkolnictwa? Przy których wydziałach 
ZNP powinny znaleźć się te komisje? itp.)

Nadesłane uwagi, projekty, zwłaszcza 
pozytywne co do samej koncepcji, mo­
głyby dopomóc w realizacji zamierzeń 
poszczególnym szkołom czy komórkom 
związkowym,.

ST. DOSRANIECKI
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O podręcznikach ekonomicznie Rozstrzygnięcia
konkursów PZWS

SPOSROD wielu osiągnięć oświatowych w
Polsce Ludowej trzeba wskazać na fakt, że 

każde dziecko w szkole uczy się z własnych pod­
ręczników'. Stan ten można było osiągnąć dzięki 
niskim cenom podręczników dla wszystkich klas 
sokoły podstawowej i średniej, pełnemu wyko­
rzystaniu, często może nadmiernemu, skromnej 
bazy poligraficznej, znacznemu poszerzeniu krę­
gu autorów podręczników i dzięki szerokiej sieci 
dystrybucyjnej. Zdobycie kompletu podręczni­
ków nie stanowiło dla rodziców i uczniów wiel­
kiego kłopotu.

Z drugiej strony doprowadziliśmy do bardzo 
ujemnego zjawiska w procesie dydaktycznym — 
podręcznik utracił swoją stabilność. To z kolei 
pociąga za sobą bardzo poważne konsekwencje 
ekonomiczne. Nawet bogate kraje nie pozwalają 
sobie na wydawanie co roku pełnych nakładów 
nowych podręczników i przeznaczania ich po 
Upływie roku szkolnego na makulaturę.

Oto zestawienie produkcji podręczników u naj­
większego wydawcy podlegającego Ministerstwu 
Oświaty w Państwowych Zak-.adacn Wydaw­
nictw Szkolnych za ostatnie lata.

Ilość 
egzemplarzy 
w tysiącach 

22.24* 
24.337 
27.I1SS

Zużyty papier 
w tonach 

s.«on 
7.000 
7.409

sobi.e wyobrazić, jakie straty

Rok szkolny
1955/56 
1956/57 
1957/58

Nie trudno 
nosiła gospodarka narodowa na skutek takiej 
praktyki. Corocznie na podręczniki wycinaliśmy 
215 hektarów tak cennych dla nas lasów.

Jako istotną przyczynę tego stanu rzeczy trze­
ba wskazać na fakt związania nauki w szkole 
z bieżącymi potrzebami agitacji i propagandy 
ideologicznej, co wysuwało konieczność, by pod­
ręczniki zawierały' aktualny materiał z bieżącego 
życia politycznego i gospodarczego. To uzasad­
niało częste, a w wielu wypadkach coroczne 
zmiany7 podręczników. Zrozumiałe, że w tej 
sytuacji musiały być zmieniane podręczniki do 
nauki o Polsce współczesnej, do historii najnow­
szej — ale dlaczego zmieniano tak często pod­
ręczniki do matematyki, fizyki, 
ki i geografii? Utrwaliła się 
wprowadzenia do każdego wznawianego wy- 
dynia zmian nawet drobnych, nieistotnych, 
które nie dyskwalifikowały poprzednich wyda:.', 
ale były7 szkodliwe w następstwach z wycho­
wawczego i .ekonomicznego punktu widzenia.

Tej polityce patronowało Ministerstwo Oświa­
ty udzielając aprobaty w zasadzie na jeden rok. 
Nigdy więc nie było wiadome, czy podręcznik w 
przyszłym roku nie będzie zmieniony. Chyba 
tylko dla uspokojenia sumienia Ministerstwo 
Oświaty zatwierdzało do użytku szkolnego rów­
nież szereg poprzednich wydań. Ale czy można 
mieć pretensję do nauczycieli i uczniów, że dą­
żyli do posiadania podręczników najnowszych 
wydań i takie kupowali?

W 1957 roku PZWS wydały 257 tytułów, z cze­
go 136 tytułów stanowiły wznowienia. Zmiany 
powyżej 25% tekstu, a więc zmiany istotne, do­
tyczyły 18 tytułów wznowień. Zmiany do 25% 
zawartości tekstu, a więc chyba zmiany uzasad­
nione, objęły 37 tytułów. Natomiast 81 tytułów 
objęły zmiany, które w zasadzie nie przekraczały 
1 % tekstu, a więc zmiany nieistotne, które nie 
dyskwalifikowały wydania. Że można było tych 
zmian uniknąć, niech świadczą przykłady.

a) w podręczniku geografii dla klasy IV — autor 
G. Wuttke — wydanie na rok szkolny 1953/54 w roz­
dziale „Uproszczona mapa Polski", po części tekstowej 
znajdowały się rysunki od nru 92 do nru 93 (str. 107—113). 
W wydaniu na rok szkolny 1954/55 rysunki te umiesz­
czono po części tekstowej innego rozdziału — ,,Czyta­
nie szkolnej mapy Polski”. Z kolei w podręczniku na 
rok szkolny 1957/58 powrócono do układu wydania 
Z roku 1953/54.

b) W podręczniku algebry dla klasy VII. wydanie na 
rok szkolny 1956/57 — autor B. Iwaszkiewicz — tekst, 
zadania nr 386 dotyczył dziennego wydobycia węgla 
w 1955 roku, w podręczniku na rok szkolny 1957/58 
zastąpiono go zadaniem o produkcji tkanin bawełnia­
nych z danymi z 1954 r. Redakcja merytoryczna PZWS 
krok ten uzasadniła spadkiem wydobycia węgla 
w Polsce, a tymczasem w trakcie używania nowego 
podręcznika nastąpiły znane trudności z zaopatrzeniem 
przemysłu lekkiego w bawełnę i spadek produkcji 
tych tkanin.

c) w podręczniku geografii dla klasy V — „Wiado­
mości z geografii” — autorzy M. Czekańska i H. Rad- 
licz-Riihlowa wydanie rok. szk. 1954/55, tekst brzmiałt 
„Obecnie istnieją oprócz bitych dróg szosy pokryte 
twardą nawierzchnią przeznaczone dla ruchu samocho­
dowego — są to autostrady”.

W wydaniu na rok szk. 1955/56 tekst ten zmieniono 
następująco: ..Obecnie istnieją oprócz bitych dróg 
szosy o twardej i gładkiej nawierzchni przeznaczone 
wyłącznie do ruchu samochodowego — są to auto­
strady.

Z kolei w wydaniu na r. szk. 1956/57 nastąpiła dalsza 
zmiana tekstu: „Obecnie istnieją oprócz bitych dró*< 
szosy o twardej, gładkiej nawierzchni, niektóre z nich 
przeznaczone są wyłącznie ao ruchu samochodowej j 
— są to autostrady”.

po­

gramaty- 
praktyka

<1) Oo podręcznika fizyki k|. vni — b. Buras i J. 
Ehrsnfeucht — używanego od roku szk. 1S53/54, wpro­
wadzano wiele drobnych zmian. Na rok szkolny 1358/59. 
egzemplarz redakcyjny przewidywał m. :n. takie zmia 
ny. Na str. 13, w tekście omawiającym mikrometr 
(rys. 10) w ostatniej części zdania „...jednocześnie zaś 
kreska zerowa na bębnie przypadnle tuż przy tej 
skali”, po wyrazie „przy” wstawiono wyrażenie 
„...linii narysowanej wzdłuż...”.

Na str. 37 zdanie — „Rozkładając tę siłę na dwie 
składowe (jak na rys.) stwierdzamy. ż8 przesunięcie 
powoduje tylko składowa Fi” — przeredagowano na­
stępująco: „Po rozłożeniu siły na dwie składowe (jak 
na rys.) widz.my, że przesuniecie powoduje składowa 
Fi”.

Na stronie 91 w J 35 — „Ciężar właściwy” — tekst 
o budowie Pałacu Kultury i Nauki zastąpiono tekstem 
o budowie domu.

Podobnych przykładów można przytaczać 
dziesiątkami. Tego rodzaju zmiany, dotyczące 
zaktualizowania danych statystycznych, przenie­
sienia tekstu czy rysunku, skrócenia lub roz­
szerzenia zdania, wygładzeń stylistycznych, 
objęły7 przeważającą część podręczników druko­
wanych w PZWS.

Trudno zgodzić się z talią metodą „poprawia­
nia” i „ulepszania” podręczników. Brak tu 
przede wszystkim rachunku strat i zysków dy­
daktycznych i wychowawczych, a jest wyraźne 
lekceważenie czynnika ekonomicznego. Podręcz­
niki niskonakładowe powinny być matrycowane 
i w następnych latach drukowane z matryc. Za­
sada ciągłych zmian uniemożliwia to. W 1957 ro­
ku dodatlcowe koszty wywołane brakiem matryc 
dla tego rodzaju pozycji wyniosły w PZWS oko­
ło 460 tys. złotych.

Tyle o wznowieniach, a teraz kilka zdań o no­
wych wydaniach. PZWTS zakładają corocznie ta­
ką ilość nowych wydań, 
możliwości 
o tym poniższa

Państwowe Zakłady Wydaw­
nictw Szkolnych podają do 
wiadomości, że w dniu 27 
czerwca 1858 r. nastąpiło roz­
strzygnięcie konkursów na 
fragment podręcznika historii.

W konkursie na podręcznik 
dla klasy V Sąd Konkursowy w 
składzie: przewodniczący 
prof. dr Tadeusz I ’ 
dyrektor Instytutu 
PAN oraz członkowie: dr M. 
Delawski — przedstawiciel Mi­
nisterstwa Oświaty, dyr. E. 
Egerowa — przedstawiciel ZG 
ZNP, S. Lipiński — nauczyciel 
szkoły podstawowej w Kotu­
nia k. Siedlec, G. Markowski — 
przedstawiciel CODKO, E. Mig­
dałowa — nauczycielka Szko­
ły 11-letniej w Warszawie, G. 
Redlichowa — nauczycielka ‘ 
Szkoły Podstawowej w Warsza-| 
wie, dr J. Schwarz — kierów- S

7bm. naczelnik poczty w 
Sądowie (powiat Pyrzyce)

. -' -"Mii; 
Manteuffel, | 
i Historii gj,-

Zginęła na posterunku
Michał Walczuk zamordo- 

kol. Marię Lalko za rze- 
niesprawiedliwe wysta

j wał 
komo 

|wicnie jego córce oceny niedo- 
i statecznej z historii. Jednocześ­
nie w ramach, jak oświadczył, 
„robienia porządku” — zastrze­
gł: U-micsięczną eóreezkę
Marii Lalko, jednego z robotni- 

, ków tutejszego PGR, ponadto 
usiłował zabić jeszcze kilka in­
nych osób m. in. męża zamordo­
wanej, kol. Józefa Lalko — 
również nauczyciela.

Jak doszło do tej potwornej 
zbrodni? Jakie były jej pośred­
nie przyczyny?

Sądów, jak twierdzą koledzy 
z powiatu pyrzyckiego, jest 
„wygnaniem”. Wieś otoczona 
jest zewsząd lasem. Dużo jest 
w okolicy rodzin, gdzie na oce-

przedstawiciel władz powiato­
wych ZMS.

Egzamin wykazał, że dziew­
czynka istotnie ma duże braki 
w historii, dlatego promocji nie 
uzyskała.

wie. ar j. bcnwarz — Kieiuw-? . , • ,
nik redakcji Historii PZWS. M. "? niedostateczną syna czy cor-_  J . .. k? rnfJTirp ma nrlaisp

T AKIE odległe wydają się te 
” czasy, kiedy w pełni lata 

czyli w tzw. sezonie ogórkowym, 
gdzieś tam z głębin wodnych 
wynurzał się monstrualny wąż 
morski, aby na jakiś czas zająć 
uwagę czytelników prasy. Stwór 
był to dobrotliwy. Zjawiał się 
jak na zawołanie i znikał, kiedy 
przestawał być potrzebny. Jedy­
nym jego celem było rozbudze­
nie ciekawości znudzonych po­
żeracz}’ gazet. Zrodzony w nie­
zbadanych tajniach wód albo 
może tylko w ludzkiej fantazji— 
dostarczał nam, jeśli nawet nie 
pożytecznej, to w każdym razie 
nieszkodliwej rozrywki.

W tegorocznym sezonie ogór­
kowym wąż morski stał się 
zbędny. Z powodzeniem zastąpił 
go 34-letni rolnik angielski Wil­
liam Stenley Whales z Ipswich. 
Człowiek ten wysyłał do ra­
dzieckiej ambasady w Londynie 
anonimowe listy, w których za­
powiadał zrzucenie bomby ato­
mowej na Morzu Północnym, w 
pobliżu brzegów W. Brytanii. 
Można sobie wyobrazić, jakie 
poruszenie wywołały w Anglii 
te anomimy i z jaką energią po­
szukiwano ich autora. Kiedy go 
wreszcie wykryto, władze an­
gielskie ogłosiły uspokajający 
komunikat, który stwierdził, że 
Whales jest umysłowo chory i 
z powodu zaburzeń psychicz­
nych został w sierpniu ub. r. 
zwolniony z RAF.

Sprawa słę zresztą na tym nie 
skończyła, bo niebawe*i do am­
basady radzieckiej przychodzić 
zaczęły dalsze tego rodzaju lis­
ty, tym razem rzekomo od lotni­
ka amerykańsliiego. Donosi on, 
że zrzuci bombę w takiej odleg­
łości, żeby „śmierć musiało po­
nieść tylko kilkaset osób”. Autor 
podaje się za członka załogi 
amerykańskiego samolotu, któ­
ry dokonuje lotów patrolowych 
z bombą nuklearną na pokładzie. 
Wyraża przy tym nadzieję, że 
swoim Herostratesowym czynem 
„przywiedzie do opamiętania lu­
dzi, którzy czekają na wojnę 
atomową”.

Nawet jeśli i ten drugi na­
dawca anonimowych listów oka-

W po rzebic w 
rodzinnej kol. M. 
udział kilkaset 
dzi nauczyciele 
sięcin sąsiednich 
którzy znali ją, gdy razem z ni­
mi uczęszczała do Liceum Pe­
dagogicznego w Solcu Kielec­
kim, delegacja kolegów z Opo­
la Lubelskiego, delegacja z Zie­
mi Pyrzyckiej, rodzina, sąsiedzi, 
młod.ież, wszyscy, którzy się 
bodaj tylko raz z nią zetknęli — 
tak bowiem tu znana była z 
podstawowych cech swego cha­
rakteru: uczynności, skromnoś­
ci, szacunku dla innych.

Zginęła nauczycielka na po­
sterunku. Zginęła za wypełnia­
nie obowiązków zgodnie ze 
swoim sumieniem. Bandycki 
czyn Walczuka jest najsilniej­
szą formą wystąpienia przeciw 
nauczycielowi, jaką kiedykol­
wiek notowaliśmy w historii 
polskiego szkolnictwa. To tra­
giczny wynS 
nauczyciela, 
odludziu narażony 
kołtuństwa 
znikąd nie
Społeczność wiejska—ta zdrowo 
myśląca — jest często jeszcze 
za słaba, aby dać właściwą od­
prawę mącicielom ładu, co wię­
cej — zwykłym zbrodniarzom, 
a ludzie, którzy z racji swego 
urzędu mogliby coś pomóc — al­
bo są za daleko, albo zapędzeni 
w młynie rozmaitych spraw za­
pominają (a czasem po prostu 
nie chcą pamiętać) o bezwzględ­
nej konieczności poparcia swoim 
autorytetem samotnej walki na­
uczyciela.

Czy już nawet nie z tych naj­
bardziej oczywistych ludzkich 
odruchów chronienia życia przed 
napaścią zbrodniarza, ale z sa­
mej ekonomii i strategii walki 
z panoszącą się w naszym kra­
ju ciemnotą zezwolimy na izo­
lację nauczycieli małych mia­
steczek j wsi, na ich boryka­
nie się w pojedynkę z dzikoś­
cią i zezwierzęceniem?

Zginęła nauczycielka, nie star­
czyło nawet dwu silnych rąk, 
by ją obronić.
KRZYSZTOF TOMASZEWSKI
P.S. W artykule ograniczyliśmy 

się do podania faktów. Do wn.tot­
ków jeszcze powrócimy.

Głodnie, wsi 
Lalko, wzięło 
osób: mlo- 

z kilkudzie- 
wiosek,

WtyZZK NAUCZYCIELSTWA POIENSGO

np.

Zawiera bogatą i różnorod­
ną tematykę z zakresu pe­
dagogiki, zagadnień organi­
zacyjno • pedagogicznych 
ZNP, porad prawnych, kro­
nikę najważniejszych wy­
darzeń z dziedziny nauki i 
techniki oraz najkoniecz­
niejsze i bardzo potrzebne 
na codzień informacje o 
sprawach, o których wszy­
scy wiedzą, ale dokładnie 
nie pamiętają.
Kalendarz dzieli się na 

następujące części:
Nauczyciele — Szkoła — 
Oświata na świecie — 
Mała encyklopedia peda­
gogiczna — ZNP — 
Niektóre wybrane zagad­
nienia organizacyjne i pe­
dagogiczne: porady (ren­
ty, zasiłki, urlopy, leczenie 
sanatoryjne itp.) — Na dro­
gach postępu nauki i tech­
niki: Czy pamiętasz?

Kalendarz moż.na nabyć 
za pośrednictwem Oddzia­
łów Powiatowych ZNP lub 
wpłacając należność na 
konto Zarządu Głównego 
Związku Nauczycielstwa 
Polskiego w PKO Warsza­
wa nr 1-9-120009 z zazna­
czeniem na odwrocie blan­
kietu wpłaty ilości zama­
wianych egzamplarzy. Ce­
na 13 zł.

ki, rodzice nie pytając nauczy­
ciela o przyczynę jej wystawie­
nia, odpowiadają kłótniami, 
wyzwiskami.

Ujemny wpływ już od dłuż­
szego czasu na mieszkańców 
Sądowa wywierał naczelnik 
poczty Michał Walczuk i jego 

.Karkonosze’’)^ 1 1 dobrane kółko „od kieliszka”.
. .fl ^7ajC!!lIjjj jako długoletni 

podręcznik Jczłcnek komitetu rodzicielskie- 
1 go, po oficjalnych zabawach 
dziecięcych czy dla dorosłych, 
organizował zamknięte „pry­
watki”. Jak twierdzą rodzice 
oraz mąż zamordowanej kol. 
Józef Lalko, pieniądze społecz­
ne zużywane były na „wódzię” 
dla Walczuka i jego kompanów.

Publiczne ujawnienie tych 
spraw przez Laików spowodo­
wało, że organizatorzy „prywa­
tek” zostali zmuszeni do zwro­
tu funduszów społecznych zu­
żytych na libacje. W ubiegłym 
roku szkolnym zostały zorgani­
zowane również nowe wybory 
do komitetu rodzicielskiego, do 
którego nie wszedł już Walczuk 
ani jego kompani.

Tych wszystkich faktów nie 
mógł przeboleć naczelnik pocz­
ty, dlatego jak tylko mógł, 
podrywał autorytet tutejszym 
nauczycielom, a szczególnie 
najbardziej konsekwentnym 
wrogom bezprawia, małżeństwu 
Lalkom.

Wyrzykowska —■ nauczycielka 
Szkoły Podstawowej w War­
szawie, przyznał:

H nagrodę (zl 3000) ob. Franciszko­
wi Hawrankowi z Gorzowa Śląskie­
go (godło „Jacek 43”)

dwa wyróżnienia po z.l 1500 ob. 
i ob.: Heienie Ligockiej i Ernestowi 
Ligockiemu, Cieplice Śląskie — 
Zdrój (godło „I" ‘
muntowi Goeielowi, Zakopane (god- 

j io „Wisła”).
W konkursie na

dla klasy VII Sąd Konkurso-1 
. wy w składzie: przewodniczący 
| — prof. dr Tadeusz Manteuffel, 
! dyrektor Instytutu Historii 
PAN oraz członkowie: S. Ciąć- 
ka dyr. — Szkoły 11-letniej w 
Sulejówku, K. Galińska — kie­
rownik Szkoły Podstawowej w 
Warszawie, St. Patyrowska — 
nauczycielka Liceum Pedago­
gicznego w Warszawie, W. Sied­
lecka — kierownik Sekcji Hi­
storii WODKO, przedstawiciel 
ZG ZNP, B. Siwek — przedsta­
wiciel CODKO, B. Szymańska 
— nauczycielka Liceum Pedago­
gicznego w Wągrowcu k. Poz­
nania, dyr. K. Towasik — re^ 
daktor naczelny PZWS, przj^ 
znał:

I nagrodę (zl 5000) ob. Franciszko­
wi Hawrankowi z Gorzowa Śląskie­
go (godło „Monika”)

TI nagrodę (zl 2000) ob. Henryko­
wi Sędziwemu z Krakowa (godło

I „Krzemień”)
wyróżnienie (zl 1500) ob. Janowi 

Trzeciakowi z Mławy (godło >.Gar- 
wolewo”).

Napaści Walczuka na Laików 
wzmagają się od pierwszego o- 
kresu szkolnego, kiedy to jego 
córka Marysia przyniosła 
dwóje. Marysia w odróżnieniu 
od pozostałych dzieci morder­
cy uczyła się słabo (syn 
miał oceny bardzo dobre).

Co w tej sytuacji robi jej oj­
ciec? Oskarża nauczycieli na 
braniach o tendencyjne stawia­
nie ocen, ubliża, tak że często 
członkowie komitetu rodziciel­
skiego występują w ich obro­
nie.

Walczuk urabiał również Lal­
kom odpowiednią opinię w Pre­
zydium Gromadzkiej Rady Na­
rodowej w Sądowic i w Pre­
zydium Powiatowej Rady Na­
rodowej w Pyrzycach. Np. prze­
wodniczący Prezydium GRN 
Benedykt Kossyk już w kwiet­
niu br. sygnalizował kierowni­
kowi Powiatowego Wydziału 
Oświaty o tendencyjnych jako­
by ocenach wystawianych cór­
ce naczelnika poczty przez na­
uczycieli. W czerwcu br. sekre­
tarz Prezydium PRN Jan Osaj- 
da (b. sekretarz Prezydium 
GRN w Sadowię) zwracał się 
do kierownika Pow. Wydz. O- 
światy o zorganizowanie egza­
minu komisyjnego.

26 czerwca br. odbył się 
istotnie taki egzamin. Udział w 
nim poza członkami Rady Pe­
dagogicznej i przedstawicielem 
Pow. Wydz. Oświaty wzięli: se­
kretarz Prezydium PRN, na­
czelnik Powiatowego Zarządu 
Łączności, sekretarz Powiato­
wego Komitetu ZSL, instruktor 
Komitetu Powiatowego PZPR,

z-t-

osamotnienia 
który gdzieś na 

na napaści 
i zezwierzęć enia 
znajduje obrony.

która przekracza ich 
Wymownie świadczywykonania, 

tabelka.
19S« 
149 
137

1557 
iss 
in

1938 
191 

47 
(za « miesięcy)

Tak mało realne planowanie jest, między in­
nymi, przyczyną pośpiechu i nerwowości w opra­
cowaniu podręczników, a w konsekwencji powo­
duje niedopracowanie ich i wpływa na koniecz­
ność późniejszych zmian i poprawek. Zasada 
wydawania co roku tak zmienianych podręczni­
ków i wprowadzanie dużej ilości nowych tytu­
łów skróciły nadmiernie cykl wydawniczy. Auto, 
rzy. recenzenci, PZWS i Ministerstwo Oświaty 
mają zbyt mało czasu, aby należycie wywiązać 
się ze swoich obowiązków. Tu leży także źródło 
nieterminowego dostarczania podręczników do 
sprzedaży. W ub. r. prawie 7 milionów egzem­
plarzy drukowano w III kwartale, a więc wtedy, 
gdy powinny one już być w księgarniach.

Brak stabilizacji podręczników, prócz wyso­
kich strat ekonomicznych., przynosi duże sżkcdy 
wychowawcze. W szkołach zanikł zwyczaj od­
sprzedaży używanych podręczników. Uczniowie 
nie oszczędzają ich, nie dbają o należyty wygląd, 
bo są tanie i służą przecież tylko przez jeden 
rok.

Ministerstwo Oświaty przystąpiło do usuwania 
ujemnych przyczyn tego stanu. Na wniosek 
PZWS przedłużyło w bieżącym roku aprobatę 
dla 63 podręczników ..do odwołania”. Specjalny 
okólnik wezwał uczniów, rodziców i nauczycieli 
do zorganizowania odsprzedaży tych używanych 
podręczników, które nic będą zmienione w no­
wym roku szkolnym, a nakłady ich będą tylko 
dodrukami do zwiększonej liczby dzieci w po­
szczególnych klasach. To jest pierwszy krok. Jak 
najszybciej trzeba zrobić dalsze.

A więc konieczne jest wprowadzenie zasady
aprobowania podręczników „do odwołania”. I 
a zmiany nie powinni7 być wprowadzane częściej , 
aniżeli np. co trzy lata. Taka zasada obowiązuje 
w NRD. Celom aktualizacji musi służyć prasa. ' 
czasopisma przedmiotowe, a w wyjątko­
wych przypadkach specjalnie drukowane wkład­
ki do podręczników.

Cykl edycyjny trzeba wydłużyć do co naj­
mniej dwóch lat. Pozwoli to rozszerzyć krąg 
autorów i dać wszystkim uczestnikom procesu 
opracowania i wydania podręcznika wystarcza­
jącą ilość czasu ha wykonanie swoich obo­
wiązków.

Nie odstępując od generalnej zasady niskich I 
cen podręczników trzeba rozważyć, poczynając 
od poszczególnych wypadków, celowość utrzy­
mywania dotychczasowych cen. Czy koniecznie 
każdy egzemplarz elementarza Falskiego musi 
przynosić 7 zł straty? A kupuje go przecież 
około 200 tysięcy dzieci w wieku przedszkolnym.

Korzyści ze stabilizacji podręczników są sze- 
rok.te i różnorodne, dydaktyczne, wychowawcze 
i ekonomiczne. Trzeba jak najszybciej doprowa­
dzić do stanu, by mogły one się ujawnić.

Inspektorzy Zespołu 
Oświaty, Nauki i Kultury 
Najwyższej Izby Kontroli

Plan (tytułów) 
Wykonanie

Zlot wychowanków domów dziecka z woj. olsztyńskiego
ŚRODEK Szkolny w Bar- 
tosźycach gościł w dniach 

21—25 czerwca br. młodzież. 
■ która zjechała na zlot wycho­
wanków Domów Dziecka wo­
jewództwa olsztyńskiego. Przy­
było 600 uczestnków z 24 pla­
cówek opieki nad dzieckiem.

Donoszę u tym.' gdyż nie 
wszystkie województwa orga­
nizują tego rodzaju imprezy, a 
poziom imprezy olsztyńskiej 
wyróżnia ją od innych tak pod 
względem organizacyjnym, jak

i osiągniętych wyników. Zlot 
bartoszyński wykazał, że mło­
dzież wychodzi z domów dziec­
ka nie tylko ze zdobytym za­
wodem. ale również pod każ­
dym względem dobrze przygo­
towana do życia.

Współzawodnictwo zlotowe 
obejmowało konkurencje spor­
towe zespołowe i indywidual­
ne, festiwal pieśni i tańca, in­
scenizacje i wystawy prac 
ręcznych. Zwycięzcy otrzymali 
wartościowe -nagrody, jak np.

i
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1Do defilady stanęły również „pierwszaki" z Domu Dziecka nr 
w Bartoszycach, który był gospodarzem zlotu Fot. Jakubowski

radio Szarotka, instrumenty 
muzyczne, aparaty fotograficz­
ne. zegarki, wieczne pióra, 
sprzęt turystyczny itp.

Pierwsze miejsce zajął Dom 
Dziecka nr 1 z Bartoszyc (da­
wny TPD), który we wszyst­
kich dziedzinach wykazał się 
dobrymi wynikami całorocznej 
pracy. Młodzież tego Domu za­
prezentowała również teatrzyk 
kukiełkowy i orkiestrę dętą 
których nie mają inne 
ki wychowawcze woj. 
skiego.

Między 
wawczymi 
zdobył i 
Wych. z Węgorzewa, 
stałych 
się: Biskupiec Reszelski — śpie­
wem, Ostróda — tańcem. Kę­
trzyn i Reszel — osiągnięciami 
sportowymi.

Drugim istotnym zadaniem 
zlotu było nawiązanie trwa­
łych kontaktów między po­
szczególnymi placówkami i 
między kolegami z odległych 
od siebie domów.

Korzyść z tego wszystkiego 
podwójna: dla dzieci, i dla 
wychowawców, którzy mogli w 
czynny. niewerbalny sposób 
podzielić się doświadczeniami.

LEONARD TURKOWSKI

zakładami 
najlepsze

Państwowy

placówek

■ CT.TŁiaU.

Spotkanie z nauczycielami węgierskimi

placów- 
olsztyń-

wycho- 
miejsce
Zakład

Z pozo- 
wyróżniły

RZEBNWAJĄCA od kilku 
dni w Polsce 50-osoboica 

grupa węgierskich nailczycieli i 
pracowników naukowych za­
proszona przez Zarząd Główny 
ZNP odwiedziła Warszawę w 
pierwszych dniach lipca. Po 
serdecznym powitaniu gości 
przez prezesa Zarządu Główne­
go kol. T. Wojeńskicgo odbyło 
się w klubie nauczycielskim 
spotkanie uczestników wyciecz­
ki węgierskiej z przedstawicie­
lami warszawskich członków 
ZNP. Wprawdzie takie spotka­
nia organizowane są od dłuż­
szego czasu podczas pobytu wy­
cieczek zagranicznych nauczy­
cieli i przedstawicieli nauki i

włączone zostały do „żelaznego" 
repertuaru każdego programu, 
lecz ostatnie spotkanie z Wę­
grami zasługuje na osobne wy­
różnienie.

W wypowiedziach Kolegów 
węgierskich wystąpiła wyjątko­
wa życzliwość, nawet serdecz­
ność oraz stwierdzenie, że na­
sza przyjaźń w historii obu na­
rodów wielokrotnie dokumen­
towana, zawiera trwałą podsta­
wę. W oparciu o nią, trudne i 
odpowiedzialne obowiązki nau­
czyciela we wspólnym wysiłku 
wykonane zostaną zadowalają­
co.

L. KLIMA

Wojewódzkie wakacyjne 
kursy nauczycielskie

że się człowiekiem nienormal-। ten zyskuje coraz więcej zwo- dla wielkich mocarstw. Nie o- 
nym, to fakt ten nikogo w Ang- lenników i w społeczeństwie an- znacza to jednak, że uchwały
Iii nie uspokoi. Bez przerwy , gielskim — które żyje dosłow- sztokholmskie będą jedynie
przez całą dobę 300 amerykan- nie pod grozą wybuchu bomby czczą demonstracją. Światowy
skich samolotów uzbrojonych w nuklearnej, w Japonii — która I ruch w obronie pokoju stanowi
bomby atomowe przebywa w przeżyła już dwa kataklizmy w poważną silę, z którą rządy mu- 
powietrzu w stanie gotowości Hiroszimie i Nagassaki, w Afry- szą się liczyć. Tylko przecież 
do ataku. Przed końcem roku ce — która czuje się zagrożona presja opinii publicznej zmusiła 
liczba tych samolotów ma zapowiedzianymi próbami ato- rząd waszyngtoński do podjęcia 
wzrosnąć do 700. Każdy z nich mowymi na Saharze, i w Niem- rozmów7 z rządem radzieckim w 
stanowi potencjalne zagrożenie 
pokoju, każdy może spowodować 
wybuch wojny. Praktycznie 
więc rzecz biorąc — losy ludz­
kości zależą dzisiaj już nie tylko 1 
od tego, co postanowią sztaby 
wojskowa, lecz także od tego, 
czy jednemu z tysięcy lotników __ ~ ___ m _.....
nie pomieszają się klepki w gł»- j bowy sztokholmskiego Kongresu j rZądku obrad konferencji na 
wie. Wprawdzie obsługa ame- na rzecz rozbrojenia 1 współpra-1 najwyższym szczeblu była tzw. 
rykańskich samolotów z bomba­
mi nuklearnymi podlega perio­
dycznym badaniom psychiatry- jizniu w arajacn, Które wyoraiy
cznym, ale nie ma żadnego spo- I wszystkich warstw społecznych | ustrój demokracji ludowej. Jest |

czech Zachodnich — gdzie SPD sprawie spotkania na najwyż- 
organizuje dosyć spóźniony, lecz j szym szczeblu.
za to masowy protest przeciwko inna rzecz> ze „ąd USA robi 
uzbrajaniu Bundeswehry w ze swojej strony co może, by 
broń atomową i rakietową, i w Spotkanie to nie doszło do skut- 
ogole na całym świecie. O pow- ku. Nje z innego powodu Wa- 
szechności ruchu w7 obronie po- ; szyngton upiera się przy żąda- 
koju świadczy choćby skład oso- nju j,y jednym z punktów po-

na rzecz rozbrojenia 1 współpra-1 najwyższym szczeblu była tzw. 
cy międzynarodowej. Wśród de- sprawa narodów wschodniej Eu- 
legątóW- na Kongres są przed- ropy, sprawa restauracji kapita-legatów na Kongres są przed- ropy, sprawa restauracji kapita- 
stawiciele wszystkich narodów, ]izmu w krajach, które wybrały

Na szerokim świecie

obstaje przy tym, że pracę tej 
konferencji należy traktować ja­
ko część składową przygotowań 
do bezzwłocznego powszechnego 
wstrzymania doświadczeń z bro­
nią atomową, natomiast rząd 
amerykański sugestię tę sta­
nowczo odrzuca, zastrzegając 
sobie całkowicie wolną rękę w 
przeprowadzaniu dalszych eks­
perymentalnych wybuchów ją­
drowych i termojądrowych.

Do pewnego optymizmu na­
straja również raczej życzliwe 
przyjęcie w USA nowej propozy­
cji radzieckiej w sprawie zapo­
bieżenia niespodziewanej agre­
sji i stworzenia w tym celu 
dwóch stref inspekcji lotniczej: 
w Europie — w 800-kilometro- 
wych pasach po obu stronach 
linii Łaby oraz na daleko­
wschodnich obszarach radziec­
kich i odpowiednio zachodnich

Czy W. S. Wliale s zdemoluje świat

sobu na to, by przewidzieć, czy 
człowiek dzisiaj najnormalniej­
szy nie popadnie jutro w sza­
leństwo.

Dopóki też wielkie mocarstwa 
nie wyłączą bomb nuklearnych 
z arsenału zbrojeń, dopóty świat 
nie odetchnie, bo nieustannie bę­
dzie nad nim wisiała groźba 
wojny. Zmora ta trapi bez wy­
jątku wszystkie narody. W Sta­
nach Zjednoczonych co pewien 
czas wybucha formalna histeria 
atomowa, a co zamożniejsi bu­
sinessmani budują sobie kosz­
towne schrony. We Francji po­
mysłowi przedsiębiorcy zarabia­
ją krocie na schronach wyku­
wanych w skałach gór pirenej- 
skich. Kogo jednak stać na taki 
wydatek!

W miarę więc doskonalenia 
nowoczesnych rodzajów broni 
rośnie jednocześnie ruch spo­
łeczny w obronie pokoju'. Ruch

i wszystkich orientacji politycz­
nych. W różnych swoich poglą­
dach różnią się oni często w 
sposób zasadniczy, łączy ich na­
tomiast wspólna troska o przy­
szłość świata, o ocalenie naszej 
kultury i zdobyczy cywilizacji.

Delegacja polska występuje 
na Kongresie z programem rów­
nie prostym jak wyczerpują­
cym. W celu wyeliminowania 
groźby wojny nuklearnej dele­
gacja polska domaga się przede 
wszystkim zaprzestania wszel­
kich prób z bronią atomową i 
wodorową, wprowadzenia syste­
mu skutecznej kontroli zbrojeń 
i wreszcie stworzenia strefy bez­
atomowej w środkowej Europie.

Program ten z pewnością będzie 
się pokrywał z żądaniami innych 
delegacji. Ale, niestety, kongres 
sztokholmski jest tylko zgroma­
dzeniem społecznym i jego uch­
wały nie mają mocy wdążącej

rzeczą oczywistą, że Związek 
Radziecki nie zgodzi się na to, 
by mocarstwa zachodnie miesza­
ły się w sprawy wewnętrzne su­
werennych państw wschodnio­
europejskich.

Zresztą ustalenie porządku 
obrad konferencji na najwyż­
szym szczeblu jest jeszcze spra­
wą nieprędkiej chyba przyszłoś­
ci. Na razie pewien optymizm 
budzi przebieg genewskiej Kon­
ferencji ekspertów atomowych 
w sprawie sposobów wykrywa­
nia próbnych eksplozji jądro­
wych. Obrady tej Konferencji 
przebiegają planowo, co już sa­
mo w sobie stanowi 
ces. Dopiero jednak 
pokaże, czy jest to 
istotnie, bowiem już 
genewskiej Konferencji eksper­
tów zaznaczyła się zasadnicza 
różnica zdań między rządami 
ZSRR i USA. Rząd radziecki

duży suk- 
przyszlość 
osiągnięcie 
w sprawie

obszarach amerykańskich. No­
wością tego w zasadzie 
nie now’ego planu radzieckiego 
jest propozycja przekazania 
sprawy najpierw ekspertom 
technicznym, którzy przygoto­
wać mieliby odpowiednie wnios­
ki dla przyszłej konferencji po­
litycznej. Oczywiście, również i 
ta inicjatywa radziecka wzbu­
dziła w USA sporo zastrzeżeń, 
ogólnie jednak trzeba stwier­
dzić, że rokuje ona pewne szan­
se powodzenia.

Tymczasem jednak z drugiej 
strony sprawa rozbrojenia nuk­
learnego zaczyna się w sposób 
nieoczekiwany komplikować w 
związku z aspiracjami nowego 
rządu francuskiego, który doma­
ga się dla Francji miejsca w 
mocarstwowym „klubie atomo­
wym”. W czasie rozmów z Mac- 
millancm, a potem Dullesem ge­
nerał de Gaulje stanowczo za-

żądał pomocy, która by umożli­
wiła- Francji wcześniejsze prze­
prowadzenie doświadczalnego 
wybuchu nuklearnego na Saha­
rze. Popierając stanowisko de 
Gaulle’a prorządowa prasa fran­
cuska stwierdza, że jeśli Fran­
cja ma ponosić ofiary i całe ry­
zyko związane z udziałem w 
bloku NATO, 
korzystać z 
praw. Zresztą 
jenie Francji 
by — dowodzi 
konieczność wyposażenia w broń 
atomową Niemiec Zachodnich, 
co wpłynęłoby na zmniejszenie 
napięcia w stosunkach między 
Wschodem a

Żądanie de 
wiło Dullesa 
Zjednoczone 
się swoimi tajemnicami wojsko­
wymi. Wiadomo np., jakie sta­
nowisko zajął Kongres USA w 
sprawie wymiany informacji 
atomowych z Anglią. Ale Fran­
cja posunęła już dość daleko 
swoje prace nad skonstruowa­
niem własnej bomby, a de Ga- 
ulle oświadczył, że rząd jego w 
żadnym wypadku nie zrezygnu­
je z przeprowadzenia ekspery­
mentalnego wybuchu. Czy wo­
bec tego rząd USA zamknie 
Francji drzwi do „klubu atomo­
wego”? Można raczej przypusz­
czać, że niebawem i Francja do- 
szlusuje do mocarstw atomo­
wych.

A czy w takim razie również 
i inne państwa bloku NATO nie 
zażądają dla siebie „sprawiedli­
wości”? Np. Niemiecka Republi­
ka Federalna?

Dyskusje na temat rozbroje­
nia trwają już od lat i nie wi­
dać ich końca. A tymczasem co­
raz więcej państw uzbraja swoje 
armie w środki masowej zagłady 
i coraz realniejsze staje się nie­
bezpieczeństwo, że jakiś umun­
durowany szaleniec uruchomi 
niepowstrzymaną lawinę wojny. 
Kiedyż wreszcie świat będzie 
mógł odetchnąć z ulgą?

to powinna też 
pełnej równości 
atomowe uzbro- 
wyeliminowalo- 

prasa.paryska —

Zachodem.
Gaulle’a nie 
w zachwyt, 
niechętnie

wpra- 
Stany 
dzielą

WRS

WOJEWÓDZTWIE -
kowskim były czynne już i tlnlzowanych1”^ 

Od dwóch lat kursy przygoto­
wujące do egzaminu eksterni-, 
stycznego z zakresu Studium i 
Nauczycielskiego. Kursy takie 
zostały uruchomione w Krako- j 
wie, Nowym Sączu, Tarnowie 
i Żywcu. Uczestniczyli w nich 
koledzy nie tylko z najbliższe- | 
go terenu, ale niejednokrotnie I 
także z odległych ws.i, a nawet | 
z sąsiednich powiatów. Na kur- i 
sach tych przerabiano język | 
polski, historię i matematykę.j 
Wykłady prowadzili miejscowi 
specjaliści, a także pracownicy 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej | 
z Krakowa, którzy dojeżdżali do j 
Tarnowa i Żywca. Nauka odby- | 
wała się raz, a nawet dwa ra-! 
zy w tygodniu, przeważnie dro­
gą wykładów, znacznie rzadziej 
poprzez seminaria.

Obecnie, dla uzupełnienia 
wiadomości i lepszego przygo- ■ 
towania się do egzaminów, 
wszyscy studiujący zaocznie I 
biorą udział w czterotygodnio- I 
wych kursach. Kursy te zgru­
powano w Bochni w Liceum 
Pedagogicznym. Finansuje je 
wydział oświaty, zaś inicjato­
rem jest kol. Jan Lelo, dyrektor 
WODKO i przewodniczący wy­
działu pedagogicznego okręgu 
krakowskiego Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego.

Bochnia nadaje się znakomicie 
na siedzibę wakacyjnych kursów 
nauczycielskich. Ma piękny, nowo­
czesny, dobrze wyposażony Inter­
nat liceum pedagogicznego, który 
bez trudu mieści 250 osób. Naprzeciw 
internatu wznosi się pięknie zale­
siona góra parkowa. Od Krakowa 
dzieli Bochnię zaledwie godzina ja­
zdy pociągiem.

Zajęcia na kursach trwają 
po sześć godzin dziennie, cza­
sami i dłużej. W czasie wol­
nym od zajęć obowiązkowych 
słuchacze opracowują pewne 
zagadnienia, czytają, robią no­
tatki, dyskutują.
Wyżywienie jest 

skromne, ale przy 
stawce nienajgorsze 
nie przygotowane, 
dane w pięknej, i 
ni. Estetyka, ' ____
nek wszystkich pracown ków do u- 1 
czestników kursów czynią pobyt w 
Bochni przyjemnym. Dużym uroz­
maiceniem jest miejscowe kino, wy­
jazdy do teatru do Krakowa oraz 
wycieczki np. do Wiśnicza i spacery 
po najbliższej okolicy Bochni.

Zżycie, jak to zwykle wśród nau­
czycieli, następuje prędko. Kurs 
śpiewu, który także znalazł w Bo­
chni pomieszczenie, urządza t.ane- 
czno-śpiewacze wieczorki, a te u- 
łatwiają rozmowy, zbliżenia... Kurs 
śpiewaczy snuje ambitne plany, że- I 
hy przedłużyć swój żywot na sze*

niewątpliwie 
obowiązującej 

— smacz-
po- 

jadal- 
stosu- j

dobrze 
czystej 

kulturalny

kra- | rpK wakacji, żeby nawiązać do 
' ‘ ’£ muzycznych or-

। ganizowanycli w Krzemieńcu.
Wojewódzkie kursy nauczy 

j.cielskie w Bochni mają szcze- 
1 gólne zadania, mają odmienny 
od dotychczasowych kursów 
charakter, nasuwają też pewne 
swoiste wnioski.

Dla nauczycieli studiuja.cych 
zaocznie trzeba jak najprędzej 
opracować i wydać dobre pod­
ręczniki albo skrypty; są one 
konieczne, wybitnie ułatwiają stu 
d:a, bez nich nie można w peł­
ni skutecznie pracować.

Przy zaocznym studiowaniu( 
przy samodzielnej pracy, 
w małych wiejskich środo­
wiskach szczególnie potrzebne 
są jakieś dłuższe kursy. Poświę­
cenie się bez reszty nauce umo­
żliwia głębsze, pełniejsze wcią­
gnięcie się w tok pracy umysło­
wej, umożliwia utrwalenie po­
znanego materiału oraz wyrów­
nanie pewnych luk,. braków 
powstałych w pracy prowadzo­
nej „na własną rękę”. Byłoby 
pożądane, aby w czasie prze­
rabiania materiału Studium Na­
uczycielskiego odbyć dwa jed­
nomiesięcznie kursy wakacyjne, 
a już z pewnością konieczny 
jest przynajmniej jeden kurs.

Na kursach niezbędna jest nie 
tylko metoda wykładowa, ale 
przede wszystkim seminaryjno- 
dyskusyjna umożliwiająca każ­
demu uczestnikowi wypowia­
danie się. formułowanie swoich 
myśli, przejawianie także „słow­
nej aktywności”. Ma to bardzie 
duże znaczenie, gdyż ośmiela, 
zachęca do wypowiedzi, zapra­
wia do egzaminu. Samo słucha­
nie wykładów nie jest czynnoś­
cią dostatecznie aktywizującą.

Kursy dla nauczycieli studiu­
jących samodzielnie powinny 
być organizowane dla każdego 
województwa, a niekiedy dla 
dwóch czy trzech województw 
wspólnie. Należy je lokalizować 
w miejscowościach 
nych. dysponujących dogodny­
mi pomieszczeniami. Pod tym 
względem Bochnia stanowi o- 
środek szczególnie wartościowy.

Niezwykle cenną — na tego 
typu kursach — jest możność 
nawiązania kontaktów z pra­
cownikami naukowymi wyż­
szych uczelni i łączność z vzię- 
szymi ośrodkami kulturalnymi 
dysponującymi teatrem, muzea­
mi itd.

atrakcyj-

JAN KULPA 
Kraków
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XV pierwszym półroczu br. 

’ ’ nieszczęśliwym wypadkom 
spowodowanym eksplozją ma 
teriałów wybuchowych znajdo- : 
wanych do dziś na naszych po- i 
lach 1 w miastach uległo 183 
osób, w tym 66 zostało zabitych. 
Podobnie jak w ubiegłych la- ; 
tach, tak i w pierwszym pół-1 
roczu br. najwięcej było ofiar > 
wśród dzieci (np. wśród żabi-! 
tych — 50).

Oto w miejscowości Przemtarowo ; 
(powiat Pułtuski — o czym niefiaw- ‘ 
®o podała prasa codzienna — trzej > 
chłopcy: Janusz, i Tadeusz Stęp­
niewscy oraz Władysław Koło­
dziejski znaleźli na łące niewypał 
pocisku artyleryjskiego. Podczas 1 
próh odkręcenia zapalnika pocisk 
wybuch! zabijając wszystkich 
chłopców.

. W Zwardoniu (pow. Żywiec) 9- 
■letni chłopiec manipulując znale­
zionym zapalnikiem od granatu 
spowodował wybuch, w wyniku 
którego on i stojąca w pobliżu 
dziewczynka (lat osiem) ponieśli 
śmierć.

N"a terenie PGR Błędów (pow. 
Grójec) dwaj chłopcy lat czterna­
ście i piętnaście znaleźli kilka po­
cisków artyleryjskich, które usiło­
wali rozbić, w wyniku eksplozji 
jednego z pocisków obaj chłopcy 
ponieśli śmierć.

W ubiegłym roku szkolnym 
Jeszcze bardziej aktywnie niż w 
innych latach włączyły się w 
akcję uświadamiania o groźbie, 
jaką stanowią porzucone matę- i 
riały wybuchowe — szkoła. ' 
ZHP i inne organizacje społe- i 
czne. Jak poinformował nas I

ppłk. R. Kosater, dyrektor De­
partamentu Wojskowego Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych, 
poza „tradycyjnymi" już poga­
dankami, przezroczami na temat 
skutków manipulowania przy 
niewypałach — wiele placówek 
oświatowych wypracowało wła­
sne metody uczulania dzieci na 
te sprawy. Np. we wszystkich 
szkołach podstawowych Łodzi 
uczniowie pisali na ten temat 
wypracowania. Szkoły, najczę­
ściej wiejskie, zmobilizowaw­
szy do akcji uczniów, członków 
ZHP. komitety rodzicielskie, a 
nieraz i ochotnicze straże po­
żarne czy koła rolnicze — czę­
sto zgłaszały władzom po kilka 
a nawet kilkanaście miejsc nie­
bezpiecznych. Np. kierownic­
two szkoły w Jasieńcu Solec­
kim, pcw. Zwoleń, zgłosiło trzy­
naście miejsc zagrożonych;, kie­
rownictwo szkoły w Sycyniu też 
w pow. zwo-leńskim — sześć itd. 
Od stycznia do czerwca br. dzię­
ki przede wszystkim pracy wy­
jaśniającej szkoły zgłoszono 
władzom ok. 5 tysięcy miejsc 
niebezpiecznych. Tylko w okre­
sie od 10 do 20 kwietnia br. 
czyli tzw. „dekadzie" wzmożo­
nej akcji uświadamiania spo­
łeczeństwa o groźbie, jaką sta­
nowią porzucone materiały wy­
buchowe — saperzy zniszczyli 
ich 150 tys. sztuk.

(TEKA)

W XV rocznice Komitetu
dla Spraw Dzieci Polskich w ZSRR

PODOBNIE jak Polacy w kra- 
ju j emigracja rozsiana po 

wielu kontynentach, uchodźst­
wo polskie w ZSRR ( w latach 
1939 — 1945) organizowało 
walkę z faszystowskim najeź­
dźcą oraz przygotowywało mło­
de pokolenie do odbudowy oj­
czyzny i do życia w warunkach 
bardziej sprawiedliwego ustroju. 
Emigracja polska w ZSRR mia­
ła w tym względzie warunki 
lepsze niż pozostałe grupy Po­
laków. Warunki te. stworzone 
przez sojusznika bojowego — 
Związek Radziecki, zostały w 
pełni wykorzystane dopiero w 
1943 roku, gdy powstał Związek 
Patriotów Polskich w ZSRR. 
Ambasada polska na terenie 
Związku Radzieckiego, która 
działała od 1941 roku z ramie­
nia tzw. i-ządu Sikorskiego, nie 
myślała bowiem o długofalowej, 
szerokiej, systematycznej akcji 
opiekuńczo-wychowawczej nad 
dziećmi polskimi, gdyż przygo­
towywała się do wycofania z 
terenów Związku Radzieckiego 
uformowanej w 1941 roku ar­
mii polskiej. Zresztą kierunek 
wychowawczy, jaki ambasada 
wytyczyła podległym nielicz­
nym placówkom, a także dy­
skryminacja stosowana przez 
nią w stosunku do obywateli 
polskich innych narodowości 
nie odpowiadały interesom emi­
gracji w ZSRR.

W 1943 roku, z inicjatywy 
demokratycznych kół emigra­
cyjnych, którym przewodził 
wówczas aktyw Komunistycznej 
Partii Polski organizuje się 
Związek Patriotów Polskich w 
ZSRR.

Jego założenia ideowo-polity- 
czne ujmuje deklaracja nastę­
pująco:

... „Związek Patriotów Polskich w 
ZSRR powstał w celu zjednoczenia 
na czas wojny Polaków, zamieszka­
łych na ziemiach radzieckich bez 
różnicy poglądów politycznych, spo­
łecznych i religijnych w jednym 
patriotycznym obozie walki z hitle­
ryzmem.’)

ZPP postawił przed sobą trzy 
podstawowe zadania: 1> „orga­
nizację zbrojnej walki Polaków 
wraz z Czerwoną Armią prze­
ciw najeźdźcom niemieckim2, 
2) „zaspokojenie materialnych, 
kulturalnych i innych potrzeb 
Polonii w ZSRR", 3) „zachowa­
nie zdrowego poczucia narodo­
wego wśród Polaków w ZSRR".

I Zjazd ZPP podejmuje waż­
ne uchwały, między innymi w 
sprawach kulturalno-oświato­
wych. Jednym z ważnych dą­
żeń ZPP w tej dziedzinie było:

1. Podjąć starania u władz radzie­
ckich w kierunku zorganizowania 
na terenie ZSRR, wszędzie, gdzie są 
skupiska wychodźstwa polskiego, 
szkół polskich oraz kursów języka 
polskiego 1 literatury, historii i ge­
ografii Polski.

2. Zabiegać u władz radzieckich 
o stworzenie przedszkoli polskich.

3. Popierać i koordynować inicja­
tywę wychodźstwa polskiego w tere­
nie w kierunku organizowania 
wszelkich placówek kulturalno- 
oświatowych, a więc szkół, klubów, 
świetlic, kół dramatycznych, śpie­
waczych itp.

4. Ułatwić dorastającej młodzieży 
polskiej zdobycie kwalifikacji za­
wodowych z uwzględnieniem nau­
czania języka polskiego i literatu­
ry, historii, geografii polskiej.

5. Roztoczyć opiekę przy współ­
pracy z Wydziałem Opieki Społecz­
nej nad położeniem materialnym 
dzieci i nauczycieli polskich. •).

Dla realizacji tych zadań zor­
ganizowano polsko-radziecką 
instytucję pod nazwą ..Komitet 
dla Spraw Dzieci Polskich w 
ZSRR" (Kompold’et). finanso­
waną przez Rząd Związku Re­
publik Radzieckich. Przewodni­
czącym Komitetu został zastęp­
ca Ludowego Komisarza Oświa­
ty RSFRR — G. J. Iwanienko 
(później S. A. Nowikow). Za­
stępcą przewodniczącego miano­
wany został delegat ZPP — dr 
Stanisław Skrzeszewski. Po 
jego odwołaniu do kraju przez 
Rząd Jedności Narodowej, sta­
nowisko to objął dr H. Wolpe.

Rozległa, różnorodna i skute­
czna była działalność Kompol- i 
diety mimo trudnych warun- . 
ków nie tylko materialnych, j 
lecz i ideowo-politycznych. Nie j 
łatwa była praca wychowawcza 
na emigracji polskiej ze wzglę­
du na tragiczne losy poważnej I 
jej. części w latach 1939 — 194(1. 
na której żerowała często propa- i 
ganda andersowska. Mimo tych l 
trudności działalność ZPP i Ko- ' 
mitetu dała już w krótkim 
czasie znaczne rezutaty. Wystar- ' 
czy poznać kilka cyfr, by prze­
konać się o szerokim rozmachu 
tej .pracy, a także o wielkiej 
pomocy rządu i społeczeństwa ! 
radzieckiego. Budżet Komitetu ! 
w 1944 r. wynosił około 94.5 
miliona rubli. Realizacja tej su­
my wymagała przydziału ogro­
mnej masy towarowej, prze­
ważnie deficytowych wówczas 
materiałów i żywności.

Według niepełnych danych 
przytoczonych przez przewod­
niczącego Komitetu I. Nowiko- ’ 
wa z okazji dwulecia na dzień I 
1 lipca 1945 r. ilość szkół pod­
niosła się do liczby 215... a licz- ! 
ba dzieci do 17 234 osób... Zor­
ganizowano 16 internatów dla i 
1.500 dzieci. Domów dziecka na , 
dzień 1 lipca było 60. a w nich | 
około 5000 dzieci, ponadto było ; 
11 oddziałów polskich przy ro­
syjskich domach dziecka, 105 : 
przedszkoli dla około 3000 dzie- I 
ci. 46% personelu pedagogiczne­
go przeszło przeszkolenie w o- 
parciu o wpsółczesną pedagogi- 

, kę... Wydano 24 tytułów o ogól- 
i nym nakładzie 83 030 egzempla- 
[ rzy, w tej liczbie 14 pozycji po- 
। dręcznikowych. 5 pozycji pro­
gramów i planów. 5 pozycji po­
mocy dydaktycznych.

Nie ma jeszcze naukowych o- 
pracowań, które dałyby pod­
stawę dla pełnej charakterysty­
ki działalności Komitetu. Nie­
zbitym faktem, który podkre­
ślić trzeba, to ofiarna praca i 
olbrzymie osiągnięcia tysięcy 
szeregowych nauczycieli i wy­
chowawców, którzy w odle­
głych wioskach środkowo-azja- 
tyckich lub miastach uralskich 
czy osiedlach kazachskich, pod­
jęli się zaszczytnego trudu wy­
chowania i opieki nad polskimi 
dziećmi i młodzidźą. Podkreślić 
trzeba ofiarną, zaiste braterską 
pomoc terenowych władz ra­
dzieckich. załóg fabrycznych i 
kołchozów, które w trudnej, ar- 
cytrudnej sytuacji materialnej 
współdziałali z Komitetem i 
ZPP w organizacji placówek 
wychowawczych.

Czas wspomnieć o wszystkich 
tych, którzy przysłużyli się 
sprawie polskości wszędzie na 
obczyźnie w latach najtragicz-' 
niejszych dla narodu polskiego 
— w latach okupacji faszystow­
skiej.

Powitać należy inicjatywę 
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego zmierzającą do opraco- 
.wania historii tajnego szkolni­
ctwa polskiego w kraju i na 
obczyźnie (z lat 1939-1945). To 
zadanie podyktowane jest 
względami nie tylko natury hi­
storycznej. Chodzi bowiem je­
szcze o względy humanizmu — 
o odpowiednie zadośćuczynienie 
moralne dla szarych bohaterów 
frontu walki o polskość i pol­
skie dzieci w trudnych latach 
II wojny światowej. Chodzi ró­
wnież o to. by tradycje i doś­
wiadczenia zdobyte w tej wal- 

<■ stały się fundamentalną ca- 
। giełką do wznoszonej przez nas 
obecnie budowli — jaką jest oś­
wiata i szkolnictwo w Polsce 
Ludowej. Chodzi o utrwalenie 
więzi przyjaźni zadzierzgniętej 
między Polakami i innymi na­
rodami w owych ciężkich latach.

& tś j $ i ,a /Wsy/ff/we materiały

UArchiwum Akt Nowych. ZPP w 
ZSRR t. 1. Statut, deklaracja ideo­
wa, regulamin.

>) i •) Archiwum Akt Nowych 
Jak wyżej.

Emigracja polska w ZSRR 
wniosła w tej dziedzinie swój 
odpowiedni wkład, tym trwal­
szy że wyrósł na gruncie soju­
szu z bratnimi narodami Związ­
ku Radzieckiego, na gruncie u- 
stroju, który naród polski obec­
nie buduje.

ROMAN POLNY

yV UPALNY czerwcowy dzień 1923 r. 
’ ’ odbyło się 250 posiedzenie Landtagu 
pruskiego. Na sali panowała napięta at­
mosfera; wszyscy oczekiwali wystąpienia 
posła Jana Baczewskiego. Gdy wszedł 
na trybunę, w ławach poselskich zapa­
nowała grobowa cisza; ale w fałdach 
między brwiami, w zmrużeniu, oczu wię­
kszości posłów można było odczytać nie­
nawiść do człowieka, który stał na mów­
nicy. Jan Baczewski mówił:

„Sejm pruski odrzuci! mój wniosek o uru­
chomienie szkól mniejszości narodowych za­
mieszkałych w Prusach... Takie państwo 
konstytucyjne jak Prusy codziennie zohy­
dza kulturę polską, zmuszając dzieci pcisk.o 
do posługiwania s>ę obcym i wrogim Języ­
kiem. Takie postępowanie władz niemiec­
kich można by nazwać przestępstwem naj­
gorszego gatunku, bezczelnym dławieniem 
poiskosci... Jak Wiadomo I Jak uczy doświad­
czenie życiowe, sytnpaóię można kupić, mo­
żna zdobyć terrorem, zorganizowanymi ban­
dami, a nawet pruskim żandarmem, nato­
miast więzi krwi i języka nie można sobie 
przywłaszczyć, jest to rzecz przyrodzona... 
Wooec tego wyraźnie proszę o wydanie za­
rządzenia, które by umożliwiło mniejszościom 
narodowym zakładanie szkół z ich ojczy­
stym językiem wykładowym”.

Gdy mówca skończył, z ław, na któ­
rych zasiadała prawica i centrum, roz­
legły się okrzyki i głosy dezaprobaty, 
jedynie frakcja komunistyczna niezwy­
kle gorąco przyjęła wystąpienie 
czewskiego.

Przedstawiany obraz, jest tylko 
łym wycinkiem długoletniej pracy 
łecznej człowieka, z którym związana 
jest historia walki o polskość ziem War­
mińskiej i Mazurskiej, wa-iki o szkol­
nictwo mniejszości narodowych na tym 
terenie w okresie międzywojennym. 
Czyny jego stały się prawie legendą, a w 
ostatnich latach człowiek ten zapom­
niany i dotkliwie skrzywdzony, mieszkał 
w Dębnie (woj. szczecińskie), z dala od 
Ziemi Warmińskiej, której oddai najlep­
sze lata swego życia... mieszkał, gdyż 
dni® 20.IX.1958 r. śmierć przedwcześnie 
przerwała jego działalność... Aby zrozu­
mieć to burzliwe życie, trzeba przedsta­
wić czytelnikowi niektóre fakty, z 40- 
letniej działalności Jana Baczewskiego, 
niektóre... gdyż dokładne opisanie szla­
ków życia tego człowieka wymaga osob­
nego traktatu.

Ba-

ma- 
spo-

I wojna światowa dobiegała końca. 
Ostatni żołnierze składali broń i wraca­
li do swych rodzin. Na ziemi polskiej za­
milkły strzały. Ale walka o prawa dla 
Polaków mieszkających na ziemi mazur­
skiej. o szkoły polskie w Prusach dopie­
ro się rozpoczęła. Do walki tej stanęli 
najofiarniejsi Polacy. Wśród nich był 
Jan Baczewski, syn chłopa warmińskie­
go, który, jak nikt inny, znał zawikła- 
ny gąszcz problemów warmińsko-mazur­
skich. Ten wysoki, barczysty mężczyzna 
o niebieskich oczach zdobył sobie wiel­
ką popularność już w czasie plebiscytu, 
kiedy to kierował akcją wyborczą z ra­
mienia rządu polskiego na terenie War­
mii. Jego żarliwe przemówienia, w któ­
rych podkreślał polskość swej rodzinnej 
ziemi, znane były daleko poza granicami 
kraju. Za tę akcję władze pruskie poz 
bawiły Baczewskiego wolności. Ale nikt 
nie był zdolny odebrać mu autorytetu, 
który zdobył wśród autochtonów. Po wyj­
ściu z więzienia działalność społeczna 
Baczewskiego rozszerza się, zatacza co 
raz większe kręgi: organizuje Związek 
Polaków w Prusach, który staje się pod­
waliną Związku Polaków w Niemczech. 
Z niezwykłą ofiarnością, pracuje nad od­
rodzeniem poczucia polskości na ziemi 
rodzinnej: wysyła młodzież warmińską 
i mazurską do szkół w Polsce, do semi­
nariów nauczycielskich. Z roku na rok 
rosną zastępy ludzi wykształconych, 
szczególnie nauczycieli i pedagogów, któ-

rzy bronią polskości swej ziemi rodzin, 
nej i uczą dzieci polskie języka Mic­
kiewicza.

Ministrom pruskim nie podobała się 
działalność Baczewskiego. Musi on często 
oglądać błękit nieba przez kraty swej 
celi, znany jest mu smak „lury" wię­
ziennej. Ale aresztowania nie są w sta­
nie złamać tego działacza. Po wyjściu z 
więzienia znów podejmuje przerwane 
prace. W 1923 r. zostaje wybrany na po­
sła do sejmu pruskiego z listy 
Mniejszości Narodowej; to pozwala 
na wzmożenie swej działalności. Z 
buny sejmowej domaga się praw 
mniejszości duńskiej, łużyckiej i pol­
skiej. Jako prezes Towarzystwa Szkol­
nego w Prusach, później Związku Towa­
rzystw Szkolnych w Berlinie szczegól­
nie dużo czasu poświęca sprawom szkol­
nictwa i oświaty. Zaraz po otrzymaniu 
mandatu poselskiego rozpoczyna ciężką, 
prawie dramatyczną walkę o prawo do 
nauki w językach ojczystych dla dzieci 
polskich, duńskich i łużyckich. Posłowie 
prawicowi starają się torpedować każdą 
jego akcję, każdy plan. Ale Jan Baczew­
ski nie jest sam, (ma za sobą postępo­
wych posłów i komunistów, wśród któ­
rych znajduje się Wilhelm Pieck. Ma za 
sobą tysiące, setki tysięcy Duńczyków, 
Łużyczan i rodaków. Po trzyletnich 
zmaganiach, poseł Baczewski odnosi wiel­
ki sukces: w 1926 roku zostaje uchwalo­
ne prawo do nauki w języku ojczystym 
dla mniejszości duńskiej. Dzięki wysił­
kom polskiego działacza, dzieci duńskie 
znów mogą czytać bajki Andersena we 
własnym języku. Rząd Danii umiał oce­
nić tę walkę, ofiarowując Baczewskie- 
mu po wojnie obywatelstwo duńskie i 
dożywotnią rentę (nota bene Jan Ba­
czewski nie skorzystał z gościnności 
Duńczyków, gdyż droższa mu była zie­
mia polska niż duńskie obywatelstwo — 
ale fakt pozostaje faktem). Jan Ba­
czewski domaga się poszanowania kul­
tury polskiej w państwie niemieckim 
oraz, zezwolenia na otwarcie szeregu 
szkół polskich na dzisiejszych Ziemiach 
Zachodnich. Mijają dni. miesiące, lata 
a nacjonalistyczne władze niemieckie nie 
chcą się zgodzić na otwarcie szkół dla 
dzieci polskich. Jednak Jan Baczewski 
wraz z kolegami ze Związku Towarzystw 
Szkolnych nie ustępuje w walce: przeko­
nuje, krytykuje, oskarża!

Bloku 
mu 
try 
dla

W zimny grudniowy dzień 1928 roku, 
po długoletnich zmaganiach, Jan Ba­
czewski uzyskuje dla mniejszości polskiej 
„Ordynację Szkolną’’. Był to bezsprzecz­
nie największy triumf działalności 
publicznej tego działacza. Dzień uzyska­
nia „Ordynacji" jest prawdziwym świę­
tem dla Polaków zamieszkałych w Niem­
czech.

Dzięki tej ustawie szkolnictwo polskie 
wychodzi z podziemia; na terenie dzisiej­
szych Ziem Zachodnich powstaje 60 pol­
skich szkół powszechnych, otwiera się 
ochronki, organizuje kursy języka pol­
skiego. Co wiącej — w 1932 roku pow- 
staje pierwsze gimnazjum polskie w By­
tomiu, a następnie w Kwidzyniu.

Znów, tak jak dawniej, na ziemi ma­
zurskiej i wrocławskiej, w pobliżu Opola 
i Olsztyna, dzieci i dorośli uczą się języka 
polskiego, zapoznają się z ojczystą kul­
turą. Walka nad jej wprowadzeniem 
przypomina najpiękniejsze karty walki 
przeciwko germanizacji i rusyfikacji w 
XIX wieku, przypomina Estkowskiego 
i innych.

Dojście Hitlera do władzy przerywa 
pełną chwały i sukcesów działalność Jana 
Baczewskiego; najpierw poddano go pod 
specjalny nadzór .policji, później został

aresztowany (1939 rj i osadzony w obozie 
koncentracyjnym w Sachsenhausen. Po 
wojnie kierownictwo KPD, na którego 
czele stał Wilhelm Pieck — stary przy­
jaciel Baczewskiego, proponuje twórcy 
„Ordynacji Szkolnej" pracę na terenie 
dzisiejszej NRD, ale Baczewski nie 
przyjmuje tej pracy i wraca do kraju 
osiedlając się na Ziemiach Zachodnich. 
Mimo choroby i wyczerpania wznawia 
przerwaną przez wojnę pracę na ziemi, 
do której znów „powróciła" Polska. Jako 
członek KRN, później poseł do Sejmu 
Ustawodawczego, opracowuje perspek­
tywiczne plany rozwoju Ziem Zachod­
nich, plany reaktywowania polskiego 
szkolnictwa. Dzięki swej żywotności zdo­
bywa powszechne uznanie i szacunek 
rządu polskiego.

Ale w następnych latach (tzn. mi­
nionym okresie), zostaje odsunięty od 
pracy społecznej i politycznej. Wokół te­
go niezwykłego człowieka, który w okre­
sie międzywojennym był „ambasadorem” 
polskiej, duńskiej i łużyckiej kultury i 
oświaty, rośnie mur nieporozumień i 
krzywd. Przez długie lata żyje prawie 
zapomniany, pozbawiony środków do ży­
cia w Dębnie, małym miasteczku woje­
wództwa szczecińskiego. Ostatnio, dzięki 
wysiłkom jego przyjaciół rolników, na­
uczycieli (patrz „Nowa Kultura z 
2.IX.56 r.) z woj. olsztyńskiego, Jan Ba­
czewski otrzymał rentę oraz uznanie; w i 
ten sposób został częściowo przynajmniej ' 
wyrównany rachunek krzywd, które do- ? 
tknęły tego działacza. Ale podkreślam: ; 
tylko częściowo... Wydaje mi się, że naj- । 
lepszym wyrazem wdzięczności i uznania! 
dla twórcy „Ordynacji Szkolnej” oraz dla 
dziesiątków nauczycieli, którzy często od- i 
dawali życie walcząc o polską szkołę w 
okresie międzywojennym (np. Marian 
Golisz, którego ścięto toporem) byłoby 
dokładne zbadanie i opracowanie dziejów 
walki o szkołę polską na terenie dzisiej­
szych Ziem Zachodnich. Trzeba odkryć, 
wygrzebać z dna niepamięci te złote kart­
ki z historii nauczycielskiej. Co więcej — 
trzeba zapoznać społeczeństwo i młodzież 
z tymi dziejami. Pytam się: czyż nie moż­
na by uczyć w liceach pedagogicznych 
Szczecina, Wrocławia czy Olsztyna przy­
szłych nauczycieli o Janie Baczewskim, 
o Marianie Goliszu, o ich bezkompromi­
sowej i dramatycznej walce z nacjona­
lizmem niemieckim o polską szkołę i pol­
ską kulturę? Niech młodzież czerpie na­
tchnienie i zapal, niech bierze przykład 
(tak bardzo brak nam dobrych przykła­
dów) z tych wychowawców i społeczni­
ków, którzy są solą ich ziemi. Niech za­
rażą się romantyzmem ich życia. Właśnie 
poznanie tradycji i kultury ziemi nad- 
odrzańskiej przyczyni się do związania 
młodzieży i dorosłych z Olsztynem i j 
Szczecinem, Opolem i Kołobrzegiem.

Ale, aby coś upowszechnić, trzeba to 
poznać. Tak więc historia walki o polską 
szkołę w okresie międzywojennym czeka 
na swego historiografa; badania należa­
łoby rozpocząć jak najszybciej, „gdyż lu­
dzie powoli się wykruszaj ą’’ — jak 
mówi dr Drobny, nauczyciel w Szczeci­
nie. Mamy w kraju wielu utalentowa­
nych historyków wychowania, czyż nie 

warto, aby któryś z nich zainteresował się 
dziejami walki o polską szkołę w okresie 
międzywojennym? Znajomość tych dzie­
jów — jak już wykazałem — jest szkol­
nictwu polskiemu potrzebna.

rr RAGICZNE wydarzenia o- 
kresu II wojny światowej 

rzuciły setki tysięcy i miliony 
Polaków (w samych Niemczech 
około dwu milionów) poza gra­
nice kraju. Z trudem można 
doszukać się zakątka na kuli 
ziemskiej, gdzieby nie było Po­
laków. Byli w Związku Ra­
dzieckim, Anglii i Niemczech, 
w obozach internowanych w 
Rumunii, na Węgrzech i w 
Szwajcarii, w Palestynie i Egip­
cie, Iranie i Indiach, Meksyku 
i Afryce, we Włoszech, Szwecji, 
Ameryce, a nawet Nowej Ze­
landii.

Wszędzie tam, gdzie pojawili 
się Polacy, zakładali przedszko­
la, szkoły podstawowe, średnie 
ogólnokształcące i zawodowe. 
Korzystały z nich dzieci, mło­
dzież, a nawet dorośli. Stu­
diowali również na uniwersy­
tetach.

Prężnością swoją, uporem za­
równo w kraju, jak i poza jego 
granicami dawali dowody siły 
i wiary w ostateczne zwy­
cięstwo.

Jak trzeba było wierzyć w 
słuszność sprawy i naród, aby 
organizować szkoły średnie o- 
gólnokształcące i zawodowe o 
tysiące kilometrów od ojczyz­
ny, w której szalała śmierć, nad 
którą zawisła groźba wynisz­
czenia biologicznego i kiedy ła­
mały się fronty wojenne...

Jakaż chęć i żądza wiedzy i 
była u internowanych uczęsz- \ 
czających na kursy i do szkół, . 
kiedy często po lekcjach, zaopa­
trzeni w fikcyjne paszporty, u- 
dawali się w podróż prowadzą­
cą przez kilka państw, aby 
wstąpić do tworzących się od­
działów polskich w różnych 
krajach...

Jak mocno trzeba było wie­
rzyć we własny naród i kochać 
go, aby po wyjściu z obozu 
koncentracyjnego, oflagu czy 
stalagu, przymusowych katorż­
niczych robót w Niemczech, już 
długiego dnia po uwolnieniu i 
organizować szkołę polską dla 
dzieci i młodzieży pozbawianej 
przez długie lata dostępu do i 
kultury...

Nie zrażali się trudnościami. 
W braku pomieszczeń wystar­
czał często wagon kolejowy na i 
prowadzenie lekcji.

idagował na strychu pisemka 
dla młodzieży i odbijał na po­
życzonym powielaczu, a papie­
ru na ich wydanie szukał na 
obszarach' tak dużych jak Pol­
ska...

To nauczyciel organizował 
harcerstwo na obczyźnie, pro­
wadził pracę oświatową wśród 
młodzieży i osób dorosłych.

O tym wszystkim nie można 
zapominać. Trzeba ukazać do­
robek oświaty na ziemiach ob­
cych, ukazać trud i ofiarność 
nauczyciela polskiego wszędzie 
tam, gdzie był i działał. Skrom­
ność i ofiarność, umiłowanie 
zawodu, nieugięta wiara w na­
ród i jego przyszłość nie mo­
gą pozostać zapomniane.

Trzeba ukazać wkład nau­
czyciela w umacnianie spójni 
wysiedleńców z narodem i 
pragnienie połączenia się z nim.

Zadania powyższe postawione 
zostały przed Podkomisją O- 
światy na Obczyźnie, działającą 
przy ZG ZNP 
Komisji Badania Oświaty 
Kultury w okresie 
światowej.

Mimo zapału Podkomisji—pra­
ce nad opracowaniem dorobku 
nauczyciela polskiego poza 
granicami posuwają się zbyt 
powoli. Brak dokładnych in­
formacji i materiałów dowodo­
wych hamuje przyśpieszenie 
prac.

Podkomisja zwraca się z u- 
przejmą prośbą o nadsyłanie 
pod adresem Zarządu Główne­
go ZNP — Podkomisja Oświaty 
na Obczyźnie, Warszawa, ul. 
Spasowskiego 6/8—wszelkich in­
formacji i materiałów o szkol­
nictwie polskim poza granica­
mi kraju w okresie II wojny 
światowej.

Podkomisja liczy na cenną 
pomoc Koleżanek i Kolegów w 
umożliwieniu wykonania po­
wierzonych jej zadań.

PREZYDIUM PODKOMISJI
OŚWIATY NA OBCZYŹNIE

PRZY ZG ZNP.

w ramach

II wojny

I pomocą powodzianom
Na apel Powiatowego Komi­

tetu Frontu Jedności Narodu w 
Nowym Sączu o przyjście z po­
mocą powodzianom, nauczy- 

---------- - cielstwo rejonu Rozwadów, 
Ileż wiary i umiłowania po- i pow. Tarnobrzeg, złożyło w dniu 

4 lipca 1958 r. na konto nr 
715-9-495 w Narodowym Ban­
ku Polskim w Nowym Sączu 
kwotę zł 436 — na rzecz po­
wodzian powiatu i miasta No­
wy Sącz.

niewieranego dziecka polskiego ! 
okazał zarówno nauczyciel ; 
przygotowany, jak i amator I 
sztuki wychowania, który noca­
mi pisał teksty czytanek i za- i 
dań, układał elementarze, re- 1
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F. S. Serdecznie dziękuje drowi Drobnemu 
ze Szczecina za informacje, które wykorzysta­
łem w tym artykule.

i
Wszyscy orzekli zgodnie, że na tym wzniesieniu w pobliżu je­

ziora, przy grupie wesoło szumiących sosen, najlepiej będzie rozbić 
namioty.

0

SB

ale grochówka jest „na medal”

I

harcerskie.
wzorowe

Wesoło minęły piękne dni na obozie. I oto już ostatnie chwile. 
Jeszcze tylko ostatnie zdjęcie na tle tak dzisiaj smutno szumią­
cych sosen, zakopanie — zgodnie ze zwyczajem — butelki, w której 
umieszczona jest kartka ze spisem uczestników obozu, opuszczenie 
flagi i... powrót do domu. Dopiero się rodzice ucieszą, że synowie 
są nie tylko zdrowi i opaleni, ale znacznie bardziej uczynni, za­
radni i rozsądni.

Muszelki na czapce to takie drużynowe odznaczenia 
Za dobre wyszkolenie, przodownictwo w nauce oraz 
sprawowanie się w szkole i domu harcerze oirzymują muszelki. 
Jak na te muszelki trzeba się napracować, wiedzą dobrze ci dwaj 
harcerze. ____

Piękne otoczenie to nie wszystko. Musi być w pobliżu woda do 
picia i opal. Sprawa nawiązania kontaktu z najbliższym sklepem 
spożywczym, czy gospodarzami, którzy dostarczać będą taniej 
1 zdrowej żywności — nie jest łatwa. A przecież i to jeszcze nie 
wszystko. Tysiące trudnych spraw do rozstrzygnięcia, ale od czego 
jest się harcerzem?

H
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Tekst: Witold Michalski
Zdjęcia: Czesław Górski

REAKTYWOWANA przed dwoma laty międzyszkolna. 14 Ma-o- 
wiecka. Drużyna Harcerska im. Stefana Czarnieckwgo z Prusz­

kowa jest spadkobierczynią pięknej tradycji 
kawie w latach okupacji należeli do Marych Szeregów Wielu -a 
vrace tu konspiracji dostało się do oborow koncentracyjnych, nie 
ws-ysen z nich doczekali się wolności. O tych bohaterach właśnie 
opowiada często harcerzom w swoich gawędach druh W. Łngei- 
hardt, były więzień obozów hitlerowskich.

Co oznaczają — zapytacie — muszelki, które harcerze (nió wszys­
cy.owej drużyny noszą na. czapkach? A, to cala historia. Oto 
w 1934 r., gdy drużyna obozowała w Murzasichlu k. Poronina miej­
scowość tę nawiedziła katastrofalna powódź. Harcerzy u.yratowało 
Pogotowie Tatrzańskie, a ci z kolei nieśli ofiarną pomoc w ratowa­
niu i ewakuacji ludności z jej dobytkiem. Kiedy niebezpieczeństwo 
minęło, przewodniczący Pogotowia Tatrzańskiego ob. Łukaszczyk 
Zdjął ze swego góralskiego kapelusza sznur muszelek i nałożył go na 
czapkę druha komendanta obor.u S. J ar oń-Kowalskie go (b. dowódcy 
Szarych Szeregów w Pruszkowie).

Obecnie komendantem drużyny jest druh W. Sławiński, w Prusz­
kowie został reaktywowany zastęp starszych, doświadczonych har­
cerzy, a ostatnio powstała Żeńska Drużyna Harcerska, którą opie­
kuje się druhna Sławińska. Serdeczną opieką otacza 14 Drużynę 
Koło Przyjaciół Harcerzy: oto kpi. A. Woicki — członek tego kola 
i jeden - byłych wychowanków drużyny — postarał się, by jedno­
stka WP przekazała drużynie sprzęt saperski (oskardy, siekierki, pi­
ły. łopatki i lampy obozowe). Troskliwym protektorem okazała się 
również 1-PZ, wyposażyła, ona harcerskie koło krótkofalowców w no­
woczesny sprzęt radiowy.

Członkowie Koła Przyjaciół Harcerzy ob. Engelhardt oraz ini. 
Zymtyński wraz z kilkoma matkami harcerzy opiekowali się w uh. 
r. obozem letnim zorga.nizowanym nad jeziorem Sajno w pow. 
augustowskim. Obóz udał się doskonale i został zakwalifikowany 
przez wizytatora Komendy Chorągwi Mazowieckiej do kategorii 
„A". Uprawniło to drużynę do zorganizowania samodzielnego obozu 
w r. b. nad jeziorem kolo Pilchowic, w woj. zielonogórskim.

O
Najwięcej chyba napoci się kandydat na muszelki zatrudniony 

w kuchni obozowej...
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Nieoczekiwana wizyta
...Zaraz po 20 listopada 1940 roku, rano, 

około godziny 10 przyjechał do naszej 
szkoły Stadischulrat Furh. Był z nim 
drugi foks — Boum. Wpadli na chwilę 
do pokoju nauczycielskiego — spojrzeli 
na plan i pobiegli do klasy IV. Ponieważ 
uczyłem w klasie będącej obok schodów 
łatwo dostrzegłem ich mundury. Ostrzeg­
łem dzieci: Niemcy! Pochowajcie, jeżeli 
ktoś ma zakazane książki. Zrobił się 
ruch... Jedna z dziewcząt pobiegła do 
pieca. Pogoniłem za nią... Gdzie chcesz 
chować?... w piecu?... przecież oni od ra­
zu. jak tylko wejdą, zajrzą do paleniska. 
Dziewczynka stała smutnie bezradna. To 
co ja mam zrobić? Pod sukienkę scho­
waj, niech ci tylko nie wypadnie!... Bądź­
cie cicho!...

Otworzyłem okno i wyrzuciłem kredę, 
potem, nakazując sobie spokój, poszed­
łem do pokoju nauczycielskiego po no­
wy kawałek kredy. Drzwi były szeroko 
otwarte. Wewnątrz — nikogo nie zasta­
łem. Otworzyłem szafę, ręce mi się trzę­
sły. Wziąłem kredę. Położyłem ją. Obok 
na półce leżały egzemplarze „Steru". 
Według instrukcji otrzymanych na na­
szych tajnych nauczycielskich zebra­
niach, każda szkoła, aby nie narażać na­
uczycielstwa, miała kupić po kilka 
egzemplarzy tego pisma. Aby od dzieci 
nie zbierać na niemieckie pisma, ustali­
liśmy, że z pieniędzy szkolnych kupimy 
małą ilość egzemplarzy ..na pokaz" na 
wypadek jeśli Niemcy będą sprawdzać 
czy zarządzenie ich wykonaliśmy. W sza­
fie więc leżało „tego" 30, a może 40 
egzemplarzy. Wziąłem je — rozdzieliłem 
na równe części. Szybko pobiegłem do 
klasy. Dzieci siedziały w ławkach daw­
nego typu — po troje — schylone nad 
jakąś bezbarwną czytanką.

Utwory umieszczone w „Sterze" nie 
miały bezpośredniej wymowy politycz­
nej, ale były groźne przez to, że były 
nudne, napisane „bez ikry", taka letnia 
woda, którą można płukać usta, ale nie 
wolno jej pić, gdyż nie przechodzi przez 
gardło. Celem tego pisma było zniechę­
cić do polskiej książki, wydrenować pol­
ski tekst z jakiejś myśli, oduczyć dziecko 
myśleć, przez danie mu takiej papki lek­
turowej. Ponieważ dzieci siedziały 
po troje — połowa z tego istniejącego za­
pasu „Sterów" wystarczyła mi na zatrud­
nienie całej klasy liczącej około 40 dzieci. 
Drugą połową czasopisma zajęła się ko­
leżanka.

Poleciłem dzieciom przeczytać po cichu 
jakąś czytankę, dziś ,;uż nie pamiętam 
którą, gdyż wszystkie były jednakowo 
szare, wodniste i śmiertelnie nudne. 
Umówiłem się szybko z dziećmi, aby — 
jeżeli Niemcy przyjdą — źle czytały, aby 
źle liczyły, aby nie odpowiadały na pyta­
nia z historii i... pozostawiłem je same... 
Znów poszedłem po kredę. Szybko chwy­
ciłem kawałek i pchany ciekawością po­
biegłem do drzwi IV klasy. Przez „juda­
sza" zobaczyłem Niemców stojących obok 
tablicy: Fuhr. trzymał dwoma palcami.— 
kciukiem i wskazującym — jakąś książkę 
i poruszając nią w sposób wahadłowy 
wrzeszczał coś gardłowo i po chamsku. 
Przed nim, zwrócona doń bokiem, a 
twarzą do klasy — stała dr Maria Ka­
czyńska i odpowiadała mu głośno. Cała 
rozpłomieniona, z twarzą powleczoną 
czerwonymi plamami, wyglądała jak 
natchniona sprawiedliwym gniewem. 
Dzieci siedziały jak spłoszone zajączki 
przerażone rozgrywającą się sceną. By­
łem pełen zachwytu nad śmiałością tej 
mądrej i dystyngowanej kobiety, która 
teraz oto umiała się przeciwstawić nie­
nawistnym mundurom i jej słowa z 
brzmienia niemieckie dźwięczały jak 
strzały z polskiej broni. Fuhr powoli 
opuszczał książkę i bełkotał coś nie­
zrozumiale. Uciekłem do swej klasy pe­
łen podziwu dla dr Kaczyńskiej i pełen 
o nią obaw.

W jakimś momencie drzwi nagle 
z trzaskiem się otwarły i wszedł Fuhr. 
Wysoki, dobrze zbudowany, w butach 
z cholewami i w czapie na głowie. Pod­
niósł rękę niedbałym ruchem do góry 
i wrzasnął coś, co brzmiało chyba: ,,ha- 
jatla”, z akcentem na h i środkowe a. 
Dzieci zbiły się, jakby w nie zły wiatr 
uderzył i przytuliły do siebie, ale nie 
wstały. Boum (był chyba w ubraniu cy­
wilnym) — powiedział natychmiast po 
Fuhrze i to po polsku „wstać" — dzieci 
wstały. Fuhr zapytał po niemiecku,, co 
uczę czytać. Więcej nikt mnie o nic nie 
pytał. Ńa szczęście pominęli mnie i do 
końca stałem spokojnie w kąciku obser­
wując niemo „wizytację". Fuhr mówił do 
dzieci po niemiecku (on, nauczyciel war­
szawskiej szkoły państwowej), Boum 
przekładał to na polski. Dzieci czytały 
bardzo źle, rachować wcale nie umiały. 
Na pytanie, kto jest obecnie prezydentem 
Polski, jeden z chłopców zapytał Fuhra: 
„A co to jest prezydent?". W pewnym 
momencie Fuhr kazał wyłożyć wszystkie 
książki. Wyłożono podręczniki do religii 
i matematyki. Przejrzeli dokładnie teczki 
dzieci. Na szczęście niczego „kompromi­
tującego" nie znaleźli. Trzeci — fagas o 
mordzie mopsa — myszkował w mojej 
szafie, potem za szafą, otworzył drzwicz­
ki pieca, przystawił krzesło do pieca, 
wszedł na nie, zajrzał, otrzepał ręcę 
i szeptał sam do siebie: „niechts"!...

Na ulicy
...11 września 1940 roku, rano około godziny 

7.30 ktoś do nas gwałtownie zapukał. Otwo­
rzyłem drzwi. Wbiegła blada i przerażona są­
siadka. — Proszę państwa, co się dzieje! 
Niemcy obstawili całą Pragę. Wyciągają 
wszystkich mężczyzn. Pędzą ich boso, często 
tylko w spodniach, na plac. Chłód mnie prze­
szedł. Zona zaczęła płakać, i bezradnie biegać 
po pokoju. Nie mogłem sobie wyobrazić tego, 
że można z całej dzielnicy wybrać mężczyzn, 
jak baranów... Wyjrzałem oknem na ulicę: 
była pusta. Zacząłem się denerwować. Część 
mężczyzn od nas uciekła na dach, niektórzy 
ukryli się w piwnicy. Ktoś wlazł do śmietni­
ka. Tramwaje nie chodziły i nagle przyszło mi 
coś do głowy, że w szkole nikogo nie będzie, 
że dzieci będą wystraszone. Ale to był pre­
tekst, gdyż dla mnie nie ma nic gorszego, jak 
czekanie na cios, czy na los... Nie chciałem 
zresztą, aby mnie zabrali z domu. W domu 
jestem zawsze najsłabszy. Wziąłem teczkę, 
ausweis i tknięty jakąś nieświadomą myślą 
— założyłem na czubek nosa okulary, których 
nie nosiłem i wyszedłem wśród płaczu żony 
i dziecka.

Ulica Nieporęoka była martwa, świeżo 
spadłe liście chrzęściły pod nogami jakby 
ktoś deptał mi po sercu. Z bram kobiety 
Zaczęły mnie ostrzegać. Czułem, że ręce 
mi zwilgotniały i pot był śmiertelnie zim­
ny. Balęm się. Na rogu Ząbkowskiej 
Przed barem Sopocki stał wysoki, przy­
stojny gestapowiec.W ręku trzymał pi­
stolet. Patrzył na mnie przenikliwie 
i zimno. Wszystko nagle wyda'o mi się 
znane: jego piękna twarz podobna do 
twarzy szatana z jakiejś modernistycznej 
rzeźby, delikatna dłoń o niebieskim od­

cieniu wyciągnęła się do mnie i SS-owiec 
rewolwerem zapraszał mnie niemo. Wal­
ter — pomyślałem patrząc na rewolwer, 
ale tym imieniem nazwałem szatana... 
Wszystko to trwało krótko, ale był to mę­
czący sen...

Ausweis!!! Szybko wyciągnąłem aus­
weis. Zimny, spokojny głos: ausweis — 
numa der nebenstehendes Licht- 
bild geboren in Warschau... Wohnung... 
iśt an der polnischen óffentlichen Volks- 
schule bęschaftigt... Czytał głośno, do­
bitnie, jakby się delektował swoim gło­
sem. Wymówił jakoś miękko „liśbilt"... 
a potem nagle po polsku: „W jakim puł­
ku służyłeś?!". „W żadnym". „Jak to, 
nauczyciel i nie służył w wojsku?". Po­
kazałem bez jednego słowa okulary 
ściągnięte na czubek nosa. „No, to jesteś­
my prawie kolegami, bo ja jestem na­
uczycielem w szkole handlowej". Nie po­
dejmowałem rozmowy, gdyż nie wiedzia­
łem, co takiemu może strzelić do łba.

Wiedziałem, że. wygłupiłem się wycho­
dząc z domu, że to była bezmyślność 
z. mojej strony, ale nie zdawałem sobie 
dotąd sprawy, że. to tak wygląda. „Dla- 
czegoś wyszedł?" — pytał ciągle piękną 
polszczyzną. „Dzieciaki na mnie czekają! 
Widzi pan — tramwaje nie chodzą — na­
uczycieli nie będzie — dzieci łby sobie 
pourywają. Zresztą nic złego nie zrobi­
łem i nie mam się czego bać". Zaczął się 
głośno śmiać... '..Oto 'jeden odważny Po­
lak — powiedział — stoję tu już pół go­
dziny i żaden łba nie wysadził — a oto 
jeden się mnie nie boi — i to nauczyciel, 
który w wojsku nie. służył". To: „w woj­
sku nie służył" powiedział akcentując. 
„Masz!”, Oddał mi z ukłonem ausweis. 
„A teraz idź środkiem, jezdni! Ausweis 
trzymaj wysoko — pie reaguj na żadne 
wezwania! Idź prosto przed siebie 
i śmiało! Nic ci nie grozi, chyba,_ żeby 
cię zastrzelili!! A za moją duszę czasem 
zmów z dziećmi pacierze” — i odwrócił 
się ode mnie.

Poszedłem środkiem jezdni. Na wprost 
Tarchomińskiej dwóch tajniaków kiwało 
na mnie palcami z bram: komm! komm! 
Trzymałem ausweis wysoko i bez słowa 
szedłem przed siebie. Na Radży mińskiej 
do wielkich wozów ładowano tłumy męż­
czyzn. Na Kawęczyńskiej obstawa ulic 
była rzadsza, ale żaden z Niemców nie 
zwracał na mnie uwagi. W bramach stały 
gromady kobiet. Nie płakały. Wygrażały 
zaciśniętymi pięściami żandarmom. Jed­
na podniosła dziecko do góry i z nienawi­
ścią krzyczała: „Popatrz, popatrz, ojca ci 
zabrali! Żebyś im nigdy tego nie zapom­
niał!”

Nagle uzmysłowiłem sobie, że przez la­
ta pracy szkoła nie uświadomiła miesz­
kańcom Michałowa nawet w części tego, 
czego dokonali Niemcy w ten ponury ra­
nek wrześniowy. Od tego dnia w naszej 
dzielnicy zginęli obojętni i ęiębpliwi.

Dotarłem na Kawęczyńską cały mokry 
i bezsilny. Byłem podobno bladozielony. 
Usiadłem na krześle i czułem ból każde­
go mięśnia. Dzieci były tak podniecone 
i tak podobne do kobiet widzianych w 
bramach, że trzeba się było nimi, mimo 
całego zmęczenia, zająć. Od tej przygody 
uciekałem od każdego niemieckiego auto­
ra.

W grudniu spotkałem listonosza. „Pa­
nie — rzeki pokazując mi plik kartek — 
dziś 100 zawiadomień o śmierci w Oświę­
cimiu. To ci z wrześniowej- łapanki. Jak 
ci bandyci to robią, że tylu ludzi dotąd 
zdrowych — umiera?". Zgrzytnął zębami 
i poszedł kopiąc kamienie po drodze.

Nowe zadanie
Coraz, więcej moich dzieci zostawało 

sierotami. Trzeba było pomóc rodzinom. 
Szkoła podejmowała nowe zadania, któ­
rym podołać nie mogła, ale przynaj­
mniej nie zostawiała matek z dziećmi 
samych z ich rozpaczą. Chodziliśmy do 
rodziców i rozmawialiśmy o naszych 
chłopcach, którzy nigdy do nas nie wró- 
cą — a których tak kochaliśmy, którzy 
byli wspólną naszą troską, a o których 
dziś mówimy z dumą...

...W lipcu 1942 r. dyrektor odwiedził 
mnie w kancelarii i przedstawił mi swoje 
plany i propozycje. Chodziło o to, żeby 
„utkać" całą Pragę kompletami tajnego 
nauczania. Pęd do kształcenia licealnego 
stał, się tak powszechny, że trzeba było 
mobilizować wszystkie siły do sprostania 
wymaganiom społeczeństwa prawobrzeż­
nej Warszawy. Usarek uważał, że nie po 
to zdobyłem wyższe wykształcenie, aby 
je tylko częściowo wykorzystać w szkole 
podstawowej;

Tak zostałem nauczycielem Jeszcze i gim­
nazjum im. Władysława IV. w szkole przeze 
mnie prowadzonej zainstalowaliśmy więc 
cztery klasy licealne, utykając Je w jadalni, 
w rupieciarni, a wieczorem w wolnych salach 
lekcyjnych. Pociągało to za sobą ryzyko, 
a więc konieczność zamykania drzwi, wysta­
wiania czujek i ciągłej napiętej baczności.

Okoliczność, że siedziałem w szkole cały 
dzień, od godziny 7 do 19 — pozwalała mi na 
ogarnięcie gospodarskim okiem całości, która 
stała się znacznie trudniejsza niż była do mo­
mentu podjęcia przeze mnie propozycji dyr. 
Usarka. Miałem nieraz cały dzień wypełniony 
po brzegi pracą. Samo regulowanie ruchu 
dzieci i młodzieży, stale zaostrzona czujność, 
nie mówiąc już o lekcjach — były męczące, 
ale czułem się w tym, jak ryba w wodzie. To 
był okres intensywnej pracy, ale i okres 
pasjonującej obserwacji, przeżyć, doznań i do­
świadczeń. Przy tym gra, którą się prowa­
dziło w masie dostarczała tyle emocji, że 
porwałaby każdego, a cóż mówić o trzy­
dziestolatku ciekawym życia i działania, jakim 
ja wtedy byłem.

Wkrótce Usarek opanował całą Pragę. 
W iatach 1942 — 1944 na prawym brzegu 
Warszawy pracowało czterdzieści czte­
ry komplety licealne skupiające oko­
ło 640 uczniów, liczba ich miała raczej 
tendencje zwyżkowe, nawet w najcięż­
szych momentach życia stolicy. Ta wiel­
ka ilość spragnionych wiedzy wymagała 
pracy kilkudziesięciu nauczycieli. Zorga­
nizowanie takiej ogromnej machiny, doj­
rzenie całego skomplikowanego systemu 
kółek i trybów nie było sprawą łatwą w 
warunkach okupacji i konspiracji, ale 
dyr. Usarek umiał to wszystko nie tylko 
puścić' w ruch, ale sprawnie kierować i 
i wywierać wpływ na całą tę rozległą 
szkołę w podziemiu. Rozległą, gdyż mie­
liśmy komplety na dalekim Grochówie 
i na dalekim Nowym Bródnie.

Przejazd z ulicy Kiejstuta na Bródnie 
do Bazyliki na. Michałowie, z Targowej 12 
na Igańską — nie był w Warszawie lat 
1942 — 1944 ani prosty, ani bezpieczny. 
Usarek był zagoniony, ale wszędzie i 
wszystko dojrzał, likwidował zagrożone 
punkty zawsze w porę — otwierał nowe 
natychmiast. Działał, jak to się dziś mod­
nie mówi — operatywnie, nie znając chy­
ba tego Słowa. Szczególnie trudne zada­
nie mieli tu nauczyciele załatwiający 
sprawy administracyjne. Na wypadek ła­
panki czy wsypy trzeba było mieć za­

szyfrowane dokumenty — a -więc w czap­
kach pracowników gazowni lub elek­
trowni miejskiej — z legitymacjami 
tychże instytucji w kieszeni, wędrowali 
po mieście wpisując w rubryki zużycie 
gazu lub prądu — składki wpłacane 
przez poszczególne komplety, katalogi 
ocen i inne dokumenty życia szkolnego.

Teatr
W mojej kancelarii na Kawęczyńskiej 

49 umówiony był punkt kontaktowy. Tu 
w wyznaczonych godzinach przyjmował 
dyr. Usarek, tu profesorowie zbierali się, 
aby wypełnić dokumenty uczniów, tu 

. wreszcie napływały raporty z 44 rozrzu­
conych po całej Pradze kompletów. Tu 
urzędował skarbnik szkoły profesor 
Chełczyński, który wypłacał zaliczki i po­
bory. Stąd moje kontakty z wieloma ko­
legami, którzy czasami godzinami sie-. 
dzieli w kancelarii. Każda większa blo­
kada ulicy lub łapanka była nam sygna­
lizowana z pobliskiej budki dyspozytor­
skiej stojącej obok nas, na pętli 25. 
Tramwajarze zajeżdżający na „terminus" 

opowiadali, co się dzieje na mieście i je­
żeli było coś niepokojącego, dzwoniono 
do nas ostrzegając nas o rafach, na które 
się można było natknąć...

...W toku tych prac wpadliśmy na po­
mysł urządzenia teatru. Myśl tę podsu­
nęło nam życie. Uczniowie nasi i rodzice, 
my także, odcięci byliśmy od kina, mu­
zyki, teatru, od wszelkich kulturalnych 
rozrywek. Doszliśmy jednak do przeko­
nania, że urządzenie przedstawienia 
szkolnego będzie bardzo kosztowne, a 
jednak należało je urządzić. Wreszcie po 
namiętnych dyskusjach postanowiliśmy 
zorganizować teatr kukiełek.

Koleżanka Trojnarska z chłopcami z 
klas VI i VII zbudowała z drzewa i dyk­
ty szopkę, na wzór szopek konstruowa­
nych przez murarzy krakowskich. Czego 
na frontonie tej szopki nie było: cała 
jaskrawa, bajecznie kolorowa wystawa 
motywów ludowych — piejoków i leluj, 
parzenic i pawich oczek!... Mimo jakiegoś 
ludowego baroku całość była niesłycha­
nie przyjemna i pociągająca. Ojcowie, 
tramwajarze z zajezdni, założyli w szop­
ce instalacje oświetleniowe z opornikiem 
oraz urządzenia do przesuwania deko­
racji. Było to urządzenie tak chytrze po­
myślane, że pozwalało przesuwać umiesz­
czone na wałkach dekoracje z lewa w 
prawo, i — z góry na dół — odwrotnie. 
Pozwalało to na stworzenie złudzenia, że 
płynie się np. rzeką lub, że bohater 
przedstawienia unosi się do góry... Rama 
sceny miała wymiary 2 m x 1,5 m, a więc 
było to przedsięwzięcie okazałe.

Koleżanka Irena Wilska, nauczycielka 
' klas młodszych, znana na naszym terenie 

specjalistka teatru dziecięcego i redak­
torka „Płomyczka" — zajęła się opraco­
waniem tekstów i przygotowaniem gło­
sów dziecięcych.

Panna Trojnarska opracowała kostiu­
my i zrobiła z dziećmi kukiełki. Niektóre 
z nich były to prawdziwe, jak na warun- 
ki; szkolne — dzieła sztuki. Zwierzaki, np. 
misie, lisy, wilki, barany. wykonane ż 
resztek futer, mimo stylizacji, ale dzięki 
wyraźnie zaznaczonym szczegółom (czer­
wony jęzor, zielone ślepie, prawdziwie 
ruda kita) dawały złudzenie, że nie są to 
kukły, ale żyjące stwory.

Z charakteru teatru kukiełkowego wy­
niknął repertuar, na który złożyły się 
inscenizacje bajek takich, jak: „Czerwo­
ny Kapturek" „Wilk i lis", „Jaś i Małgo­
sia", „Kopciuszek". Później, w miarę do­
rastania aktorów i mechaników dziecię­
cych — zjawił się Andersen — cudny, 
zawsze urzekający swoją poezją Ander­
sen. Powodzenie było oszołamiające. 
Pozbawione wszelkiej rozrywki kultural­
nej dzieciaki oniemiały...

Koncerty
Nauczyciel — to taki człowiek —• któ­

rego nie zniechęca co prawda niepowo­
dzenie. ale który też nie przestaje praco­
wać, kiedy szczęście się do niego u- 
śmiechnie. Powodzenie naszych artystów 
scenicznych podsunęły nam trudną do 
zrealizowania myśl: urządzić koncert dla 
rodziców. Nie była to jednak sprawa 
łatwa. Nastroiliśmy jedno z dwóch wy­
ciągniętych z Otwockiej pianin. Ale naj­
silniejsze nasze marzenia i pragnienia nie 
mogły poruszyć strun ukrytych w lśnią­
cym i pełnym obietnic pudle. Dziś nie pa­
miętam już, jakimi drogami, może trochę 
dzięki kontaktom kolegi Stanisława Do- 
branieckiego, a może i koleżance Eugenii 
Klopkównie, zawiadomiono nas, że mo; 
żerny oczekiwać artystów w dniu, takim 
to, a takim...

Zaprosiliśmy nauczycieli z pobliskich 
szkół, zaprosiliśmy rodziców. Otworzy­
liśmy drzwi do szkoły, jedne od Kawę­
czyńskiej, drugie od podwórza, do któ­
rych zachodziło się przez ogród Adamca. 
Podzieliliśmy słuchaczy na grupy i po­
wiedzieliśmy im, którędy mają przyjść, 
aby nie zbudzić podejrzeń odległego o 
.150 metrów batalionu żandarmerii. Pia­
nino przeciągnęliśmy do sali od ulicy 
Kawęczyńskiej. Baliśmy się, że odgłosy 
muzykowania, gdyby ono odbywało się 
w klasie położonej po stronie ulicy 
Otwockiej, mogą dolecieć do wachy sto­
jącej stale na rogu Otwockiej i Siedlec­
kiej. Okna od Kawęczyńskiej zasłoni­
liśmy kocami, pozamykaliśmy okna na 
klatce schodowej i czekaliśmy na to kon­
spiracyjne nabożeństwo muzyki. Ludzi 
napchało się tyle, że nie mieściliśmy się 
w ławkach, więc porozsiadali się na pa­
rapetach okien.

Kierownikiem zespołu był pan Wiłko­
mirski. On też wygłosił krótką prelekcję. 
Pilnowałem klatki schodowej i nie mog­
łem wysłuchać jej całej, ale coś mnie 
ciągnęło i podbiegłem do „judasza” we 
drzwiach... widziałem wpatrzone w Wił­
komirskiego oczy, zasłuchane twarze, 
nerwowo zaciśnięte ręce słuchających.

A potem rozpłynęły cudowne, jakże 
słodko w serce zapadające tony. Kwartet 
brzmiał tak głośno, jak protest. Zbiegłem 
na dół. Tu słychać było mniej głośną mu­
zykę. ale nie traciło się z niej ani jednej 
nutki. Na szczęście ulicą jeździły tram­
waje, terkotały wózki i ciągły skrzyp 
i szur butów głuszył niezwykłe tony. 
Spojrzałem przez szybkę. Uniesione rado­
ścią twarze, zaciśnięte na ławkach palce 
i łzy... wolno toczące się po policzkach — 
to, co zapamiętałem z tego dziwnego kon­
certu. Poczułem dziwny skurcz serca, po­
wieka zaczęła mi lekko drżeć i opanowa­
ło mnie jakieś wielkie szczęście, jakbym 
nie miał ciała, wrażenie, że mogę płynąć 
poprzez ściany, że nie ma Niemców, że 
uciekłem gdzieś daleko i jest mi tylko... 
dobrze...

Takich koncertów odbyło się kilka...

Mówi uczeń
...Jest zima. Dokoła cicho i biało. 

Srebrne kwiaty skrzą się na szybach, 
przez które wkrada się nieśmiało pierw­
szy promyk słońca i mówi, że gdzieś na 
dalekim swiecie myślą o naszej niedoli, 
że ci co na obcych drogach zgubili swe 
życie — ostatnim drgnieniem swych serc 
byli z nami.

Siedzę nad pierwszym polskim wypra­
cowaniem. Dopiero od dwóch tygodni 
uczęszczam na tajne lekcje i dziś po raz 
pierwszy piszę o zbliżających się świę­
tach.

Jest mi smutno. Mam wrażenie, że ktoś 
zacisnął lodowatą obręcz dokoła mojego 
serca. Na białe karty padają ciche, gorz­
kie łzy. To pierwsza choinka w niewoli. 
Jakże tu pisać, gdy ręka kreśli wciąż 
krzyże, a myśl ulatuje za tymi co zginęli! 
To zbyt przykre!

...Z dwiema koleżankami przerabiałem 
czwarty i piąty oddział pod kierownic­
twem bladej i wycieńczonej pracą pro- . 
fesorki w jej maleńkim pokoiku, gdzie 
szybko upływały nam godziny.

Rozmawiało się swobodnie o dawnej 
świetności oręża polskiego, o godzinach 
zwycięstw Polaków a pogromu Niem­
ców. Po polsku deklamowało się wiersze 
Mickiewicza i Słowackiego, wiersze peł­
ne wiary w potęgę i moc Polski.

Ale takich dni nie było wiele. Często 
przez cale tygodnie czekać trzeba było na 
uspokojenie się hydry niemieckiej cho­
wając ukochane książki. Trzeba było 
pokrywać dumą i spokojem wewnętrz­
nym lęk przed złapaniem na gorącym 
uczynku czytania i pisania po polsku 
i nienawiść gorącą i szczerą do podstęp­
nego wroga.

O, jakże wtedy czekaliśmy z utęśknie- 
niem na każdą lekcję, na każdą godzinę 
gramatyki!

...Był czwartek. Lekcja, którą mieliśmy 
przed południem rozpoczęta się opowiadaniem 
historii. Podczas opowiadania spojrzałem w 
okno i ujrzałem żandarmów wchodzących na 
podwórko. Uciekać było za późno. Pani na­
uczycielka skryła się za szafę, my zaś szybko 
sprzątnęliśmy książki i zeszyty i zaczęliśmy 
sie bawić.

Żandarmi weszli do kuchni, następnie do 
naszego pokoju. Każde z nas drżało, serca 
biły silniej, a po ciele przebiegały zimne 
dreszcze.

Jeden z żandarmów skinął na nas ręką 
i odezwał się po polsku: „Nie mata widzę ro­
boty, chodźla z nami!'.

Kiedy nas prowadzili ze sobą, baliśmy się 
ogromnie, gdyż nie wiedzieliśmy, gdzie i po 
co?

Zaprowadzili nas na folwark i kazali wy­
trząsać mak z makówek. Pracowaliśmy lam 
cały dzień, a kiedy strach minął, zabraliśmy 
się znowu do nauki.

...Nasza nauka trwała codziennie dwie 
godziny. Uczyliśmy się siedząc przy stole, 
na którym oprócz książek i zeszytów za­
kazanej treści znajdowały się gry lub 
widoki Wielkich Niemiec.

Ach, jakże baczną uwagę zwracaliśmy 
wtedy na każde stuknięcie, na każdy 
podejrzany ruch na ulicy, czy podwórzu. 
Z nauczycielką naszą żyliśmy w wielkiej 
przyjaźni, nigdy się na nas nie denerwo­
wała, nigdy nie straszyła nas dwóją, By­
ła tylko stanowcza i lekcje (zresztą 
z własnej chęci) odrabialiśmy starannie.

Nauczyciele
-,..Z obcych nauczycieli uczyli w Kosi- 

nach: Kowalska Zofia od 3 do 11 dzieci, 
Petrykowski Władysław od 3 do 10 dzieci 
i Wtulich Henryk od 6 do 9 dzieci.

W Podkrajęwie pracował Gorzkiewicz - 
Adam, robotnik. 63-letni staruszek, 
twardy Polak, który latem pasał bydło, 
a zimą uczył sporą gromadkę, bo od 3 do 
34 w ostatnim roku wojny.

O duchowym jego nastawieniu i me­
todzie pracy świadczyć może następują­
ca. przeprowadzona z nim rozmowa:

— Dlaczego pan podjął się tutaj nauki?
— Ja, panie, uczyłem tajnie jeszcze pod za­

borem rosyjskim przed 1914 rokiem, a teraz 
nie mogłem spokojnie patrzeć na próżnujące 
dzieci, nikt mnie do pracy nie namawiał, za­
brałem się do niej z własnej chęci. Jestem już 
stary, pomyślałem, przeżyłem wiele, mogę 
więc dla Polski zginąć.

— Jakim sposobem uczył pan czytania?
— Podałem najpierw jedną samogłoskę, na­

stępnie ze dwie spółgłoski i z tego układa­
liśmy wyrazy i zdania.

— A rachunków?
~ Najpierw, panie, do dziesięciu i wszystkie 

działania, a później dalej.
— Jaki miał pan cel w tej pracy?
— Chciałem nauczyć czytać 1 pisać bez­

błędnie.
Tak myśląc, czując i pracując staru­

szek rzeczywiście cel swój osiągnął, bo 
wszyscy jego uczniowie wstąpili w 1945 
roku do drugiej lub trzeciej klasy szkoły 
powszechnej w Podkrajewie, co stwier­
dza miejscowy kierownik szkoły...

...Z nauczycieli obcych ukrywał się w 
gminie Mostowo Potrzuski Stefan, który 
zginął w dramatycznej walce z żandar­
mami w Mostowie w czerwcu 1944 r. w 
sposób następujący:

Nadzwyczaj odważny, stanowczy i zacięty, 
młody zapaleniec, który we wszystkich spra­
wach choćby najtrudniejszych i najniebez­
pieczniejszych clicial być pierwszym, w kry­
tycznym dniu odbywał we wsi Mostowo zeb­
ranie z grupą B.Ch., której bvl komendan­
tem.

W pewnej chwili dano znać, że do wsi zbli­
żają się żandarmi. Wszyscy wycofali się do 
pobliskiego lasu.

Ponieważ sam miał dowód osobisty stałego 
mieszkańca wsi Mostowo postanowił wrócić 
do wsi i zbadać sytuację. Koledzy prosili go, 
aby pozostał w lesie. Nie zgodził się na to. 
Jednemu z grupy dal rozkaz posuwania się za 
sobą z bronią w ręku w odległości .50 metrów, 
sam zaś oddal broń osobistą i udał się do wsi.

Zandąrmii ukryci w zbożu, czekali na skraju 
wsi. Gdy nadszedł, zatrzymali go. Na pierwsze 
pytanie: „Dokąd idziesz?” dal odpowiedź: 
„Byłem u gospodarza w sprawie maszyny do 
wyrobu torfu, bo jutro będzie potrzebna”. Po­
nieważ spostrzegli drugiego człowieka kryją- 
cego się w zbożu nie wierzyli jego słowom.

Jeden z żandarmów uderzył go w twarz. 
Potrzuski błyskawicznym ruchem oddal mu 
cios. Żandarm przewrócił się. Rzucił się teraz 
na drugiego i po krótkiej, zaciętej walce wyr­
wał mu karabin z rąk. IV momencie, gdy stał 
się panem sytuacji, gdy uwalniał się z rąk 
żandarma, wypadl sołtys z wioski, który 
z obawy o przyszłe konsekwencje w razie 
śmierci żandarma chwycił gp z tylu za ręce.

Choć wszyscy trzej rzucili się teraz na nie­
go. bo i obezwładniony żandarm powstał 
z ziemi, to jednak wyrwał się im jeszcze raz 
i rzucił do ucieczki, w ucieczce otrzymał 
śmiertelną kulę. Wściekli żandarmi dobili go 
kolbami. Tak tragicznie, w te.i ciężkiej walce 
z potworna bestią, ginęli najdzielniejsi syno­
wie ojczyzny.

Schron
...Lekki gwar i dość hałaśliwy tupot 

nóg odzywa się w sieni. Wszystko co za­
mierzam, daje mi się z dziećmi zrobić, 
jedynie trudno mi jest je nauczyć ciche­
go chodzenia. Ba, większość ma obuwie 
na drewnianych podeszwach.

Dziewczynki chwytają się za pracę, po­
magają żonie w wykończeniu sprzątania 
mieszkania. Chłopcy pobiegli po wodę 
i torf. Ja na razie wdrażam się do atmo­
sfery i temperatury domowej.

Przed chwilą wróciłem ze „schronu" 
(zamaskowana dziura pod słomą w sto­
dole, służąca za stałe mieszkanie moje 
i dwóch jeszcze kolegów). Dobry schron, 
pewny i wygodny, gdyż we trzech swo­

bodnie śpimy, a jak trafią się goście, to 
i ośmiu, choć skulonych—noc przemęczy. 
Stanąć nie można, bowiem głowa wraz 
z barkami znalazłaby się gdzieś we wnę­
trzu słomy stanowiącej sufit. Za to 
siedzi się swobodnie i głową o nic nie 
zawadza. Gorzej jest wchodzić i wycho­
dzić. Trzeba zmieniać się w węża i pełzać 
przez długi dość tunel, zakończony ru­
chomą deską w niskiej ściance nad kle­
piskiem. Deska jest tak dopasowana, że 
nie może wzbudzać podejrzeń.

Po wejściu zamykamy za sobą tunel 
dwoma wiązkami słomy, a to ze względu 
na utrzymanie właściwej temperatury 
i żeby nas nie było słychać na zewnątrz 
stodoły, gdy czasem w gorących rozmo­
wach budujemy nowe systemy pedago­
giczne lub wykreślamy nowe granice 
państw.

Przy wielu zaletach nasz schron jest 
duszny i po przespanej w nim nocy czuje 
się człowiek bardzo źle. Wracam więc 
do domu rano odurzony i na pół przy­
tomny. Pierwszą czynnością moją jest 
mycie zimną wodą przeważnie skroni i 
całej'głowy. Następnie rozgrzewam sobie 
przy piecyku nogi i spalam kilka papie­
rosów, których w schronie palić nie 
wolno.

Lekcje
Po zjedzeniu śniadania lub jedząc za­

czynam lekcję. Żadne sprawy ani o cha­
rakterze gospodarczym, ani organizacyj­
nym nic mnie nie obchodzą. Mam tylko 
uczyć, tak zostało uzgodnione z rodzica­
mi. a wszelkie inne sprawy załatwiają 
rodzice dzieci.

W tej chwili po dwóch chłopców z następnej 
zmiany trzyma wartę. Mają wyznaczone dwa 
punkty na obu końcach wsi. z których obser­
wują, czy nie nadjeżdżają żandarmi.

Mają pole widzenia dość rozległe i zależnie 
od jasności dnia mogą widzieć nawet na dwa 
kilometry. Gdy coś zauważą, szybko dają 
znać. Chłopcy ci na swych stanowiskach czują 
się bardzo odpowiedzialni, choć nie wiedzą, że 
ich funkcja łączy się z bezpieczeństwem nie 
tylko naszym, ale i pobliskich „łąk”.

Tam kryje się większa ilość „przestępców” 
i dla nich, jako znak zbliżającego się niebez­
pieczeństwa, wywiesz,a żona na umówionym 
miejscu białe prześcieradło (w razie wpadki 
pod pozorem suszenia, gdyż je dziecko zmo­
czyło).

Jeśli wydarzyło się coś niezwykłego w 
okolicy, na. wstępie lekcji zdają mi z tego 
dzieci sprawę. Jest to tematem krótkiej 
rozmowy zakończonej odpowiednimi 
wnioskami.

Bezpośrednio po tym zaczyna się lek­
cja właściwa. Pierwsza grupa jest na po­
ziomie klasy II. Mają dzieci trzy różne 
polskie książki. Opracowanie czytanek 
sprawia więc dużo kłopotu. W rezultacie 
jest i pewien zysk, gdyż lekcja obfituje 
w zakresie „mówienia", a język wymaga 
dużo pracy i w tej dziedzinie.

Ponieważ zeszytów nie zbieram od 
dzieci więc w czasie opracowywania czy­
tanek żona poprawia prace piśmienne. 
Lekcje charakteryzuje pośpiech i tempo. 
Celem jej jest wyjaśnienie materiału, a 
w dużej części dziecko pracuje samO'- 
dzięlnie w domu.

Praca domowa jest nieproporcjonalnie 
duża. Urozmaiceń w lekcji brak. Niema 
na to czasu i możności. Chwilami lekcja 
wydaje się jakby przytłumiona. Dzieci 
na skutek różnych przeżyć mówią pół- 
szeptem, jakby bały się czegoś lub spo­
dziewały się nadejścia gospodyni, która 
stanowczo i rozpaczliwie twierdzi, że za 
tę naszą naukę na pewno zawiśnie na 
szubienicy. :

Ale że nasza postawa jest nieprzejed­
nana musi godzić się z losem.

Lekcja języka polskiego zawiera na­
stępujące momenty: sprawdzenie opraco­
wanego materiału domowego i opraco­
wanie nowej partii. Dzieci odrabiają 
lekcje bardzo starannie i sumiennie, za­
chowują się bardzo poważnie. Robią 
wrażenie ludzi dorosłych. Chcą pracować 
i myślą.

Zainteresowania chłopców idą po linii 
wojskowości i realnych zawodów, głów­
nie opartych o nowoczesną technikę.

Dziewczynki interesuje zdobycie nieza­
leżnych zawodów, jak handel i rzemiosło.

O wyższym wykształceniu mało się 
mówi, więc i nikt nie marzy. Głównym 
celem wszystkich jest przygotowanie 
się do zawodu niezależnego, celem za­
pewnienia sobie bytu.

Dzieci wierzą w odzyskanie niepodleg­
łości i chcą być gotowi stanąć do walki 
o Polskę lub dla niej pracować. Marzą 
o czynach dzieci biorących udział w 
powstaniu Warszawy.

Po lekcji jęz. polskiego następują ra­
chunki. Lekcja rachunków ma tempo 
szybsze. Ograniczam się do tego, że wy­
jaśniam materiał, zadaję zadania do do­
mu. Dzieci w tym terenie mają szczegól­
ne uzdolnienie do rachunków.

Liczą doskonale. Lekcja rachunków 
jeszcze nie skończyła się a już zbierają 
się najmłodsze dzieci, stanowiące najniż­
szy poziom. Wiek ich ma dużą rozpiętość 
od 6 do 14 lat.

Żona zajmuje się indywidualnie kil­
korgiem dzieci, z którymi trzeba wyrów­
nać poziom i dopasować je do którejś 
z grup. Odbywają się wtedy dwie lekcje 
głośne, prowadzone przez dwie osoby.

Mimo otwartego okna w izbie staje się 
niemożliwie duszno. Trzeba wychodzić 
z domu dla schwytania powietrza. Dzieci 
z tej grupy dzielą się na trzy poziomy, 
które trzeba uwzględniać. Elementarza 
nie ma. ' Czytankę układam i piszemy 
(z żoną) indywidualnie każdemu dziecku 
do zeszytu. To będzie trwało około 2 mie­
sięcy. Po dwóch miesiącach dostaną do 
ręki gazetę i będą z niej czytały różne 
artykuły.

Rozpacz z brakiem podręczników. Nie 
ma skąd zdobyć właściwego. Musimy ko­
rzystać z niemieckiej szmaty „Nowy 
Czas" i „Tygodnik Rolniczy". Ale praca 
idzie.

Potrzeba jest matką wynalazków. Po­
nieważ brakuje piór stalowych, piszemy 
gęsimi piórami.

Około godz. 3 po południu przychodzi 
grupa najlepiej zaawansowanych. Pod­
ręczniki mają różne, ale mają. Praca 
Z nimi idzie bardziej sympatycznie niż 
z młodszymi. Ci pragną uczyć się dalej. 
Udział ich w pracy jest duży. Często cały 
czas, jaki mam dla nich do rozporządze­
nia, poświęcam wysuniętym przez nich 
zagadnieniom.

Na geografię kładę mniejszy nacisk, 
gdyż z tego przedmiotu mają dużo wia­
domości. Historię przerabiam szczegóło­
wo. Zainteresowanie nią jest ogromne, 
a co za tym idzie i wiara w klęskę Nie­
miec.

Szybko, pracowicie upływa dzień. Wie­
czorem. około godz. 7 kończą się moje co­
dzienne zajęcia. Warty już zeszły ze sta­
nowisk. Zależnie od indywidualnie wy­

czuwanego bezpieczeństwa, pozostaję w 
domu lub idę do schronu, by po męczą­
cej nocy zacząć, jeśli Bóg pozwoli, 
taki sam następny dzień.

Na pastwisku
...Specjalnego miejsca na ■wykład nie. 

dobierano, odbywał on się na polu, przy 
pracy, na pastwisku, w ogrodzie.

Pracę taką na pastwisku opisuje jedna 
z uczennic: „Nauczyciel mój mieszkał, 
ściślej mówiąc, ukrywał się w odległości 
o 5 kilometrów od mej wioski.

Ale wtedy nie był on nauczycielem, był 
pastuchem. Długie jego włosy, sumiaste 
wąsiska, zarost twarzy i podarta odzież 
tak doskonale przedstawiały go w roli, 
że trzeba było dłużej z nim przebywać 
i obserwować, by poznać, że całe jego 
zachowanie jest tylko pozorne.

Jego spokojne, zamyślone, o inteli­
gentnym wyrazie oczy mówiły zawsze 
prawdę.

Uczyliśmy się we dwoje: ja i starszy 
ode mnie chłopiec, bardzo zdolny i nie 
mniej chciwy wiedzy niż ja. Latem lek­
cje odbywały się na pastwisku za stadem 
krów. Krówki często spokojnie skubały 
trawę, nie przeszkadzając nauczycielowi 
w jego wykładzie, lecz za rozbawionymi 
cielętami trzeba było nieraz uganiać się 
po polach i przerywać naukę.

W zimie zaszywaliśmy się w najciem­
niejszym kącie i tam mieliśmy lekcję. 
Była to lekcja przy prawdziwym stole i 
na prawdziwych krzesłach.. Ale jedno­
cześnie było to miejsce bardziej niebez­
pieczne niż na pastwisku, bo w każdej 
chwili mógł zjawić się żandarm.

Bywało 1 tak: piszemy np. wypracowanie, 
gdy wpada ktoś do pokoju ze słowami: „Żan­
darmi we wsi!”. Na to groźne obwieszczenie 
książki leciały w najciemniejsza’ kąt, chociaż 
i tam były niebezpieczne, a my bocznymi 
drzwiami do pracy.

Po chwili nauczyciel z widełkami krzątał się 
w oborze, kolega pracował zawzięcie w ogro­
dzie, ja zaś z zagiętymi rękawami w kuchni.

Ale to nie odstraszało nas od powziętych za­
miarów, przeciwnie, zachęcało nas do większej 

■walki z przeeszkodami...".

Aresztowanie i egzekucja
...W grudniu 1942 r. rozeszła się w 

Mławie smutna wieść o aresztowaniu 
nauczycieli: śp, Czechowskiej Michaliny 
i Wasiłowskiego Jana.

Michalina Czechowska, dzielna na­
uczycielka, wzór odwagi, pracowitości i 
poświęcenia, brała żywy udział w pracy 
podziemnej w powiecie ciechanowskim 
i mławskim, przewoziła rozkazy, wiado- 
ności, zdobywała dokumenty, poma­
gała zbiegom i ukrywającym się, 
zdobywała mundury (podczas aresztowa­
nia żandarmi znaleźli u niej w mieszka­
niu mundur niemiecki). Zawsze spokojna, 
pewna siebie i zdecydowana na wszystko.

Jan Wasiłowski, przez wszystkich ko­
legów zwany „Jankiem", energiczny, 
śmiały, całą duszą oddany sprawie, 
swym rozmachem, zdecydowaniem i od­
wagą wybijał się .na czoło i zorganizował 
na terenie Mławy, walkę podziemną z. .. 
wrogiem.

Jego dom rodzinny na Dzierzgowskiej 
skupiał wielu młodych ludzi, gdzie pro­
jektowano i obmyślano sposoby walki 
z najeźdźcą. Sprytem swym zdobył pie­
częcie, radio, maszyny do pisania, wydał 
wielu „kryjakom" odpowiednie dowody 
osobiste i przepustki, pomagał, ratował 
wielu od śmierci.

Schwytanie tych dwóch osób było dla 
Niemców okazją do zastraszenia masy 
nauczycielskiej.

Wszyscy przeczuwali straszliwą re­
presję ze strony wroga. Przeczucia nie 
myliły.

Dnia 17 grudnia 1942 r. przeżyła Mła­
wa straszliwe chwile, których obraz staje 
mi dziś jak żywy przed oczyma.

Na Rynku po prawej stronie kościoła 
stoi złowroga szubienica. Wokół niej ko- 
łysze się tłum ludności spędzonej przez 
żandarmów z miasta; z wiosek musieli 
stawić się sołtysi. W pewnej chwili 
oczom zalękłego i zmaltretowanego tłu­
mu ukazują się 4 postacie, prowadzone 
od strony magistratu na miejsce egze­
kucji. Są to: Michalina Czechowska, Jan 
Wasiłowski, Eugeniusz Jastrzębski i Bro­
nisław Żebrowski.

Popychani przez żandarmów idą wol­
no. z rękami związanymi z tyłu, choć 
zbici na badaniach, wyprostowani teraz, 
z głowami dumnie podniesionymi.

Z piersi kobiet wyrywają się jęki, 
szlochy i westchnienia, po zastygłych 
twarzach płyną łzy, ręce mężczyzn kur­
czowo zaciskają się aż do bólu, a na za­
ciśniętych, bladych twarzach Polaków 
maluje się bezsilna wściekłość.

Wzrok Janka nie szuka znajomych, ale 
błądzi gdzieś wyżej po obłokach.

Jak zawsze rycerski i w tym ostatnim 
momencie, choć ręce ma związane, po­
maga łokciem koleżance przy wspinaniu 
się na rusztowanie śmierci.

Na ich twarzach nie widać strachu, nie 
błagają o litość. W ostatnim momencie 
z piersi Czechowskiej wyrywa się okrzyk: 
„Niech żyje Polska", podchwytują go 
wszyscy i z tym okrzykiem giną.

Ciała dla większej grozy muszą wisieć 
przez, dłuższy czas.

Zachodzi jednak nieprzewidziany wy­
padek.

Od ogrodu, ulicą 3 Maja maszeruje ze 
śpiewem oddział żołnierzy niemieckich. 
U wejścia do Rynku staje nagle przed 
nimi widmo szubienicy.

Pieśń zamiera, na ustach żołnierzy.. 
Oficer zatrzymuje oddział, wzburzony 
idzie do ratusza i nakazuje natychmiast ' 
zdjąć ciała, które rzeczywiście zostają 
usunięte, wywiezione do getta i tara po­
chowane.

Tak morduje wróg najlepszych Synów 
Ojczyzny, dając tym dowód prawdy słów 
Mickiewicza, wypowiedzianych w wier­
szu do „Matki Polki".

,,Wj/zwanie przyśle mu szpieg nieznajomy, 
Walkę z nim stoczy sąd krzywoprzysięiny, 
A wyrok o nim wyda wróg potężny. 
Zwyciężonemu za pomnik grobowy, 
Zostaną suche drewna szubienicy.
Za cała stawę krótki płacz kobiecy.
I długie, nocne rodaków rozmowy".

Te „długie, nocne rodaków rozmowy" 
i pamięć powodowały to. że choć śmierć 
kolegów odczuliśmy wszyscy boleśnie, to 
jednak praca przez nich rozpoczęta po­
toczyła się dalej, tylko z większą zacię­
tością i ostrożnością, by wróg nie mógł 
triumfować.

Po kilkudniowej przerwie spowodowa­
nej' tymi wypadkami, praca w komple­
tach rozpoczęła się na nowo i trwała aż 
do sromotnej ucieczki Niemców.
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91 lat mija od chwili, gdy 
kol. Wacław Kwiatkowski, 
nauczyciel Szkoły Podstawo­
wej w Konarzycach, zasłużo­
ny działacz oświatowy powiatu 
Łomża — rozpoczął pracę w 
zawodzie nauczycielskim.

Z okazji tego jubileuszu i 
przejścia na emeryturę życzy­
my kol. 
zdrowia 
czynku.

Przegląd Prasy

Nauczyciele — dla uczczenia Tysiąclecia
Przed Zjazdem Oświaty Zawodowej List do redakcji

i

Kwiatkowskiemu wicie 
i zasłużonego wypo-

i nła składamy Ko 
uń Koczocikowi, 
ini Szkoli; Podst

Jak najserdeczniejsze życze- 
Kol. Kazimierzo- 

, kierowniko­
wi Szkoły Podstawowej nr 1 
w Przeworsku, z okazji 50-1 e- 
cia pracy nauczycielskiej.

Kol. Koczocik, zasłużony pe­
dagog i działacz związkowy, 
został odznaczony Złotym 
Krzeżem Zasługi i Złotą Od­
znaką Związkową.

i

FOMOGĄ MY KOLEGOM- 
EMERYTOM.

Samotnej koleżance emeryt­
ce lub koledze oddam bezpłatnie 
od zaraz pokój i pół kuchni na 
stałe, albo czasowo. Ewentual­
ne zgłoszenia proszę kierować
na adres: Wanda Tazreiter — 
emerytowana nauczycielka, Le­
szno, poczta Bartołty Wielkie, 
pow. Olsztyn.

( W „Trybunie Ludu“ (nr. 186) 
' w artykule „Prace nauczycieli 

i naukowców lubelskich" czy- 
■ tamy, że nauczyciele za jakimś 
fragmentem legendy' „../ta bra 

: kującą frazą pieśni ludowej... 
potrafią tropić tak długo, aż 
znajdą je i odtworzą. Szlachet­
nej pasji — badania historii i 
kultury ludowej — oddaje się 

: wielu nauczycieli lubelskich. 
■ Wielu z nich ma na swoim kon- 
| cle wydane już prace, które w 

szeroko . zamierzonych pracach 
nad Tysiącleciem stanowić będą 

, dla naukowców przyczynkarskie
i źródłowe materiały. Np. Ja­
nusz Świeży wydał szereg prac 
o strojach lubelskich; Adam 

i Bryk — zbiór dawnych pieśni 
lubelskich... Henryk Zwolakie- 
wicz opracował szereg prac 
etnograficznych-.. Michał Pękal­
ski z Biłgoraja — zbieracz le­
gend, podań i pieśni ludowych.

. Józef Sokołowski — badacz fol­
kloru lubelskiego... Grupa nau­
czycieli z Hrubieszowa opraco­
wała historię tego miasta. Po­
ważne prace ma prof. Kazimierz 
Jańczykowski z Chełma, a nau­
czyciele z Parczewa, Łukowa i 

j Włodawy' podjęli szereg prac w 
I swoich regionach. Wiele ogniw 
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego postanowiło, że do przy­
gotowania prac dla uczczenia 
Tysiąclecia wciągnięci zostaną

; młodzi nauczyciele".
Poza tym „poważne naukowe 

badania podjęły katedry Uni- 
! wersytetu im. M. Curie-Skłodo- 
i wskiej w Lublinie".

Otoczyć opieką szkolnictwo 
wiejskie

Autor art. „Pochodzenie so- 
I cjalne czy uzdolnienia" — Ży­
cie ’ Warszawy (nr. 160) zasta­
nawia się nad sporną sprawą 
selekcji na wyższe studia.

Po omówieniu znaczenia ma­
tury. egzaminów konkursowych, 
trudności egzaminacyjnych itp. 
dochodzi do takiej konkluzji:

i „Zasadniczy problem tkwi w 
otoczeniu opieką młodzieży ro-

I botniczo-chłopskiej już w okre- 
I sie nauki w szkole podstawo­
wej i w szkole średniej.

A więc w otoczeniu opieką 
j szkolnictwa wiejskiego i mało- 
j miasteczkowego. Nie można bo- 
; wiem kłopotać się „równym 
startem" dopiero kiedy młody 
człowiek kończy szkołę średnią, 

I jeśli nie było prawdziwego 
■ „równego startu w czasie całej

: nauczyciel nawet z niewielkimi j 
pomocami i nawet bez labora­
torium potrafi uzyskać wyniki 

। równe szkole wielkomiejskiej.
Dopóki jednak trwać będzie 
materialne upośledzenie nau­
czycieli wiejskich i małomia- । 

. steczkowych, nie.-potrafimy ścią-■ 
gnąć tam kadry najlepszej.

Zrozumiała to np. Czechosłowacja. I 
; gdzie nauczyciel otrzymuje za pra- i 
1 cę w trudnych warunkach prowin- 
: cjonalnych specjalny dodatek do | 

ISO koron miesięcznie (niezależnie 
ort różnych przywilejów mieszka- 
niowo-hytowych), a kierownik szko­
ły wiejskiej lub małomiasteczkowej i 
korzysta z podwyżki znacznie wyż­
szej. bo sięgającej 31 procent pła­
cy podstawowej.

Wydaje się, że z tego doświa­
dczenia czechosłowackiego war- | 
to jak najszybciej skorzystać, ’ 
a wtedy i nasze trudności z do­
borem kandydatów na wyższe 
uczelnie będą z upływem lat - 
maleć, a nie wzrastać, jak to ■ 
się dzieje w chwili obecnej".

Pomóc matkom samotnym i
W „Polityce" (nr. 27) z arty- \ 

kułu „Kto korzysta z domów , 
dziecka?" dowiadujemy się, że 
w roku 1957 — 10 255 dzieci po­
zbawionych było właściwej o- 

' pieki rodzicielskiej. „Dziś naj­
nowsza psychologia a za nią i 
władze administracyjne niesły­
chanie dużą wagę przywiązują j 
do pierwszych lat życia dziecka, 
wychodząc z założenia, że naj­
większą krzywdą dla rozwoju I 
psychicznego przyszłego obywa­
tela jest pozbawienie go natu­
ralnej opieki rodzicielskiej. Dla­
tego robi się wszystko, aby jak 
najmniejsza ilość dzieci wycho- ‘ 
wywala się w domach dziecka, 
robi się wszystko, aby przeko- , 

1 nać matki, że nie powinny re- , 
i zygnować z wychowania potom­
stwa.

Trzeba podkreślić, że w ciągu 
, 13 lat zlikwidowano prawie I 
i całkowicie plagę podrzucania | 
niemowląt.

I Co skłania matki do oddawa- i 
, nia dzieci do domów dziecka? i 
I Po pierwsze: trudne warunki 
mieszkaniowe, po drugie: zły I 

: stan zdrowia rodziców: grużli- 
j ca, choroby psychiczne.

Większość dzieci przebywają­
cych w domach to potomstwo - 

' kobiet samotnych. W jaki spo­
sób pomóc takim kobietom w 
stworzeniu warunków życio­
wych, żeby mogły one wycho-

wym -wygłoszonym przez kol. 
Jezierską oraz w dyskusji.

Wokół początkowej fazy 
działalności TSS narosło wiele 
nieporozumień. niejasności, 
które nie pomagały Towarzyst­
wu w jego działalności. Zjazd 
Krajow’y postawił sprawę jasno, 
zdecydowanie, oczyścił atmosfe­
rę i stworzył warunki dla do­
brej pracy.

W dziale „Prasa o Zjeździe" 
autor podpisany literami H. S. 
przytacza 8 wierszy z „Głosu 
Nauczycielskiego":

„Ogól nauczycielstwa na pewno 
będzie z zainteresowaniem śledzić 
przebieg I Walnego Zjazdu TSS, na 
którym obradować się będzie nad 
sprawami posiadającymi węzłowe 
znaczenie dla pracy wszystkich 
szkół i zakładów wychowawczych":

Tyle co do „Głosu". Od sie­
bie autor dedaje komentarz nie 
bardzo zrozumiały:

„A więc nie „pusta negacja", nie 
„walka z wiatrakami" a pozytyw­
ny program, ważny i potrzebny dla 
naszego społeczeństwa".

Autor chciał coś widocznie 
powiedzieć, ale nie umiał wyra­
źnie sprecyzować tych niby za­
rzutów — jak się domyślać na­
leży — pod adresem „Głosu". 
Jego komentarz wygląda właś­
nie na „pustą negację” i „wal­
kę z wiatrakami".

(stb)

Nowości 
wydawnicze

Jan Konopnicki — Zaburzenia w 
zachowaniu sie dzieci szkolnych i 
środowisko. PWN, 20 zł,

Józef Chałasińskj — Społecze­
ństwo i wychowanie. PWN. 40 zł.

Konstanty Uszyński — Problemy 
wychowania, Ossol., 65 zł.

Andrzej Werblan — O socjalisty­
czny kierunek działalności kultu­
ralnej, Ki W, 1,50 zł.

Nadzwyczajny Zjazd Komuni­
stycznej Partii Indii, KiW, 3 zł.

Janusz Korczak — Wybór pism 
pedagogicznych (2 tomy), PZWS, 
32,30 zł.

George Thomson — Egea prehi­
storyczna. PWN. 70 zł.

Siadami dawnych kultur (praca 
zbiorowa). PWN. 46 zł.

J. Chudzikowska. J. Jaster — Na 
bezdrożach dalekiej północy, WP, 
13 zł.

Janina Bieniarzówna — sco za­
gadek historycznych, WP. 10 zł.

Erich Schindel, Anton Rot — Bio-

■ ■ ■
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Rok 1958 jest rokiem przygotowania Zjazdu. Jedną z form prac 

przedzjazdow ych .*ą wystawy propagandowe poszczególnych szkół- 
Szkoła Melalowo-Drzewna w Hajnówce, woj. białostockie, w ciągu 
dwu tygodni udostępniła wycieczkom szkolnym zwiedzającym Biało­
wieżę oraz starszemu społeczeństwu poznanie wyników pracy swych 
uczniów. Ponad tysiąc osób zwiedziło wystawę oglądając pracownie 
przedmiotowe jak również 36 różnych rodzajów mebli i 160 wyrobów’ 
metalowych oraz pomoce naukowe.

Wynikiem tej dobrze zorganizowanej wystawy jest zwiększony na­
pływ podań kandydatów’ ubiegających się o przyjęcie do szkoły.

Zdjęcia: Cz. Górski

nauki poprzedniej". Sprawę do­
brej jakości nauczycieli wybił­
bym tu na plan pierwszy, wia­
domo bowiem, że utalentowany

Pe/na aufo/nafi/zac/a u szJw/e.

, wywać swoje potomstwo?
„Prostego wyjścia czy jakiejś cu­

downej recepty nie znajdziemy. 
Budżet np. Ministerstwa Pracy i 
Opieki Społecznej jest przeciążony 
koniecznymi wydatkami na rozma­
ite cele i dlatego jednostronne kie­
rowanie tych uwag pod tym adre­
sem graniczyłoby niewątpliwie z de­
magogią. Chodzj Jednak o to, aby 
wszystkie instytucje---- od zakładu
pracy poprzez prezydia rad' naro­
dowych. władze kwaterunkowe i 
kierownictwa hoteli — zastanowiły 
się nad możliwościami przyjścia z 
daleko idącą pomocą samotnym 
matkom w trudnym dla nich okre­
sie życia, a.by — w miarę możliwoś­
ci — nie musiaiy one rezygnować z 
wychowania własnych dzieci".

Po zjeździe TSŚ
Biuletyn Zarządu Głównego 

Towarzystwa Szkoły Świeckiej 
i „Wychowanie" (nr 4/8) jest cal- 
’ kowicie poświęcony I Krajowe­
mu Zjazdowi Delegatów TSŚ.

Czytelnik znajdzie w tym nu­
merze wiele interesującego, a 
przede wszystkim potrzebnego 
materiału w pracy wychowaw­
czej szczególnie w refera­
cie sprawozdawczo-programo-

logia miłości, WP. 10 zł.
Zbiór zarządzeń, przepisów i wy­

tycznych w sprawie organizacji 
wczasów dla dzieci i młodzieży, 
PZWS.

Książka dla nauczyciela szkoły 
specjalnej dla dzieci umysłowo nie­
dorozwiniętych. PZWS, 9,20 zł.
J. A; Maćkowiakowie — Okres przy­
gotowawczy w kl. I, PZWS, 4 zł.

Jacek Węgrzynowicz — Kółka 
techniczne w szkołócłi i placówkach 
pozaszkolnych. PZWS.

Wacław Gołembowicz 
tajemnic. WP. 27 zł.

George BidweH — 
SiT. 20 zł.

Arnold Zweig — Umilkły działa.
Czyt., 27 zł.

Karol Dickens — Mała Dorrit (2 
tomy), Czyt., 56 zł.

J. Goryński. H. Karpowicz, J. 
Wojeński — Rysunek budowlany 
dla techników budowlanych. PWSZ. 
17,50 zł.

Tadeusz Buksiński — Rysunek 
techniczny dla techników mecha­
nicznych. cz. I. PWSZ. 9 zł.

Wizyty przyjaźni polskiej dele­
gacji partyjno-rządowej w Ludowej 
Republice Bułgarii, Węgierskiej, 
Republice Ludowej oraz Rumuń­
skiej Republice Ludowej, KiW. 4 zł.

Henryk Fiszel — Zagadnienie cen 
i rachunku ekonomicznego. PWN. 
10 zł.

3.30 zł.
— Leki bez

Livingstone.

Komunikat PZWS

NAD CZYM PRACUJE OBECNIE 
MINISTER OŚWIATY?

Minister Bieńkowski zdradził „Expressowi Wieczor­
nemu" swoje aktualne zainteresowania. Minister zaj­
muje się obecnie poszukiwaniem nici, która potrafiła­
by trwale powiązać teorię z praktyką. Nici takiej nie 
udało się do tej pory ministrowi Bieńkowskiemu zna­
leźć. Życzymy więc dalszych pomyślnych poszukiwań 
również dla dobra szkoły i nauczyciela.

LUDNOŚĆ POLSKI
Ludność Polski wynosi obecnie około M,8 miliona 

I przekroczy w końcu bieżącego roku 29 milionów. 
Wg przewidywań demografów, Polska będzie liczyła 
w iStii roku ponad. 39 milionów mieszkańców, w 1966 r. 
32,2 miliona, w 1970 r. — 34,7 miliona. 1975 r. — 37,6 
miliona, w 1 kwartale bieżącego roku przyrost natu­
ralny wyniósł 18.8 promille wobec 18.4 w' I kwartale 
ubiegłego roku. Najwyższy przyrost naturalny zano­
towano w bieżącym roku w woj. koszalińskim — 39.9 
promille, najniższy na terenie Łodzi i woj. łódzkiego 
— 13,1 promille.

REPATRIACJA I EMIGRACJA

STRACONE GODZINY
Crłówny Urząd Statystyczny obliczył, że w samym 

tylko budownictwie nie pracowano w ubiegłym roku 
ponad 130 milionów robotniko-godzin. Godziny te były 
opłacone jako postojowe.

KOLPORTAŻ KSIĄŻKI
..Glos Pracy” podał dane dotyczące kolportażu 

książek w zakładach pracy, w 1J>54 roku mieliśmy tam 
25 tys. kolporterów, w 1965 r. — 20 tys., w 1056- r. — 
17 tys.. a w 1957 r. już tylko 13 tys. Na terenie więk­
szych zakładów, pracy działa obecnie zaledwie 60 kio­
sków z książkami.

Wraz ze spadkiem ilości kolporterów, spadła też ilość 
sprzedanych książek. I tak w 1£54 r. sprzedano 13 mi­
lionów egzemplarzy książek za 75 min zł, w 1966 r. — 
14 milionów książek za 78 min zł, w 1956 r. — 15 milio­
nów za 109 min zł, a w 1957 r. — 12 milionów książek 
za 113 min zł. Na zwiększenie sumy obrotów przy 
zmniejszonej ilości sprzedanych książek wpłynęła pod­
wyżka ich ceny.

KŁOPOTY
ZWIĄZKU MŁODZIEŻY SOCJALISTYCZNEJ

Ogłoszony w Biuletynie Informa­
cyjnym „Nowości PZWS‘< konkurs 
na recenzję wybranej książki peda­
gogicznej wzbudził zainteresowanie 
nauczycieli. Termin nadsyłania prac 
był wyznaczony na 15.VII. Ponieważ 
wielu nauczycieli będzie mogło 

. przystąpić do konkursu wykorzy­
stując okres wakacyjny, Poństwowe 
Zakłady Wyda w nic iw Szkolnych
przesuwają termin składania prac 
do l września br.

Przypominamy, że Biuletyn 
formacyjny „Nowości PZWS” 
zielonej okładce) był wysyłany 
wszystkich szkół. Zainteresowani 
konkursem na recenzję mogą o- 
trzymać „Biuletyn'4 w księgarniach 
pedagogiczno-szkolnych. W każdym 
mieście wojewódzkim jest jedna 
księgarnia pedagogiczno-szkolna. 
Warunki konkursu przewidują na­
grody pieniężne, i książkowe.

In-

do

nauczycielka 
Morzysławiu. 
instruktorkę.

98—1556

T UŻ 25 lat uczę biologii i osiągałem zawsze dobre wynikł. 
*■* Uczę metodą obserwacji i bezpośredniego zetknięcia się 
z przyrodą, wpajam dzieciom umiłowanie i poszanowanie przy­
rody. Po przerobieniu pewnego działu utrwalam i badam, co 
dzieci zapamiętały nie przez czysto pamięciowe odtwarzanie 
faktów, lecz zmuszam je pytaniami do pracy myślowej i porów­
nawczej. Unikam pisemnej metody badania wyników jako for­
my najtrudniejszej dla dziecka i nie dającej rzetelnego obrazu 
wiadomości choćby ze względu na trudność w wypisywaniu się 
dzieci, zastanawiania się nad błędami ortograficznymi, co nie­
jednokrotnie bywa przyczyną zapominania wiadomości rzeczo­
wych.

Inaczej badał wyniki z biologii w klasie VI wizytator Wydzia­
łu Oświaty Prezydium MRN w Bielsku-Białej. Przez 10 minut 
zastępczyni kierownika szkoły rysowała na tablicy z polecenia 
tegoż wizytatora tabelki i pisała pytania, na które miały dzieci 
w ciągu pozostałych 35 minut dać odpowiedź pisemną, a wizy­
tator na podstawie tych wypracowali miał sobie wyrobić sąd 
o pracy nauczyciela i wiadomościach uczniów.

A oto pytania: 1. Co to jest zoologia? 2. Co to jest komórka? 
Jak jest zbudowana? Jaka zachodzi różnica między komórką 
roślinną a zwierzęcą? 3: Podaj budowę i tryb życia pantofelka, 
dżdżownicy, żaby. 4. Co wiesz o pierwotniakach i o płazach? 
5. Wypełnij tabelkę:

Gromada Przedstawiciel Budowa Tryb życia
Skorupiaki 
Owady 
Pajęczaki

6. Czym jest pokryta skóra?

Ryby Płaza Gada Ptaka

Skóra

Dydaktyka pytań i treść nie wymaga komentarzy. Zapytuję, 
czy dziecko w kl. VI zdolne jest w ciągu .35 minut dać jako tako 
wyczerpującą odpowiedź chociażby na drugie pytanie? Stwiei - 
dzam, że nie. A gdzie reszta pytań?

Wizytator ocenił zadanie metodą punktacji. W wyniku tej 
punktacji 5 zadań otrzymało ocenę niedostateczną i ani jedno 
bardzo dobrą. Kiedy zwróciłem się do wizytatora z prośbą, by 
zwrócił mi prace do omówienia na lekcii, odpowiedział, że wy­
starczy dzieciom tylko statystyka: ile dostatecznych, ile dobrych, 
i niedostatecznych. Po stanowczej prośbie z mojej strony na 
konferencji powizytacyjnej Rady Pedagogicznej oświadczył 
wreszcie, że odda prace kierownikowi szkoły, który je omówi na 
lekcji w mojej obecności. Powiedzeniem tym poderwał bezpod­
stawnie mój autorytet wobec grona nauczycielskiego i wyka­
zał brak zaufania do mojej pracy.

Pytam — ile punktów- należy się wizytatorowi za taką dydak­
tykę pytań, za podrywanie autorytetu nauczyciela i wykaza­
nie braku zaufania do jego pracy? A ile punktów należy się wi­
zytującemu za wytworzenie złej atmosfery wśród rzetelnie pra­
cujących nauczycieli? Czy to jest celem wizytacji szkoły?

JÓZEF RZEGOCKI
Bielsko-Biała

OD REDAKCJI
Autor artykułu Muaznle twierdzi, że pisemna metoda badań wyników 

nauczania jest trudna. Można ją jednak stosować w szkole podstawowej 
zwłaszcza w klasach końcowych, a do takich należy kl. VI.

Jednorazowa ankieta nie może dać obrazu pracy nauczyciela, może 
jednak świadczyć o wynikach pracy w danej klasie, oczywiście pod 
warunkiem, że badanie będzie przeprowadzone prawńdłow-o z metodycz­
nego punktu widzenia. Wizytacja przeprowadzona u kol. Rzegockiego 
przedstawia pod tym względem istotnie sporo braków 1 niedociągnięć.

Haisczydde - partyzanci w obronie Zatnsjszczyzny
OT LISTOPADA 1942 roku hi-

< tlerowcy realizując „Gross, 
plan” Himmlera, którego celem 
było „utworzenie między Wisłą 
i Bugiem niemieckiego wału o- 
chronnego” rozpoczęli wysiedla­
nie czterech powiatów południo­
wej Lubelszczyzny tworzących 
tzw. Ziemię Zamojską. Akcja 
wysiedleńcza prowadzona przy 
pomocy 2 dywizji policji, SS o- 
raz oddziałów Wehrmachtu, ob­
jęła 116 wsi polskich na terenie 
powiatów* zamojskiego, biłgoraj­
skiego, tomaszowskiego i hru­
bieszowskiego, przy czym hitle­
rowcom udało się ująć i częścio­
wo wymordować na miejscu 
bądź też wywieźć do obozów 
koncentracyjnych na Majdanku 
lub do Oświęcimia 41 000 Pola­
ków i. Na miejsce wysiedlonych 
sprowadzono kilkanaście tysięcy 
kolonistów niemieckich rekrutu­
jących się przeważnie z tere­
nów Rumunii, Jugosławii i Wę­
gier. Opierając się na wydanym 
12 listopada 1942 roku specjal­
nym zarządzeniu Reichsfuhrera 
SS Himmlera, nie krył się re­
alizator wysiedleń SS-Gruppen- 
fiihrer Odil Globocnik, że ce­
lem całej tej akcji jest pełna 
eksterminacja ludności pol­
skiej 2. Bo i tak osądzono ją w 
kraju. „Zamojszczyzna, to po­
czątek realizacji zbrodniczych 
zamiarów hitleryzmu w stosun. 
ku do całego narodu” — oto jak 
scharakteryzowała 
Himmlera „Trybuna 
— centralny organ 
podziemnej PPR 3.

Wysiedlenie Zamojszczyzny 
wywołało — czego wcale nie 
spodziewali się Niemcy — po­
tężną falę oporu ze strony pol­
skiego podziemia. Do walki z

Grossplan 
Wolności” 

prasowy

9 stycznia 1958 r. zmarła 
kol. SATURNINA KĘPCZYŃSKA 

Szkoły Ćwiczeń przy Liceum Pedagogicznym w 
W Zmarłej tracimy dobrą koleżankę i dobrą

Cześć Jej pamięci!
Ognisko ZNP Morzyuław 
Oddział Powiatowy ZNP.

W ciągu 1956 i 1»5” r. repatriowało śię do Polski 138,5 
tys osób, emigrowało saś z Polski 171.3 tys. osób. Saldo 
ujemne wynosi 43 tys. osób.

ROZDRABNIANIE GOSPODARSTW ROLNYCH
W rolnictwie polskim odbywa się proces roedrabnia- 

nia gospodarstw. Ilość gospodarstw indywidualnych 
wzrosła z 3 16-8 tys. w 1950 r. do 3 633 tys. w 1937 r. 
czyli o 435 tysięcy.

Państwowy Zakład Ubezpieczeń ubezpieczył w 1957 r. 
3 442 tys. indywidualnych gospodarstw rolnych, w tym 
w województwach ziem dawnych — 2 394 tys. i 348 tys 
w województwach Ziem Odzyskanych.

KOŁKA ROLNICZE
I SPÓŁDZIELNIE PRODUKCYJNE

Według ostatnio opublikowanych danych statystycz­
nych, działa w Polsce 13 660 kółek rolniczych zrzesza­
jących 336 tys. chłopów. Pracuje również 1 716 spół­
dzielni produkcyjnych. Najwięcej spółdzielni znajduje 
się w woj. poznańskim (423). bydgoskim 197) i war­
szawskim (182): najmniej w zielonogórskim, białostoc­
kim (po 21) i koszalińskim (14).

Na 1716 spółdzielni — 1063 prowadzi gospodarkę poło­
wą i hodowlaną, a 653 tylko połową.

SKUTKI NADWYŻKI 
CEN BILETÓW LOTNICZYCH

O ile w pierwszym kwartale 1937 r. Polskie Linie 
Lotnicze „Lot” przewiozły 45,8 tys. pasażerów, to w 
tym samym okresie w 1858 r. tylko 15,8 tys., czyli o 30 
tysięcy osób mniej.

PRYWATNA INICJATYWA
W sektorze prywatnym w Polsce pracuje obecnie 

około 300 tys. osób, w tym: w rzemiośle indywidual­
nym około 210 tys. osób, w przemyśle prywatnym 
około 22 tys. osób, w handlu około 30 tys. itd.

..Sztandar Młodych” z 3. VII. 1958 r. porusza trudno­
ści pracy ZMS na terenie szkół licealnych: „Środowi­
sko młodzieży uczącej się — wyróżniające się liczebno­
ścią, ruchliwością i łatwością zorganizowania — jest 
często areną ostrych starć przeciwstawnych sobie sił. 
W Lublinie dyrektorzy szkół zapowiedzieli, że składają 
rezygnację, jeśli w szkołach powstanie ZMS. Stanowi­
sko to jest tym bardziej niezrozumiałe, że wśród dy­
rektorów są członkowie partii. Lublin ma ponadto do­
datkowe trudności z antagonizmami między studenta­
mi a robotnikami wywołanymi i podsycanymi przez 
warcholskie elementy z KUL-u. W Poznaniu ofensyw- 
ność i różnorodność form działania kleru zaskakuje 
ciągle młodzieżowy ’ aktyw. W Krakowie kpłtuństwo 
sięga po laury, stosując getto ławkowe wobec człon­
ków ZMS (np. w V Liceum Ogólnokształcącym)”.

POSTĘPY BIUROKRACJI
Zakład Organizacji i Techniki Pracy Biurowej przy 

Ministerstwie Finansów przeprowadził badanie nad 
organizacją agend Prezydium Rady Narodowej m. Ło­
dzi, Z badań tych wynika, że w 17 agendach rad naro­
dowych zgłoszono w 1957 r. 217 tys. spraw, które wy­
magały rozstrzygnięć i decyzji. Kierownictwo Wy­
działu oświaty otrzymało 18 238 spraw do bezpośred­
niej decyzji...

Szczęść Boże!

PASAT DZIEJOWY I MŁODZIEŻ
Tadeusz Kotarbiński w przedmowie do zbioru pięk­

nych wykładów Ludwika Krzywickiego pt. ..Takimi 
będą drogi wasze” pisze: „Pasat dziejowy przywiał 
zriowu podszept „pracy organicznej” ...I w atmosferze 
tej pracy powstają problemy wychowawcze i samo- 
wychowawcze... Do nich należy problem, by pracę 
uczynić radosną. Trzeba koniecznie zdobyć się na to. 
Młodzież nie przyjmie dziś żadnego nawoływania, któ­
re by nie dawało wskazań życia radosnego. A niejeden 
młodzieniec z tych, których rozpierają siły życiowe, 
woli raczej dzikie manowce przestępstwa niż udeptane 
ścieżki szarzyzny”.
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Duż się ukazał
Nr 6 (czerwcowy) 

miesięcznika spoieczno-peciagogicznego

„Nowa szkoła “
który zawiera m. in. następujące artykuły:

Prof. dr M. Osowska — Czy moralność zależy od 
religii • J. Broszkiewicz — Pożegnanie z kate­
chizmem • Prof. dr B. Suchodolski —■ O program 
seryjny wydawnictw pedagogicznych. • Prof. dr 
L. Ćhmaj — Szkolnictwo ariańskie w Polsce. • 
S. Kerner ■— Aktualne problemy szkolnictwa USA. 
• D. Borzach — Proszę wstać, sąd idzie (reoor- 
taż z sądu dla nieletnich w Zamościu). • P. Chrza­
nowski — Kilka uwag o zespole uczniowskim. • 
M. Klass — Teatr szkolny na manowcach. © ]. Ko­
lanko —Moje przypisy do „Zarysu dziejów ZNP". 
• 1 Dziarnowska — Z książką na wakacje.

Ponadto artykuły i materiały w stałych działach: 
Myśl pedagogiczna, Mozaika psychologiczna, 
W szkole i poza szkołą, Na scenie i ekranie, No­
wości miesiąca, Z teki szperacza, List z kleksem.

Numery „Nowej Szkoły" sg do nabycia w kios­
kach „Ruchu".

Cena poszczególnego numeru 3 zł.

grożącą eksterminacją stanął 
cały polski ruch oporu. Rozpo­
częła się trwająca aż do wyzwo­
lenia krwawa i bezlitosna wal­
ka partyzancka.

3O.XJI 1942 i i.ii 1943 roku oddziały 
Batalionów Chłopskich pobiły pod 
Wojdą i Zaborecznem silne ekspe­
dycje niemieckie. Równocześnie 
wkroczył na Zamojszczyznę. specjal­
ny oddz.ał szturmowy Gwardii Lu­
dowej im. Tadeusza Kościuszki, któ­
rym dowodził doświadczony party­
zant major „Grzegorz” (Stefan Ki- 
lianowicz-Korczyński). w tym sa- 

। mym czasie dywersyjne oddziały 
AK paranżowały komunikację nie. 

• miecką i rozpoczęły wspólnie z be- 
| chowcami rugować kolonistów nie­

mieckich z zajętych przez nich wio­
sek, przy czym w ’ ’ 
Cieszynie wybito 
roku około

i wplyw’em ataków
■ tlerowcy musieli . _____

wysiedleńczą i przejść do obrony 
przed przybierająca wciąż na s-.ie 
działalnością podziemia.

Wśród walćzącycn ,w obronie 
Zamojszczyzny partyzantów by_ 

-ło wielu nauczycieli, oficerów 
rezerwy. Dostarczyli oni oddzia­
łom mścicieli Zamojszczyzny 
pierwszych kadr dowódców, 
które stały się później trzonem 
wsławionego w wielu zwycię- 

j skich walkach 9 pułku piechot?’ 
AK *). Po dziś dzień wspomina- 

I ją ich chłopi Ziemi Zamojskiej 
. i im to chciałbym poświęcić po­
niższe uwagi, aby chociaż czę- 

I ściowo wskrzesić w pamięci 
ludzkiej sylwetki bohaterskich 
żołnierzy podziemia.

Gdy 2 lutego 1943 roku roz­
wścieczone klęską pod Zabore- 
cznem (tomaszowskie) oddziały 
Schutspolizei kontynuowały po­
ścig za cofającymi się do swoich 

. wsi grupami BCh, wówczas na 
I tyłach Niemców pojawił się nie­
spodziewanie przybyły z Józe­
fowa Biłgorajskiego liczący 160 
ludzi oddział AK. Oddziałem 
dowodził nauczyciel — ppor. 
„Wir” (Konrad Bartoszewski), a 
w wyniku jego działalności 
Niemcy musieli przerwać poś­
cig, aby zwrócić się przeciwko 
nowemu przeciwnikowi. Później 
,Wir” był dowódcą szkoły pod­
oficerskiej AK i jednym z głoś­
niejszych partyzantów Zamoj­
szczyzny współpracującym ści­
śle z partyzantką radziecką, np. 
na wiosnę 1943 roku z operują­
cą pod Józefowem grupą kapi­
tana Miszki Tatara 5.

W trzeciej dekadzie czerwca 
1944 roku odwaga i przytomność 
umysłu „Wira” uratowała przed 

I zniszczeniem część otoczonych 
przez hitlerowców pod Osucha­
mi żołnierzy 9 pułku AK. '.

„Wir” był zawsze sobą. Grzeczny, 
uprzejmy, nie unosił się nigdy” — 
tak oto charakteryzuje go pamięt- 
nikarz tych walk. st. strzelec — 
„Marek”. Dziś Konrad Bartoszew­
ski jest nauczycielem w szkolnic­
twie specjalnym we Wrocławiu. U 
boku porucznika „Wira” walczył i 
poległ pod Osuchami nauczyciel z 
Krzeszowa ppor. „Mały” (Józef 
Wójcik), którego cytowany już wy. 

! żej „Marek” nazywa „pierwszorzę­
dnym oficerem j wychowawcą” 7.

Jednym z pierwszych dowódców 
partyzanckich w Zamojszczyźnie był 
nauczyciel szkoły podstawowej 
ppor. rezerwy „Podlaski” (Złoma- 
niec). Nie dopisywało mu jednak 

1 jakoś szczęście żołnierskie, tak że 
od chwili klęski pod Lasowcami, 
jaką pon ósł w lutym 1943 roku tra­
cąc przy tym 20 poległych, nie do­
wodził już samodzielnym oddziałem. 
Dzisiaj nie pracuje on już w szkol­
nictwie

„Wir", „Podlaski", „Mały” to 
tylko początek długiej listy na- 
uczycieli-partyzantów' Zamoj­
szczyzny. Figuruje na niej je-

jednej z nich — 
w dniu 24.1 1943 
Niemców <. Pod 
partyzantów hi. 
przerwać akcję

szcze poległy pod Osuchami do­
wódca oddziału AK, nauczyciel 
z powiatu biłgorajskiego, ppor. 
„Topola” (Jan Krzyk), początku, 
jący poeta i skrzętny zbieracz 
pieśni partyzanckich, a obok 
niego szereg innych, co do któ­
rych zachowały się, niestety, 
bardzo szczupłe informacje.

Ze znajdującego się w zbio­
rach dra Klukowskiego — zna­
nego miłośnika dziejów Zamoj- 
szczyzny — anonimowego pa­
miętnika partyzanta 9 pułku 
AK, wynika, że walczył w nim 
jeszcze nauczyciel ppor. „Gru­
da” (Stefan Krzyczek), uczestnik 
bitwy pod Osuchami. Wytraw­
nymi konspiratorami byli rów­
nież nauczyciele ze Szczebrze­
szyna Bohun i Stanisław Ksią­
żek znany jako porucznik „Wyr­
wa”, przez pewien czas komen­
dant obwodu AK Zamość. W 
dowodzonej przez kapitana ,,Ze- 
gotę” (Tadeusza Rychtera) war­
szawskiej kompanii AK, która 
23.IX. 1943 roku zdobyła więzie­
nie w Biłgoraju uwalniając 72 
więźniów, walczył nauczyciel 
łaciny, zrzutek z Anglii ppor. 
„Szmaragd, którego nazwiska 
nie mogłem ustalić ’. Brak jest 
również ścisłych danych doty­
czących udziału nauczycieli Za- 
mojszczyzny w oddziałach BCh 
i AL, chociaż wiadomym jest, 
że np. wśród oficerów 15 obwo­
du BCh 10 nie brakowało nau­
czycieli-ludowców.

Kończąc ten krótki i pionier­
ski w tym wypadku artykuł 
chciałbym zaapelować do pra­
cowników Zakładu Dziejów O- 
światy PAN o podjęcie badań 
nad udziałem nauczycieli w 
walce zbrojnej z okupantem.

1 Dane z Archlwmm dra Z- K.lu- 
kowskiego (proces b. generała hitle­
rowskiego Sporenberga). 1 Jak wy­
żej. ’ Numer z 15.1.1943 roku. 
4 Materiały Zakładu Historii Partii 
przy KC PZPR oraz relacje ,.TuTa- 
łacza” i „Koiaba” w zbiorach dra 
Klukowskiego. * Poległ w walce z 
Niemcami 1.YI.1943 roku. * Relacje 
..Marka” i „Korczaka” w zbiorach 
dr Klukowskiego. 7 Relacja „Marka” 
str. 21. * Dziennik Działań Oddzia­
łów Leśnych i Dywersji 9 pułku AK 
(Archiwum MSW). * Patrz przypis 

’• Zamojski. Patrz artyk. Ja- 
Klaudela w , Za Wolność i 
nr 6/1958.
WOJCIECH SULEWSKI

*) Składające się przeważnie 
z miejscowych chłopów zamoj­
skie oddziały AK działały czę­
sto wbrew wołi reakcyjnej Ko­
mendy Głównej.

nr. 8. 
nusza 
Lud”

pamfdSi

WEŚIĄC

Ogłoszenia drobne
POLONIŚCI, małżeństwo, wykształ­
cenie wyższe, znajomość jęz. nie­
mieckiego. przeniosą się do pracy w 
szkole średniej i podstawowej. Wa­
runki: miasto, pociąg, mieszkanie^ 
Korespondencję kierować: Krysty­
na Bakuła, Łopuszno, pow. kielecki.

ZGUBIONO legitymację służbową 
Nr 12326 na nazwisko: Wasiuk Sta­
nisława. wydaną przez Wydział O- 
światy we Włodawie.

PLACÓWKA kulturalna dla młodzie* 
ży dorosłej na wsi poszukuje wy­
trawnego pedagoga-humanistę, moż­
liwie muzykalnego, dobrego wy­
chowawcę. Warunki dobre, mieszka­
nie zapewnione. Oferty nadsyłać do 
redakcji „Głosu Nauczycielskiego” 
z dopiskiem: „Placówka społeczno-* 
kulturalna”.
POTRZEBNI od 1 września br. -• 
kierownik świetlicy z umiejętnością 
prowadzenia chóru i zespołu instru­
mentalnego, kierownik internatu 1 
wychowawca internatu z praktyką 
pedagogiczną. Mieszkania zapewnio­
ne. Szczegółowe oferty w najkrót-< 
szym terminie: Technikum Wodno- 
Melioracyjne i Rybackie, Giżycko.

K-2806
ZAMIENIĘ dwa etaty w szkole pod­
stawowej w miejscowości pod Poz­
naniem na Łódź, Poznań lub To­
ruń. Wiadomości kierować: Maria 
Krakowiak — Łódź 18 — Konstanty­
nowska 107. GP-1617
ZAOCZNE kursy księgowości I i U 
st., zaopatrzenia i gosp. mat. oraz 
prawa pracy. Informacje: Studium, 
Szczecin, Piastów 6. GP-1039

SKRADZIONO legitymację ZNP. wy 
stawioną w Wałbrzychu na nazwi­
sko Irena Rutkowska — Bohusz- 
Zończykowa oraz legitymację służ­
bową wydaną przez Wydz. Oświaty 
Kraków.

Zmarli
Dnia 18 maja br. zmarl kol. LEON 

GRABOWIECKI długoletni członek 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
były inspektor szkolny i nauczyciel 
Technikum Mechanicznego w Dębi­
cy, bojownik o postęp i demokrację 
ludową.

Cześć Jego pamięci!
Oddział Powiatowy ZNP 

Dębica

CEHA OGŁOSZEŃ
OGŁOSZENIA RAMKOWE — po 12 zł — za 1 cm-’
OGŁOSZENIA DROBNE — po 2 zł — za 1 wyraz

I nrrortolatł na nrenutnerate .Głosu Nauesyclelsklego'* prsyjmują on?rty pocztowe t thrtonorae. Instytucje t taklańy prący, mające stedsibą w miejscowościach w których znajflują ste ortrtttaly waglertnle rtelegatury „Kuchu" - wmawiają prenumeratę w tychże Jednostkach 
tnatJtucle centralne śamawlajace prenumeratę dla podległych Im jednostek terenowych w skali krajowej, żgłasaają zamówienia do centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch", warsnawe. ol. Srebrna 18, konto PKO t-e-lBM». Cena „Głosu Nauczycielskiego" w prenumeracie 

ksrortalnel a nńlrocznel zł Ml roczne! rł M T'rmfn tglaszanta przed piat: do dnia 13 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Zlecenie na wysyłkę wydawnictw polskich za granice przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Kuch" Warszawa ul. W1. 
rniŁKr konta PKO M-1OT924 Prenumerata ta granice wynosi kwartalnie tł 11.28 półrocznie eł 32,40, rocznie zł <4,M. Egzemplarze t tat ubiegłych można nabywat w sklepach « prasa antykwaryczna w Warszawie, ul. wiejska l« tub Puławską im. Zamówienia spoza Warszawy należy 
kierowad da eenttaii KolDOrtałn Pruty I Wydawnictw „Rneh". Dział Sprzedaże prasy Antykwarycznej w Warszawie nl. Srebrna 12. Ogłoszenia należy nadsyłać do redakcji Głosu Nauczycielskiego". Warszawa,: ul. Spasowskiego 6/8. Wydaje • administruj, .Prasa Krajowa" RSW

** Pyr,.,1*. Warszawa ul. Wiejska 12, teł. ł-rt-U". Redakcja: Warszawa, ul, Spasowskiego S/S. Tek 6-l»-ll, wewnętrzny red. Ml. 2S2, 283, 2*4. Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego". Gat. pap. kL VII, foraa. 108—•126Zam. 4160-C. A-ae


